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Rozpoczęty się okręgowe 
zjazdy delegatów ZNP. W 
ciągu jednego miesiąca od­
będzie się 18 zjazdów (Zjazd 
okręgowy w Łodzi odbył 
się w czerwcu br.).

Serię jesiennych zjazdów roz­
począł Lublin. W dniu 8 paździer­
nika, w sali widowiskowej Do­
mu Nauczyciela zebrało się 178 
delegatów' (na ogólną liczbę 190 
wybranych). W zjaździe wzięli 
udział przedstawiciele Zarządu 
Głównego ZNP, z prezesem 
Marianem Walczakiem na czele. 
Przybyli również przedstawicie­
le władz wojewódzkich: sekre­
tarz KW PZPR - Edward Ma- 
chocki, przewodniczący Prezy­
dium WRN — Ryszard Wójcik, 
przedstawiciele ZSL. SD. organi­
zacji społecznych, rektorzy wyż­
szych uczelni.

Nie sposób przedstawić w krót­
kim artykule dokładnie sprawo­
zdanie z przebiegu zjazdu, treść 
wygłoszonych referatów, wy­
stąpień w dyskusji, podjętą na 
zakończenie uchwalę. Samo spra­
wozdanie Zarządu Okręgu ZNP 
za okres ubiegłej kadencji obej­
muje 125 stron maszynopisu. 
Chcemy tylko podać ogólną cha­
rakterystykę zjazdu oraz przed­
stawić najważniejsze problemy, 
które znalazły swój wyraz w tra­
kcie zjazdu. Pył to dla Lublina 
— podobnie jak i dla większości 
okręgów — dziesiąty w Polsce 
Ludowej, a więc jubileuszowy 
zjazd. Charakter jubileuszowy 
■wynikał również z faktu, że od­
bywał się w 25 roku istnienia 
naszego ludowego państwa. Była 
to więc dobra okazja do przed­
stawienia działalności Okręgu w 
ostatniej kadencji na tle całej 
25-letniej działalności ZNP, na 
tle osiągnięć województwa lu­
belskiego we wszystkich, najwa­
żniejszych dziedzinach życia.

Z materiałów przedstawionych 
delegatom, z referatu wprowa­
dzającego prezesa Zarządu Okrę­
gu ZNP — Kazimierza Kaznow- 
skiego wynika, że w olbrzymim 
dorobku województwa lubelskie­
go, niemały jest udział nauczy­
cieli. Podkreślał to także sekre­
tarz KW PZPR w swoim prze­
mówieniu na wstępie obrad, zna­
lazło to również wyraz w wystą­
pieniach delegatów. Poczucie du­
my z osiągniętych wyników, z 
dobrze wykonanych zadań za­
wodowych i społecznych, świa­
domość nowych zadań stojących 
przed systemem oświatowym i 
organizacją nauczycielską — tak 
można by scharakteryzować po­
stawę uczestników zjazdu.

W czasie obrad omawiano 
wszystkie sprawy, tak z zakresu 
pracy ideowo-pedagegicznej, dy­
daktycznej w szkole, działalności 
społecznej, kulturalnej, spraw 
socjalnych, bytowych, zagadnień 
organizacyjnych. Nie pominięto 
żadnych problemów ani też 
spraw nauczycielskich, trudnych, 
drażliwych, zarówno o zasięgu 
terenowym, jak i ogólnokrajo­
wym. Czyniono to jednak w spo­
sób bardzo poważny, spokojny i 
odpowiedzialny. Świadczy to 
niewątpliwie o wysokiej dojrza­
łości społeczno-politycznej lubel­
skiego aktywu związkowego.

Okręg lubelski ZNP należał 
w okresie międzywojennym — 
jak wiemy — do najbardziej ak­
tywnych. Te tradycje zostały nie­
wątpliwie utrzymane. Z przebie­
gu zjazdu w sposób wyraźny wy­
nikało, że organizacja nauczyciel­
ska cieszy się w społeczeństwie 
autorytetem, a Zarząd Okręgu 
— pełnym zaufaniem wśród ogó­
łu swych członków. Wynika to z 

dużej prężności organizacyjnej, 
aktywności członków kierownic­
twa okręgu, podejmowania wie­
lu trudnych i ambitnych inicjatyw 
oraz ze ścisłego zespolenia wy­
siłków Związku z działalnością 
władz oświatowych: kuratorium 
okręgu szkolnego, wydziałów 
oświaty i ośrodków metodycz­
nych. Członkami ZNP są zarów­
no kurator, jak i prezes okręgu, 
inspektor szkolny i prezes od­
działu powiatowego, dlatego też 
nie może istnieć taka sytuacja — 
jak mówił, zabierając głos w 
dyskusji kurator, Tadeusz Kącki 
— „by inspektor sobie i prezes 
oddziału sobie, by kierownik 
szkoły sobie i prezes' ogniska 
sobie”.

Ta ścisła integracja • poczynań 
istnieje nie tylko między ogni­
wami ZNP i ■władzami oświato­
wymi. ale również wewnątrz sa­
mej organizacji związkowej. Ma­
my tu na myśli członków ZNP 
pracujących w szkolnictwie wyż­
szym i szkolnictwie podstawo­
wym oraz średnim. Dzięki takiej 
atmosferze udało się w okręgu 
lubelskim przeprowadzić skutecz­
nie wiele niezwykle cennych 
prac. Od pięciu lat prowadzi się 
tzw. eksperyment lubelski, który 
skupia około 3 tysięcy nauczycie­
li pracujących zespołowo i indy­
widualnie nad wybranvmi przez 
siebie problemami w 180 szkołach 
wiodących i w klubach nauczy­
cielskich. Poza tym w 30 szko­
łach około 400 nauczycieli pod 
bezpośrednim kierownictwem, 
opieką naukową pracowników 
Uniwersytetu im. Marii Curie- 
Skłodowskiei i Warszawskiego, 
lubelskiej WSR oraz Instytutu 
Pedagogicznego w Warszawie 
prowadzi eksperymenty pedago­
giczne. Niezależnie od tego w 
t?w. eksperymencie puławskim 
uczestniczą wszystkie szkoły tego 
powiatu z liczbą około 600 nau­
czycieli.

ZJAZDY 
OKRĘGOWE 
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Przy Zarządzie Okręgu zorga­
nizowano Klub Nauczycieli No­
watorów i Studium Wiedzy Peda­
gogicznej. Dorobek nauczycieli 
upowszechnia się w wydawa­
nych przez okręg wydawnictwach 
„Ruch Nauczycielski”, „Ogni­
sko” i „Lubelski Rocznik Peda­
gogiczny”.,

Na tym tle w pełni zrozumia­
łe były wystąpienia na zjeździe 
kilku delegatów, którzy z naci­
skiem podkreślali, że zasadni­
czym działem pracy ogniw ZNP 
jest praca ideowo-pedagogiczna 
nad dobrym przygotowaniem 
nauczycieli do wypełniania ich 
zadań wychowawczych w szko­
le, do pracy nad kształtowaniem 
przekonań i poglądów starszego 
społeczeństwa.

Efekty tej pracy? Oto dwa 
przykłady. W powiecie Hrubie­
szów w czasie wydarzeń marco­
wych nauczyciele zorganizowali 
po zajęciach lekcyjnych sponta­
nicznie specjalną IV konferen­
cję, rejonową, na której omówio­
no źródła tych wydarzeń i zade­
klarowano pełne poparcie nau­
czycieli dla kierownictwa partii. 
Nauczyciele tego powiatu, z oka­
zji V Zjazdu PZPR wygłosili 
bezinteresownie 200 odczytów. 
W. ciągu trzech lat 'wzrosła w 
powiecie o 11 proc, liczba człon­
ków partii.

Szczególnie aktywną postawę 
polityczną wykazują nauczyciele 
szkół wiejskich. Rozumieją oni 
— jak mówił jeden z delegatów 
— że szkoła wiejska to nie tyl­
ko ośrodek uczenia dzieci, ale 
również ośrodek kształtowania 
świadomości społecznej w naj­
bliższym środowisku. Dzięki pro­
wadzonej w województwie szero­

ko zakrojonej akcji „Szkoła o- 
śrddkiem pracy kulturalno-oświa­
towej w środowisku” (1503 szko­
ły — 6115 nauczycieli) „zmienia 
się oblicze kulturalne wsi lubel­
skiej” —, jak mówiła delegatka 
z powiatu Lubartów.

Na zjeździe nie pominięto 
również spraw socjalno-ekono- 
micznych nauczycieli. „Myśmy 
dali wiele, lecz nie chcemy du­
żo, tylko respektowania upraw­
nień nauczyciela” — mówiła de­
legatka z powiatu lubartowskie­
go. Do uprawnień tych nawią­
zywano w wielu wystąpieniach. 
Żądano więc pełnego respekto­
wania przepisów pragmatyki 
nauczycielskiej przy przyjęciach 
dzieci na wyższe uczelnie. Syg­
nalizowano (powiat Lublin i Pu­
ławy), że nie wypłaca się ekwi­
walentów nauczycielom, którzy 
wybudowali własne domki. Spra­
wy mieszkaniowe należą w dal­
szym ciągu do, najtrudniejszych 
w życiu nauczycieli. Są wypadki, 
że w niektórych wsiach żąda się 
za mieszkanie ponad 1000 zło­
tych miesięcznie (okolice Świd­
nika).

Przy budowie nowych gma­
chów szkolnych nie zawsze prze­
strzega się zasady, ażeby jedno­
cześnie budować .tyle mieszkań, 
ile wynoszą potrzeby nauczycieli. 
Postulowano, aby zapewnić mie­
szkania dla nauczycieli odcho­
dzących na emerytury i aby w 
miastach budować specjalne blo­
ki dla młodych nauczycieli na 
okres wyczekiwania na mieszka­
nia spółdzielcze.

Kilku dyskutantów poruszyło 
również sprawy wczasów i lecz­
nictwa. Pomimo wzrostu w każ­
dym roku ogólnej liczby miejsc 

na wczasy i leczenie, w dalszym 
ciągu liczba otrzymanych przez 
poszczególne powiaty skierowań 
na wczasy w stosunku do za­
potrzebowania jest daleko nie­
wystarczająca. Potrzebna jest w 
tej dziedzinie dalsza usilna pra­
ca zarówno nad organizowaniem 
przez poszczególne ogniwa ZNP 
własnych ośrodków, jak i wyko­
rzystanie w okresie ferii obiek­
tów szkolnych.

Obrady zjazdu podsumował 
prezes Marian Walczak. Kolega 
prezes wysoko ocenił działalność 
Zarządu Okręgu. Podziękował 
działaczom związkowym i ich 
przyjaciołom i sojusznikom za 
dotychczasową pracę. Ustosunko­
wał się do problemów przedsta­
wionych w dyskusji, wyjaśnił 
stanowisko i działanie Związku 
w sprawach socjalno-ekonomicz- 
nych.

Następnie nakreślił główne za­
dania, jakie stoją przed całą na­
szą organizacją nauczycielską dla 
pełnej realizacji uchwały V Zjaz­
du PZPR.

X Okręgowy Zjazd Delegatów 
w Lublinie dokonał wyboru no­
wych władz. Prezesem Zarządu 
Okręgu wybrany został ponow­
nie kolega Kazimierz Kazn— vski. 
wiceprezesami — koledzy Ry­
szard Orłowski i Kazimierz Kra.j- 
ka, sekretarzem — kolega Józef 
Świderski

Zjazd dokonał również wyboru 
sześciu delegatów na X Krajo­
wy Zjazd. Wybrani zostali: Kry­
styna Anasiewicz, Kazimiera 
Kaznowski, Tadeusz Kącki, Ta­
deusz Resiński, Józef Świderski 
oraz prezes Zarządu Głównego 
ZNP — Marian Walczak.

K.W.



W końcu czerwca bieżącego 
roku odbył, się w Warsza­
wie dwudniowy XI Zjazd 

Absolwentów Instytutów Pedago­
gicznych ZNP, z udziałem ponad 
100 koleżanek i kolegów z róż­
nych stron Polski. Celem spot­
kania było przede wszystkim 
przedyskutowanie aktualnych 
problemów oświaty i wychowa­
nia.

Po otwarciu zjazdu przez pre­
zesa Kola Absolwentów, kol. 
Władysławę Gańko, referat na 
temat „Rola ZNP w kształceniu 
nauczycieli w okresie 50-lecia 
niepodległej Polski” wygłosił doc. 
dr Jan Kulpa. Przedstawił on 
troskę ZNP o kształcenie kadry 
nauczycielskiej w okresie zabo­
rów i dwudziestolecia między­
wojennego, rolę ZNP w okresie 
okupacji, działalność Związku w 
zakresie reformy kształcenia na­
uczycieli w Polsce Ludowej oraz 
próbę ogólnej oceny działalności 
i zasług Związku na polu kształ­
cenia nauczycieli.

Dalsze sugestie, stanowiące 
podstawę do dyskusji, wysunął 
przewodniczący pierwszego dnia 
obrad, kol. Józef Galant, który 
zwrócił uwagę na następujące 
problemy: jak tradycja związko­
wa pomaga nam w kształtowa­
niu opinii w sprawach reformy 
systemu kształcenia nauczycieli; 
światopogląd i ideologia w pro­
cesie dydaktyczno-wychowaw­
czym; potrzeby zorganizowania 
Kongresu Pedagogicznego i po­
wołania wojewódzkich ośrodków 
badań naukowych w dziedzinie 
pedagogiki, psychologii i dosko­
nalenia nauczycieli; dalsza pra­
ca Koła Absolwentów.

Niektóre z powyższych zagad­
nień omówił obecny na zjeździe 
przedstawiciel Wydziału Pedago­
gicznego Zarządu Głównego ZNP, 
kol. Jerzy Misiewicz. Poinformo­
wał on o aktualnej pracy Zarzą­
du Głównego w dziedzinie prze­
prowadzanej reformy systemu 
kształcenia nauczycieli, propono­
wanej reformy systemu dosko­
nalenia nauczycieli oraz opraco­
wanych przez Ministerstwo O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
wytycznych do organizacji tere­
nowych ośrodków badań pedago­
gicznych i doskonalenia nauczy­
cieli.

Rozwinęła się szeroka i boga­
ta swą problematyką dyskusja. 
Najwięcej wypowiedzi dotyczyło 
reformy systemu kształcenia na­

W 30 ROCZNICĘ „SONDERAKTION KRAKAU"

SESJA NAUKOWA W KRAKOWIE

W dniach 7—8 listopada 1969 
roku odbędzie się w Kra­
kowie, w auli Uniwersyte­

tu Jagiellońskiego sesja nauko­
wa poświęcona tajnemu naucza­
niu w okresie okupacji hitlerow­
skiej na terenie Polski południo­
wej.

W sesji wezmą udział przed­
stawiciele PAN w Krakowie, 
profesorowie Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, Akademii Górni­
czo-Hutniczej, Uniwersytetu Po­
znańskiego, wykładowcy i dzia­
łacze oświatowi z okresu tajne­
go nauczania, przewodniczący 
okręgowych komisji historycz­
nych ZNP, przewodniczący Okrę­
gowej Komisji do Badań Zbro­
dni Hitlerowskich w Polsce, 
przedstawiciele władz, goście.

W programie sesji przewidzia­
no 10 referatów, z których dwa 
mają charakter ogólny: „Szkol­
nictwo w świetle zarządzeń władz 
okupacyjnych” i „Kierowni­
cze ośrodki tajnego nauczania w 
okresie okupacji hitlerowskiej”; 
dwa na tematy szkolnictwa wyż­
szego: „Uniwersytet Jagielloński

WRAŻLIWOŚCI...
W Stołecznym Domu Kultury 

Nauczyciela — kolejna wystawa 
nauczycieli-plastyków. Tym ra­
zem prezentują swój dorobek z 
zakresu malarstwa i grafiki ko­
ledzy z okręgu wrocławskiego. 

uczycieli. Ogólnie biorąc, zebrani 
poparli organizowanie wyższych 
szkół nauczycielskich na bazie 
SN. Zgłaszali przy tym różne 
szczegółowe propozycje.

Domagano się, aby wraz z re­
formą systemu kształcenia na­
uczycieli zorganizowano jakąś 
realną pomoc dla doktorantów. 
W tej dziedzinie Związek nie­
wiele zrobił. Istnieje paradoksal­
na sytuacja: koledzy studiujący 
zaocznie w wyższych uczelniach 
i przygotowujący się do pracy 
magisterskiej korzystają z róż-

KOŁO
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I AKTYWNE

nych form pomocy, jak urlopy, 
zwrot za przejazdy na sesje, 
wyżywienie podczas sesji itd. Zaś 
koledzy także przecież pracują­
cy i w ciężkim trudzie zbierający 
materiały badawcze do pracy 
doktorskiej pozbawieni są takich 
form pomocy. Sprawa jest pilna, 
bo do powstających wyższych 
szkół nauczycielskich trzeba co­
raz więcej wykładowców ze stop­
niami naukowymi.

Nie wspominam o wszystkich 
zagadnieniach poruszonych w 
dyskusji i nie rozwijam ich 
szczegółowo. Zabierający głos 
starali się dość szeroko uzasad­
niać swe stanowiska. Przebieg 
dyskusji świadczy o tym, że ze­
brani na zjeździe absolwenci In­
stytutów Pedagogicznych, chociaż 
przeważnie starsi wiekiem, są 

w podziemiu”, „Tajna działal­
ność Akademii Górniczo-Hutni­
czej” oraz pięć poświęconych 
tajnemu nauczaniu w zakresie 
szkoły średniej powszechnej, za­
wodowej, kształcenia nauczycieli 
szkół powszechnych i pracowni­
ków pedagogicznych administra­
cji szkolnej oraz referat pt. 
„Tajne nauczanie w oddziałach 
partyzanckich na Rzcszowszczy- 
źnie”.

Poza tym w czasie akademii 
dla uczestników sesji i społeczeń­
stwa miasta Krakowa okoliczno­
ściowy referat wygłosi prof. dr 
Jan Moszew.

W drugim dniu sesji, podczas 
dyskusji podane zostają komuni­
katy naukowe, dotyczące zaląż­
ków organizacji uniwersytetu 
dla ziem odzyskanych, tajnej oś­
wiaty na Śląsku, w ośrodku 
krakowskim w zakresie nauk 
humanistycznych, medycznych, 
szkolnictwa polskiego na Wę­
grzech, w Szwajcarii, na tere­
nach włączonych do Rzeszy, 
szkolnictwa niemieckiego i ukra­
ińskiego na Nowosądecczyźnie, w

Ośmiu autorów i osiem różnych 
widzeń świata, osiem różnych 
wrażliwości i chyba nawet róż­
nych stylów.

A więc przede wszystkim bar­
dzo dojrzałe, majestatyczne i 
monumentalne, utrzymane w 
ciemnej tonacji czerwieni i sza­
firów, obrazy Zdzisława Zawadz­
kiego („Portret”, „Tokaj I”, „To­
kaj II”).

A więc dynamiczne, niespo­
kojne, atakujące intensywną ko­
lorystyką i bardzo czytelną sym­
boliką — prace Sławomira Hu­
lanickiego: „Wnętrze”, „Czarne 
żagle” czy „W pogoni za świa­
tłem”. 

ciągle młodzi swą aktywnością, 
zapałem i pasją w poszukiwaniu 
sposobów zmieniania na lepsze 
rzeczywistości w szkołach i no­
wych form podnoszenia poziomu 
pracy nauczycielskiej, szczegól­
nie zaś poziomu kształcenia nau­
czycieli.

W drugim dniu obrad doc. dr 
Jan Starościak — kierownik Stu­
dium Zaocznego w byłym Insty­
tucie Pedagogicznym poinformo­
wał o przebiegu pracy nad wy­
daniem monografii Instytutów 
Pedagogicznych ZNP. Autorzy 
kończą już swe opracowania '1 
przygotowanie monografii do 
druku wchodzi w końcowy etap.

W dalszych wypowiedziach ze­
brani wyrazili uznanie dla pracy 
zarządu koła, a szczególnie dla 
bardzo aktywnej przewodniczącej 
koła, kol. Władysławy Gańko. 
Wybrano nowy zarząd, w skła­
dzie: prezes — kol. Władysława 
Gańko, wiceprezesi — Leon Skór- 
czyński, Julian Wlostowski, se­
kretarz — Mieczysław Konopka, 
skarbnicy — Maria Jamrozik, 
Dominika Nielepiec oraz ośmiu 
członków zarządu.

W podjętej jednomyślnie u- 
chwale zjazd poparł główne wy­
powiedzi dyskutantów. Między 
innymi uchwała domaga się za­
pewnienia pomocy ze strony 
władz oświatowych i Związku 
kolegom podejmującym prace ba­
dawcze i studia doktoranckie, 
zwiększenia opieki nad emery­
tami, pogłębienia i ulepszenia 
przygotowania nauczycieli do na­
uczania przedmiotów artystycz- 
no-technicżnych, zwiększenia o- 
pieki nad pracownikami admini­
stracyjnymi w szkolnictwie. Pod­
jęto też decyzje zorganizowania 
następnego XII Zjazdu Koła w 
1972 roku, tj. w 25 rocznicę je­
go założenia.

Życzymy Kołu, aby nadal prze­
jawiało tak dużą aktywność, aby 
przez ukazywanie przykładów 
dobrej pracy nauczycielskiej, 
społeczno-politycznej i samo­
kształceniowej starszych kole­
gów budziło zapał do takiej pra­
cy u młodszych koleżanek i ko­
legów, aby nadal było „kołem 
bez precedensu”*).

•) J. Galant* Koło bez preceden­
su. „Głos Nauczycielski” nr 53/1967.

oddziałach partyzanckich „Ję- 
drusie”. Ponadto komunikaty o 
działalności Komisji Oświecenia 
Publicznego, Ekspozytury Biura 
Ziem Zachodnich na obszarach 
Polski południowej, roli prasy 
konspiracyjnej w tajnym naucza­
niu.

Otwarcia sesji dokona rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
prof. dr Mieczysław Klimaszew­
ski, referaty i komunikaty nauko­
we wygłoszą profesorowie: Wła­
dysław Szafer, Walery Goetel, 
Jan Moszew, Gabriel Brzęk, 
Jan Hulewicz, Kazimierz Popio­
łek, Adam Vetulani, Stanisław 
Urbańczyk, Stanisław Skowron. 
Vilim Franćić. docenci: Stani­
sław Gawęda, Stanisław Michal­
ski, a ponadto Andrzej Partyka, 
Wanda Czarkowska, Lidia Ko- 
zakówna, Adolf Molak, Franci­
szek Świder oraz Stanisław Fi­
lipek, Mieczysław -Wieczorek. Lu­
dwik Kubik, Tadeusz Szewera.

Inicjatywa zorganizowania tej 
sesji wiąże się z 30 rocznicą 
uderzenia w naukę polską tzw. 
„Sonderaktion Krakau”.

A więc kwiaty Heleny Wierz­
bickiej orńz nastrojowe, wywo­
dzące się z kręgu malarstwa na­
iwnego, kwiaty i pejzaże Toma­
sza Dudy („Białe róże”, „Ka­
mienna Góra”).

Grafikę reprezentuje na tej 
wystawie głównie Gabriela Sko- 
morowska — autorka czarno- 
-białych i kolorowych linorytów; 
najdojrzalsze i najciekawsze z 
nich to „Faust” i „Tryptyk”. 
Warto tu dodać, że G. Śkomo- 
rowska, zajmująca się do tej po­
ry tylko linorytami, sięgnęła o- 
statnio po nowy środek wyrazu 
i pokazuje także prace wykonane 
techniką mieszaną.

JÓZEF GALANT 
Przemyśl

UMOWA O WSPÓŁPRACY 
Miedzy znp a zsp
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Jednolity front wychowania socjalistycznego młodzieży akademic­
kiej wymaga koordynacji poczynań wszystkich organizacji działają­
cych na terenie wyższych uczelni. Celowi temu służy zawarta W 
dniu 7 października bieżącego roku w Warszawie umowa o współ­
pracy Związku Nauczycielstwa Polskiego i Zrzeszenia Studentów 
Polskich. Umowę podpisali: prezes ZG ZNP — Marian Walczak 
i przewodniczący Rady Naczelnej ZSP — Stanisław Ciosek.

W czasie dyskusji poprzedzającej podpisanie umowy o współdzia­
łaniu tych dwóch organizacji na terenie wyższych uczelni omówio­
no formy współpracy i jej najważniejsze cele. Za naczelne zadania 
uznano wspólne działanie w zakresie rozwiązywania problemów dy­
daktycznych studiów, rozwoju pracy ideowo-wychowawczej, posze­
rzania pracy kulturalno-oświatowej w środowisku studentów i nau­
czycieli, rozwiązywania problemów organizacyjno-dydaktycznych 
i socjalno-bytowych na studiach dla pracujących.

Współpraca obu organizacji nie będzie ograniczać się do stu­
diów nauczycielskich i tych szkól wyższych, które prowadzą studia 
o kierunkach nauczycielskich, lecz będzie prowadzona na terenie 
wszystkich szkół wyższych.-

W oparciu o podpisaną umowę, terenowe instancje ZNP i ZSP 
opracują w najbliższym czasie plany pracy na poszczególnych szcze­
blach organizacyjnych. Fot. K. Wojciewski

© W Gdańsku odbyło się na 
początku bieżącego miesiąca Ple­
num Zarządu Okręgu .ZNP, po­
święcone ocenie pracy społeczno- 
oświatowej nauczycieli tego wo­
jewództwa. W wyniku dyskusji 
podjęto uchwałę oceniającą po­
ważny, dotychczasowy dorobek 
Zarządu Okręgu w tym zakresie 
oraz wytyczono dalszy program 
działania. Plenum przyjęło rezy­
gnację kol. Eweliny Mohuczy ze 
stanowiska prezesa Zarządu. 
Wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP — Marian Rataj, kierow­
nik Wydziału Nauki i Oświaty 
KW PZPR — Edmund Jakubiak, 
sekretarz WKZZ — Stanisław 
Jemioła oraz członkowie Plenum 
złożyli podziękowanie kol. Ewe­
linie Mohuczy za dotychczasową 
pracę w Zarządzie Okręgu i ży­
czyli sukcesów na nowym sta­
nowisku. Prezesem Zarządu ZNP 
Okręgu w Gdańsku Plenum wy­
brało jednomyślnie kol. Kazimie­
rza Piłata — dotychczasowego 
prezesa Zarządu Oddziału Miej­
skiego ZNP.

© W Starachowicach od kil­
ku lat utrzymuje się piękna tra­
dycja spotkań nauczycieli podej­
mujących po raz pierwszy pra­
cę w szkolnictwie z władzami 
oświatowymi i. związkowymi. W 
tym roku szkolnym organizato­
rem takiego spotkania było Ko-

Poza tym wystawa prezentuje 
ekslibrisy (drzeworyty i linoryty) 
Mariana Klincewicza oraz po 
jednej pracy Antoniego Dumań- 
skiego i Kazimierza Roslanows- 
kiego.

Ekspozycja w Stołecznym Do­
mu Kultury Nauczyciela świad­
czy, że koledzy z Wrocławia 
wnoszą niemały wkład do ogól­
nego dorobku nauczycieli-plasty­
ków, o którym ostatnio coraz 
głośniej — i to nie tylko w śro­
dowisku wychowawców.

(hw) 

M i
I

ło Młodych Nauczycieli ZMS 
przy Domu Nauczyciela. Na spo­
tkanie przybyło 38 pedagogów 
zatrudnionych w mieście i w po­
wiecie. Z władz obecni byli: in­
spektorzy Wydziału Oświaty i 
Kultury przy Prezydium Miejs­
kiej i Powiatowej Rady Naro­
dowej, członkowie Zarządu Od­
działu ZNP, Komendant Hufca 
ZHP oraz Zarząd Kola ZMS. In­
spektorzy poinformowali mło­
dych kolegów o aktualnej sytu­
acji w dziedzinie szkolnictwa i 
oświaty na terenie powiatu sta­
rachowickiego, zaś prezes Zarząr 
du Oddziału omówił działalność 
Związku, a także obowiązki i 
uprawnienia nauczycieli. W in­
teresującej dyskusji padlo wie­
le pytań i postulatów pod 
adresem władz oświatowych, 
związkowych i ZMS. Młodzi na­
uczyciele chętnie zgłaszali swój 
udział do pracy w chórze, sekcji 
fotograficznej, sportowej, ZMS i 
ZHP. Pod koniec spotkania mło­
dym pedagogom wręczono zasiłki 
na zagospodarowanie, po czym 
odbył się wieczorek taneczny.

® Sekcja Emerytów przy Za­
rządzie Oddziału ZNP w Stara­
chowicach skupia około 100 
członków. Nowo wybrany Za­
rząd Sekcji nakreślił dość ob­
szerny i poważny plan działania 
dotyczący spraw bytowych i kul­
turalnych. Ostatnio zorganizowa­
na została wycieczka szlakiem 
walk partyzanckich na Kielec- 

-ezyźnie. W miejscach masowych 
straceń i na pojedynczych mogi­
łach uczestnicy wycieczki złoży­
li wiązanki kwiatów. Odczytano 
też fragmenty książki Chlebow­
skiego „Pozdrówcie Góry Świę­
tokrzyskie”, w których autor Pi­
sze o walkach i męstwie party­
zantów. Nauczyciele spotkali się 
z matkami poległych partyzan­
tów, które podzieliły się wspo­
mnieniami na temat walk z oku­
pantem. Uczestnicy wycieczki 
wzbogacili swą wiedzę o regio­
nie, poznali wiele ciekawych, nie­
znanych im wydarzeń z czasów 
okupacji na tym terenie.

@ Do informacji opublikowa­
nej w „Kronice” („Glos” nr 38) 
dotyczącej działalności Kasy Za­
pomogowo-Pożyczkowej przu Za­
rządzie Oddziału Powiatowego 
ZNP w Suwałkach wkradł się 
błąd. Ostatnie zdanie pominno 
brzmieć: W ciągu minionych 
dwudziestu lat udzielono 17 372 
pożyczki w kwocie 50 177 7S9 zło­
tych”. Za omyłkę serdecznie 
przepraszamy Zarząd i członków 
Kasy.2 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



Mamy już za sobą -wyż de­
mograficzny, który przez 
szereg lat nastręczał szkołom 

podstawowym wiele poważnych 
trudności we właściwym realizo­
waniu ustawy o reformie szkol­
nictwa i oświaty. Wbrew trud­
nościom wygraliśmy jednak naj­
ważniejszą batalię o nowoczesną 
szkolę podstawową. Ośmiolatką 
stała się faktem dokonanym. Każ­
demu dziecku zapewniono do niej 
dostęp, a najbardziej zyskały w 
wyniku reformy dzieci wiejskie.

Od ubiegłego roku szkolnictwo 
podstawowe stoi pod znakiem ni­
żu demograficznego. Zaczyna się 
więc okres spokojniejszej, bar­
dziej unormowanej pracy w wielu 
szkołach, choć nie oznacza to, że 
ów niż rozwiąże wiele istnieją­
cych wciąż kłopotów i trudności.

Można przypuszczać, że nowa sy­
tuacja demograficzna będzie mia­
ła różny zasięg w poszczególnych 
rejonach kraju.' Inaczej- ów niż 
kształtować się będzie zapewne 
w ośrodkach wielkomiejskich, 
przemysłowych, inaczej zaś W re­
jonach rolniczych. Jedno wszak­
że nie ulega wątpliwości: w 
większości szkół podstawowych, 
głównie w rejonach, gdzie można 
mówić o stabilności’mieszkańców, 
zmniejszy się ciasnota, ulegnie 
likwidacji wielozmianowość ■ na­
uczania. będzie można wygospo­
darować dodatkowe pomieszcze­
nia na pracownie, bogaciej wypo­
sażyć te pracownie w pomoce 
naukowe, wygospodarować miesz­
kania dla nauczycieli nawet w 
szkołach, skompletować kadrę 
specjalistów itp.

Ale powstać też mogą nowe 
kłopoty. Trzeba będzie przecież 
dokonać w niektórych powiatach 
reorganizacji istniejącej sieci 
szkół, z uwagi na zmniejszającą 
się poważnie liczbę uczniów, 
organizować szkoły zbiorcze, a co 
za tym idzie — zadbać o dowo­
żenie dzieci czy budowę inter­
natów. Trzeba będzie również 
przestrzegać zasady, by nie uległ 
obniżeniu stopień, organizacyjny 
szkół, byśmy nie cofnęli się do 
sytuacji, jaka istniała przed re­
formą szkolną.

Wyż pozostawił po sobie wiele 
istotnych problemów do rozwiąza. 
nia. Nie może więc być mowy o 
obniżaniu budżetu na wydatki 
szkolne. Będzie można natomiast 
spokojniej i systematyczniej za­
dbać o jakość szkół, kadry, pra­
cowni, mieszkań dla nauczy­
cieli itp.

Trudno dziś wyrokować, jakie 
dobrodziejstwa, a także kompli­
kacje przyniesie niż w określo­
nych rejonach kraju, bowiem na 
ostateczne wnioski jest jeszcze za 
wcześnie. Postaramy się więc za­
prezentować kilka wybranych 
miejscowości, w których różnie 
owo nowe zjawisko demograficz­
ne zaczyna się kształtować. 
Pierwszym z nich będzie powiat 
Piaseczno pod Warszawą, który 
niedawno odwiedziliśmy.

W powiecie piaseczyńskim — 
podobnie zresztą jak w całym 
kraju — dokonano wielu istot­
nych zmian na lepsze w ostatnich 
latach. Wybudowano kilka no­
wych szkól, między innymi w 
Piasecznie, w Górze Kalwarii, 
Raszynie, Ladowie. Zlikwidowano 
całkowicie placówki słabe z naj­
wyższą klasą szóstą. Wszędzie 
tam, gdzie odległości do szkół 
ośmioklasowych przekraczały trzy 
kilometry, zorganizowano dla 
dzieci najmłodszych szkoły czte­
roklasowe. Jest ich obecnie osiem. 
Są tam niezłe warunki lokalowe 
i klasy-pracownie.

W powiecie istnieje 40 szkół 
ośmioklasowych. Nie ma proble­
mu z dowożeniem dzieci, ponie­
waż odległości wahają się w gra­
nicach 3—4 kilometrów. Oczy­
wiście, w niektórych miejscowoś­
ciach program szkoły ośmiokla­
sowej realizuje się w wyjątkowo 
złych warunkach. Wymienić tu 
można Wólkę Kosowską, Czersk, 
Prażmów, Aleksandrów i Mro­
ków, gdzie dzieci gnieżdżą się w 
trzech, czterech izbach. Ale w 
miejscowościach tych buduje się 
lub zamierza budować.nowe szko­
ły, a także rozbudowuje się stare.

Znacznie gorzej jest natomiast 
z salami gimnastycznymi i pra­
cowniami. W sumie sal takich 
i pracowni jest w powiecie 54. 
Uprzywilejowane są, oczywiście, 
szkoły w miastach, bo mają 35 
pracowni i sal gimnastycznych. 
Na wsi zaledwie 8 szkół ma sale 
gimnastyczne, a większość z nich 
to sale zastępcze. Za mało jest 

również izb lekcyjnych, bo 307, 
dla przeszło 14 000 uczniów. Daje 
się więc wciąż we znaki ciasno­
ta, a w wielu miejscowościach 
dzieci uczą się na dwie i trzy 
zmiany. W bieżącym roku zada­
niem pierwszoplanowym jest zor­
ganizowanie klas-pracowni dla 
uczniów klas I—IV w 20 szko­
łach ośmioklasowych, które pra­
cowni takich nie mają w ogóle. 
Buduje się też obecnie trzy nowe 
sale gimnastyczne w powiecie, a 
także kilka boisk asfaltowych. A 
co z kadrą i mieszkaniami?

Poważnym osiągnięciem władz 
oświatowych w Piasecznie jest 
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to. że we wszystkich szkołach 
ośmioklasowych pracuje siedmiu 
i więcej nauczycieli. Nie ma więc 
tu mowy o deficycie kadry na­
uczycielskiej. Plan ilościowy zo­
stał w pełni zrealizowany. Go­
rzej z. jakością. Brakuje specja­
listów, głównie w szkołach wiej­
skich. Wiąże się to z jednej stro­
ny z brakiem mieszkań w wielu 
miejscowościach, z drugiej- zaś — 
z „obdarzaniem” Piaseczna po­
ważną liczbą nauczycieli bez spe­
cjalizacji, z ukończonym liceum 
pedagogicznym. Na 34 osoby 
przyjęte w bieżącym roku do 
pracy, połowa — to absolwenci 
liceum.

W rezultacie nie zmniejsza się 
procent nauczycieli bez kwalifi­
kacji dodatkowych. Spójrzmy na 
liczby: trzy szkoły wiejskie ma­
ją zaledwie po jednym specja­
liście. 16 szkół — po dwóch lub 
trzech, zaś 21, w tym wszystkie 
szkoły w miastach, czterech spe­
cjalistów. Brakuje przede wszyst­
kim nauczycieli języka rosyjskie­
go, wychowania plastycznego i 
zajęć praktyczno-technicznych.

Wprawdzie poważna liczba na­
uczycieli skończyła już SN i wyż­
sze uczelnie lub aktualnie stu­
diuje (średnia nauczycieli z do­
datkowymi kwalifikacjami wyno­
si 72 proc.), ale niektórym szko­
łom w dalszym ciągu nie zapew­
niono specjalistów. Oczywiście 
absolwenci liceów pedagogicznych 
z reguły chętnie podejmują po 
roku pracy studia w SN, w szko­
łach wyższych (obecnie studiuje 
118 osób spośród 150. które za­
częły pracę po maturze), ale sęk 
w tym, że nie zawsze wybierają 
„podpowiedziane” im przez wy­
dział oświaty specjalności deficy­
towe.

Zatem w najbliższych latach w 
warunkach, kiedy wyż nie będzie 
atakował już szkół podstawo­
wych, trzeba będzie skoncentro­
wać wysiłki na kształceniu po- 
trzebnych specjalistów i bardziej 
prawidłowym rozmieszczeniu ich 
w poszczególnych szkołach, co 
wymaga zdwojonej troski o za­
pewnienie mieszkań i właściwe 
gospodarowanie wolnymi etatami, Specyficzną wsią jest Raszyn,
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których liczba z feażdym rokiem 
znacznie się kurczy.

Zlikwidowano bowiem w bie­
żącym roku szkolnym godziny 
nadliczbowe w większości szkól, 
tworząc dodatkowe etaty dla no­
wo zatrudnionych.

Sprawą szczególnie ważną były 
i są więc w dalszym ciągu miesz­
kania dla nauczycieli. W tym za­
kresie uczyniono wiele w ubie­
głych latach. Wybudowano dla 
kilkudziesięciu rodzin domy na­
uczycielskie przy szkołach, za­
adaptowano budynki gromadzkie 
i stare budynki poszkolne w kil­
ku wsiach, kilkudziesięciu na-

■uczycieli wybudowało własne do­
my, wielu z nich otrzymało 
mieszkania spółdzielcze. Mimo te­
go, około 100 rodzin nauczyciel­
skich na wsi żyje w warunkach 
opłakanych.

W miastach, gdzie istnieją 
spółdzielnie mieszkaniowe, na­
uczyciele chętnie się do nich za­
pisują, jednakże narzekają na 
zbyt długi okres oczekiwania na 
własne mieszkanie. Trzeba bo­
wiem czekać 5—6 lat, a w 
Piasecznie — nawet powyżej 
10 lat. W miejscowościach 
położonych bliżej Warszawy, 
gdzie nie obowiązuje ustawa 
o publicznej gospodarce lo­
kalami. gdzie co roku notuje 
się ogromny napływ ludności, 
trudno nawet o wynajęcie jakie­
gokolwiek locum, a za skromne 
pomieszczenie płaci się po 600— 
700 złotych miesięcznie. W takiej 
sytuacji nie może być mowy o 
obcinaniu funduszów na wykup 
budynków czy adaptację starych 
budynków poszkolnych na miesz­
kania dla nauczycieli.

W powiecie piaseczyńskim nie 
można też liczyć na dobrodziej­
stwo- niżu, jeśli chodzi o wygo­
spodarowanie mieszkań dla na­
uczycieli w szkołach, bowiem ów 
niż jest tu wielce problematycz­
ny, ponieważ Piaseczno to po­
wiat nietypowy.

Co kryje się za tym pojęciem, 
jeśli chodzi o niż demograficzny 
i związane z nim problemy? 
Zacznijmy od odpowiedzi na py­
tanie: jak zarysowuje się per­
spektywą niżu demograficznego 
w tym powiecie? W ubiegłym 
roku uczyło się we wszystkich 
szkołach podstawowych 14 642 
dzieci. W bieżącym roku liczba 
ta zmniejszyła się o 528. Pod ko­
niec przyszłej pięciolatki w szko­
łach podstawowych będzie się 
uczyć 13 000 dzieci. Jednakże w 
statystyce tej nie uwzględniono 
w ogóle sprawy tak istotpej, jak 
stały napływ ludności do miejs­
cowości podwarszawskich, gdzie 
łatwo o zameldowanie i dość ła­
two o znalezienie pracy w sto­
licy, przy dogodnym dojeździe ze 
wsi nawet z najodleglejszych 
części powiatu piaseczyńskiego. 

gdzie nie ma zakazu meldowania 
j mimo panującej tu dziś ogrom­
nej ciasnoty mieszkaniowej co 
roku uzyskuje prawo pobytu po­
ważna liczba ludności. Wszystko 
wskazuje więc na to, że niż bę­
dzie tu fikcją. Przed laty wybu­
dowano w Raszynie szkołę pod­
stawową dla 750 uczniów, a obec­
nie mieści się w niej 1400. Ra- 
szyńska szkoła bije więc wszelkie 
rekordy zagęszczenia, ponieważ 
na każdą izbę lekcyjną przypada 
około 90 uczniów. W tej sytuacji 
sprawą pilną jest budowa drugiej 
szkoły.

Podobnie dzieje się; w nowo 
zorganizowanym ośrodku miej­

skim Konstancinie-Jeziornie, Gó­
rze Kalwarii, gdzie rozbudowują­
cy .się „Hort’ex” potrzebuje wciąż 
nowych rąk do pracy, a także w 
Piasecznie czy innych większych 
miejscowościach. Tak więc trudno 
tu mówić o niżu, można się tyl­
ko cieszyć z tego, że przez wiele 
następnych lat wyż nie będzie 
atakował szkół podstawowych. 
Plan systematycznego zmniejsza­
nia się liczby nczniów dotyczy w 
małym zresztą stopniu kilku za­
ledwie placówek szkolnych. Nie 
ma więc potrzeby organizowania 
szkół zbiorczych ośmioklasowych, 
likwidowania — poza jednym 
wyjątkiem — szkół o zbyt małej 
liczbie dzieci, budowy internatów 
czy dowożenia uczniów. Ale war­
to również dodać, że koniec wyżu 
oznacza również to, iż nie ma po­
trzeby budowania szkół tam, 
gdzie ich dotychczas w ogóle nie 
było. Można też będzie w kilku 
szkołach o zmniejszającej się licz­
bie dzieci wygospodarować pra­
cownie.

W tej sytuacji władze oświa­
towe w Piasecznie w dalszym 
ciągu zabiegają o ujęcie w pla­
nach na nadchodzące lata takiej 
samej puli budżetowej na wydat­
ki szkolne, jak w latach wyżu 
demograficznego.

Trzeba będzie bowiem przezna- 
czyć fundusze na generalne re- 
monty starych szkół, rozbudowę 
zbyt ciasnych placówek, budowę 
nowych szkół w miejsce starych 
ruder, bo i takich nie brakuje w 
powiecie.

Słowem — zgodnie z planem — 
władze oświatowe zabiegać będą 
już teraz systematyczniej o po­
prawę warunków nauczania. Ale 
wszystkie te sprawy w niewiel­
kim tylko stopniu wiązać się tu 
będą z tzw. niżem.

Czy jednak gospodarze terenu 
przygotowując plan budżetowy na 
następną pięciolatkę, nie zafascy­
nują się słowem „niż” — bez 
uwzględnienia specyfiki tego te­
renu? Już w bieżącym roku 
szkolnym obcięto budżet na re­
monty generalne o 400 000 zło­
tych. Wprawdzie inspektor szkol­
ny, kol. Wacław Związek zapew­
nia, iż zmniejszenie budżetu wią­
że się wyłącznie ze wzrastający­

mi wciąż potrzebami w innych 
działach gospodarki narodowej, 
jednakże fakt ten niepokoi. Two­
rzy się obecnie nowy plan pięcio­
letni. Wydział oświaty „bije” się 
o to, by w budżecie na najbliż­
sze lata wydatki na szkolnictwo 
i oświatę nie zostały potraktowa­
ne po macoszemu. Buduje się bo­
wiem i zamierza wybudować 
sześć nowych szkół podstawo­
wych w powiecie, ponieważ do­
tychczasowe dosłownie się rozsy­
pują.

Wspomniałam wcześniej, że dy­
skutuje się w tej chwili nad zli­
kwidowaniem jednej szkoły pod­
stawowej z uwagi na zbyt małą 
liczbę, dzieci. Chodzi o historycz­
ny Czersk, gdzie do szkoły 
uczęszcza zaledwie 23 uczniów. 
Jest to jednak sprawa drażliwa, 
bo ambitni mieszkańcy Czerska 
nie chcą w ogóle o tym słyszeć. 
Prawdopodobnie więc szkoła po­
zostanie tam nadal, zwłaszcza że 
obecnie buduje się . tu dom za­
stępczy z myślą o tym, że — kie­
dy uda się przekonać mieszkań­
ców Czerska o zlikwidowaniu 
szkoły, znajdzie tu pomieszczenie 
dla siebie Gromadzka Rada Na­
rodowa lub hotel turystyczny.

Póki co władze oświatowe gło­
wią się nad przeniesieniem dzie­
ci ze szkoły w Borzymowie do 
Czerska. Sęk w tym, że szkoła w 
Czersku usytuowana jest na spo­
rej górce i można tam dzieci 
dowozić wyłącznie furmankami 
Jest to zresztą jedyny tego ro­
dzaju kłopot, jeśli chodzi o sieć 
szkolną. Wprawdzie na styku wsi 
Aleksandrów i Prażmów buduje 
się nową ośmioklasową szkołę, 
ponieważ w obu wsiach są szkoły 
podstawowe tylko o czterech, 
izbach, ale nie będzie tu żadnego 
kłopotu z dowożeniem dzieci bo­
wiem odległość do tej zbiorczej 
szkoły nie przekroczy trzech ki­
lometrów.

*

Piaseczno — jak już wspomnia­
łam — powiat nietypowy. Dla­
tego trudno tu mówić o niżu, ja­
ko panaceum na wiele kłopotów. 
Nie można w poważniejszym, 
stopniu liczyć choćby na wygo­
spodarowanie poważniejszej licz­
by mieszkań dla nauczycieli w 
budynkach poszkolnych. ponieważ 
po wybudowaniu nowych szkól w 
miejsce starych można będzie 
uzyskać zaledwie kilkanaście 
mieszkań. Zresztą nie wszystkie 
stare poszkolne budynki nadawać 
się będą do adaptacji na miesz­
kania nauczycielskie, ponieważ’ 
niektóre z nich rozsypują się 
i trzeba je będzie po prostu ro­
zebrać. Zatem nie niż wpłynie 
na rozwiązanie wielu problemów, 
między innymi na zlikwidowanie 
ciasnoty w większości szkół czy 
wielozmianowóści, lecz budowa 
i rozbudowa szkół. A podobnie 
będzie się działo zapewne w wie­
lu innych miejscowościach, gdzie 
ów niż nie będzie miał większego 
wpływu na pomyślne załatwienie 
istniejących kłopotów. Z każdym, 
rokiem rodzą się bowiem nowe 
potrzeby, niezależne od zmniej­
szania się liczby dzieci.

Tak więc sytuacja niżowa, nio­
sąca ze sobą wiele bezsprzecz­
nych dobrodziejstw, nie może 
chyba w całym kraju stanowić 
podstaw do samouspokojenia. Nie 
będzie też brakowało dodatko­
wych kłopotów.

Nową, sytuacja wymaga prze­
myślanego planu dotyczącego 
reorganizacji sieci szkolnej w 
niektórych powiatach i rejonach, 
odpowiedniego zagospodarowania 
obiektów poszkolnych, zorganizo­
wania dojazdów do szkół zbior­
czych, czy budowy internatów, 
dalszej wytężonej troski o zapew- 
nienie mieszkań dla nauczycieli, 
a także troski o nieobniżanie 
stopnia organizacyjnego szkól na 
wsi, o czym słyszy się tu i ówdzie.

Nie można też w żadnym wy­
padku dopuścić, by z uwagi na 
niż dokonywano zasadniczych 
cięć w budżecie na potrzeby 
szkół.

W powiecie piaseczyńskim wła­
dze oświatowe dalekie są od sa­
mouspokojenia. Plany dalszej 
wytężonej i systematycznej dzia­
łalności narzuca tu samo życie 
i nie mniejsze niż poprzednio 
kłopoty i potrzeby. Chodzi bo­
wiem o to, by wygrać kolejną 
batalię o jakość szkół, jakość ka­
dry i mieszkań nauczycielskich. 
A jak jest w innych powiatach 
i rejonach kraju, bardziej typo­
wych i odległych od ośrodków 
wielkomiejskich? Na to pytanie 
będziemy się starali odpowiedzieć 
w kolejnych publikacjach.
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W gmachu Studium Nauczy­
cielskiego w Opolu odbył 
się 10 października bieżą­

cego roku VIII Okręgowy Zjazd 
ZNP. Oprócz delegatów uczest­
niczyli w zjeździe: prezes ZG 
ZNP — Marian Walczak, sekre- 
tak ZG ZNP — Władysław Wa- 
vzrzynowski, sekretarz KW PZPR 
Augustyn Wajda, prezes WK 
ZSL — Roch Kostrzewa, sekre­
tarz WK SD — Stanisław 
Chlebda, kurator Okręgu Szkol­
nego Stanisław Micek, wice­
przewodniczący Prezydium WRN 
•— Józef Krotiuk, przewodni­
czący WKZZ — Józef Trojek 
oraz przedstawiciele Wojska 
Polskiego i organizacji młodzie­
żowych. Na Zjeździe wysoko 
oceniono dotychczasową działal­
ność i dorobek opolskiego Związ­
ku, a także wytyczono kierunki 
dalszej pracy.

Zjazd ZNP w Opolu odbywał 
się w szczególnie podniosłej at­
mosferze — w przededniu 25 ro­
cznicy przywrócenia ziemi opol­
skiej Macierzy. Tak w refera­
cie, jak i w szerokiej, ciekawej 
dyskusji, wiele uwagi poświęco­
no roli nauczyciela i Związku w 
repolonizacji tych ziem, kształ­
towaniu ideowo-patriotycznych 
postaw młodego pokolenia, orga­
nizowaniu i rozwoju szkolnic­
twa. Zbudowano setki nowych 
szkół i wiele domów dla nau­
czycieli, umożliwiono czterokrot­
nie. większej liczbie dzieci nau­
kę w szkołach podstawowych, 
dziesięciokrotnie wyższej liczbie 
młodzieży — naukę w szkołach 
średnich różnych typów, otwar­
to w latach pięćdziesiątych pier­
wsze w dziejach Opolszczyzny 
dwie wyższe uczelnie — WSP i 
WSI, reaktywowano Śląski In­
stytut Naukowy w Opolu. Ogro­
mną zasługą Związku jest to, że 
wychował grupę aktywnych, za­
angażowanych działaczy, że zrze­
sza dziś 11 tysięcy pedagogów, a 
w sumie 15 tysięcy członków.

Nie sposób omówić wszystkie 
problemy poruszone na zjeździe 
w Opolu. Musimy się więc ogra­
niczyć do spraw pierwszoplano­
wych w działalności Zarządu 
Okręgu w minionej kadencji.

KSZTAŁCENIE
I DOSKONALENIE KADR

Ta działalność należała do za­
dań pierwszoplanowych. Nauczy­
cielom bowiem pi ypadła na zie­
miach odzyskanych szczególna 
rola. Od ich wiedzy, poziomu e- 
tycznego, zaangażowania ideowo- 
-politycznego i uspołecznienia u- 
zależniony był polski kształt 
tych ziem. W pierwszych powo-

czyźnie zdobyła dodatkowe kwa­
lifikacje, a przeszło 9 tysięcy pe­
dagogów pracuje w różnych or­
ganizacjach ■ społeczno-politycz­
nych, radach narodowych, komi­
tetach Frontu Jedności Narodu 
itp. W ubiegłej kadencji 14 na­
uczycieli otrzymało odznaczenia 
państwowe, zaś 96 — Złote Od­
znaki ZNP.

Poważną rolę w doskonaleniu 
zawodowym i ideowo-politycz-

OKRĘG

ZAANGAŻOWANYCH

PEDAGOGÓW

jennych latach 90 proc, nauczy­
cieli opolskich to byli ludzie 
młodzi, niedoświadczeni życiowo, 
zagubieni często w gąszczu pro­
blemów politycznych, bardziej 
podatni na wpływy dość silne­
go wówczas podziemia politycz­
nego. Najważniejszym osiągnię­
ciem Związku było pozyskanie 
tej młodej kadry, umożliwienie 
jej zdobywania wiedzy zawodo­
wej i politycznej na kursach, 
konferencjach rejonowych i og­
niskowych, studiach zaocznych, 
szkoleniach partyjnych itp. Dziś 
większość nauczycieli na Opolsz-

nym odgrywały i odgrywają kon­
ferencje rejonowe. Uczestniczyło 
w nich każdego roku przeszło 95 
proc, nauczycieli i pracowników 
oświaty. W programach konfe­
rencji — obok zagadnień dydak­
tyczno-wychowawczych — znaj­
dowały się również zagadnienia 
polityczne, gospodarcze i kultu­
ralne. Warto dodać, że w konfe­
rencjach rejonowych coraz czę­
ściej uczestniczą przedstawiciele 
komitetów partyjnych, rad naro­
dowych, zakładów pracy i wojs­
ka, co podnosi rangę tej formy 
szkolenia, wzbogaca program za­

jęć. Delegaci narzekali jednakże 
na przeładowanie programów i 
brak potrzebnej lektury szkole­
niowej, szczególnie na wsi.

Dużym powodzeniem cieszy się 
wśród nauczycieli Wieczorowy 
Uniwersytet Marksizmu-Leniniz- 
mu z punktami filialnymi w Ra­
ciborzu, Kluczborku i Nysie. Po­
ważne znaczenie mają również 
we wszechstronnym podnoszeniu 
wiedzy politycznej szkolenia par­
tyjne.

W ostatnich trzech latach ce­
nionym inicjatorem ruchu peda­
gogicznego stał się Wydział Pe­
dagogiczny Zarządu Okręgu. W 
wyniku usilnych starań tego wy­
działu uruchomiono w ubiegłej 
kadencji nowy kierunek na .wy­
dziale wieczorowym->przy WSP — 
pedagogikę. Uruchomiono rów­
nież przy powiatowych wydzia­
łach oświaty i kultury biblioteki 
pedagogiczne, otwarto Ośrodek 
Usług Pedagogicznych w Opolu 
z filiami w terenie, wreszcie — 
powołano Radę Postępu Pedago­
gicznego. W ubiegłym roku o- 
twarto też Studium Wiedzy Pe­
dagogicznej i Sląskoznawczej 
przy WSP i Instytucie Nauko­
wym dla nauczycieli z wyższym 
wykształceniem. W studium u- 
czestniczyło 87 osób, a kilku na­
uczycieli podjęło prace doktors­
kie.

Nie zapomniano również o kie­
rownikach szkół. Z inicjatywy 
Zarządu Okręgu powstało Stu­
dium Doskonalenia Kierowników 
Szkół przy Studium Nauczyciels­
kim w Opolu i Raciborzu. Tę 
formę doskonalenia kadry kiero­
wniczej wyjątkowo pozytywnie 
ocenili delegaci na VIII Zjeździe. 
Najważniejsze, że opolski Zwią­
zek potrafił stworzyć odpowied­
ni klimat do podejmowania przez 
nauczycieli dalszej nauki w SN i 
wyższych uczelniach. Obecnie w 
województwie opolskim prawie 
5 tysięcy pedagogów i pracow­
ników oświaty legitymuje się 
wykształceniem pólwyższym. zaś 
przeszło 2 tysiące — wykształ­
ceniem wyższym. Poważna licz­
ba nauczycieli aktualnie studiuje.

Jednakże poważne osiągnięcia 
w zakresie doskonalenia nauczy, 
cieli nie mogą przesłonić pew. 
nych braków. Delegaci postulo. 
wali między innymi, by stwo. 
rzyć wreszcie jednolity system 
doskonalenia kadr, bowiem roz. 
proszenie inicjatyw i środków 
nie przynosi pełnych rezultatów. 
Mówiono również o brakach lek­
tury do samokształcenia, " ba­
zy lokalowej, pracowni specjali. 
stycznych i wysoko wykwalifi. 
kowanej kadry prelegentów oraz 
wykładowców.

SPRAWY SOCJALNO-BYTOWE
Poświęcono im w ubiegłej ka. 

dencji wiele wysiłku. Stanowiły 
one bowiem kolejny, pilny pro­
blem do rozwiązania. Poważne 
osiągnięcia odnotować można w 
dziedzinie zapewnienia mieszkań 
nauczycielom w miastach i na 
wsi. W ciągu trzech ubiegłych 
lat uzyskano 1485 izb. W bieżą­
cym roku planuje się uzyskanie 
235 izb. W województwie opol­
skim wykupuje się dość dużo do­
mów gotowych, a także adaptu­
je się wiele budynków poszkol- 
nvch. Dziś nie ma tu wiec pro­
blemu ilościowego, jeśli chodzi o 
zapewnienie mieszkań nauczy, 
ciełom, natomiast jakość niema­
łej liczby lokali pozostawia wiele 
do życzenia. 50 proc, nauczycieli to 
ludzie, którzy nie przekroczyli 30 
roku życia: wszystkim zapewnio­
no już mieszkania, ale trzeba za­
biegać o to. by zamienić zbyt 
ciasne izby na większe locum, na 
tzw. mieszkania rozwojowe. Wie­
le mieszkań wymaga general­
nych remontów. Dlatego na zjeź­
dzie postulowano, by skoncentro­
wać wszystkie środki i wysiłki 
na wygospodarowaniu lepszych 
mieszkań, a jeśli chodzi o mie­
szkania spółdzielcze, na skróce­
niu czasu oczekiwania. Przy o- 
kazji zwracano również uwagę 
na zapewnienie wygodnych mie­
szkań emerytom.

W województwie opolskim bu­
duje się zbyt mało domów indy­
widualnych, mimo że są na to 
odpowiednie fundusze. Należało-
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I i kontrowersji. Jest przedmiotem 
to radykalnie istniejącej sytuacji | analiz i dyskusji, prób i poszu- 
i nowo wybrany zarząd okręgu j kiwań racjonalnego stawiania 
będzie miał w tej dziedzinie nie- I i rozwiązywania problemów wy- 
malo do zrobienia. I chowawczych. Dlaczego tak się

| dzieje? Dlaczego właśnie proces 
| wychowania w środowisku, w 

którym funkcjonują autorytety 
naukowe i tradycje kształcenia 
postępowej inteligencji polskiej 
wzbudza tak wiele nadziei i wąt­
pliwości, oczekiwań społecznych 
i rozczarowań? Dlaczego właśnie 
wychowanie w szkole wyższej, 
które dysponuje tak dobrze przy­
gotowaną naukowo, posiadającą 
doświadczenie pedagogiczne i spo­
łeczne, kadrą jest jeszcze nie w 
pełni skuteczne?

Takie i im podobne pytania 
powstają i domagają się jasnej 
-odpowiedzi, zwłaszcza teraz, kie­
dy zagadnienia ideowo-polityćz- 
nego wychowania ' studentów 
znajdują się w centrum uwagi 
najwyższych władz partyjnych 
i państwowych. Pytania te ujaw­
niają całą swoją polityczną 
ostrość i społeczny sens szczegól­
nie teraz, kiedy uchwały V Zjaz­
du PZPR otwierają przed naro­
dem polskim możliwości zwięk­
szenia kierowniczej roli partii 
i zapewnienia prawidłowego kie­
runku naszego rozwoju społecz­
nego, gospodarczego i polityczne­
go.

Z ■ tej racji warto pokusie 
się o sformułowanie przynajmniej 
wstępnej, skrótowej, publicy­
stycznej odpowiedzi, o dokonanie 
propedeutycznej. analizy zagad­
nienia rangi społecznej i prawi- 

w szkole 
etapie

by więc dołożyć więcej starań w 
propagowaniu tej coraz bardziej 
popularnej w innych rejonach 
kraju formy budownictwa mie­
szkaniowego.

i Poprawie uległa również w mi­
nionej kadencji działalność 
Związku w zakresie opieki le­
karskiej nad nauczycielami. Nie­
mal w każdej gromadzie otwar­
ty został ośrodek zdrowia, a na­
uczyciele bez większego trudu 
mogą korzystać z wizyt lekars­
kich. Brakuje natorhiast w dal­
szym ciągu Wojewódzkiej Przy­
chodni Specjalistycznej dla pe­
dagogów, jak również wielu spe­
cjalistów w przychodniach ob­
wodowych. Nie udało się też ob­
jąć nauczycieli systematyczną o- 
pieką przez lekarzy szkolnych. 
Gwoli ścisłości trzeba jednak 
stwierdzić, że procent zaspoka­
jania podstawowych potrzeb le­
czenia nauczycieli w mieście i 
na wsi wynosi 88—89. Co roku 
wzrasta też liczba skierowań na 
leczenie 'sanatoryjne (np. w u- 
biegłym roku liczba ta zwięk­
szyła się o 21 proc.), a wpływa­
jące do Związku skierowania za­
łatwiane są pozytywnie w ponad 
90 proc. Jednakże w ostatnich 
latach "obserwuje się poważny 
wzrost zachorowań reumatycz­
nych w grupie młodych nauczy­
cieli. Potrzebna jest więc sze­
roko zakrojona akcja profilakty­
czna, właściwe wykorzystanie 
funduszu na zapomogi zdrowot­
ne w poszczególnych powiatach, 
jak również zapewnienie odpo­
wiednich warunków mieszkanio­
wych.

W 100 proc, rozwiązano nato­
miast problem indywidualnych 
wczasów wypoczynkowych. 
Związek będzie się musiał „bić’’ 
o jakość bazy, o zapewnienie in­
teresującej rozrywki. Nie upora­
no się natomiast — o czym nie­
jednokrotnie krytycznie wypowia­
dali się delegaci — z zapewnie­
niem większej liczby skierowań 
na wczasy rodzinne. Obecnie a- 
daptuje się na ten. cel internat 
w Prudniku, a także w najbliż­
szym czasie zaadaptowany zosta­
nie internat Szkoły Zawodowej 
w Głuchołazach, ale nie zmieni

Przybywających ze wszystkich 
stron ziemi łódzkiej delega­
tów na X Okręgowy Zjazd 

ZNP witał, umieszczony na 
frontowej ścianie sali obrad na­
pis: „Idąc na spotkanie nowym 
czasom — winniśmy mieć w 
swym ideowym uzbrojeniu rze­
telną wiedzą o drodze przebytej 
przez nasz naród".

W X Okręgowym Zjeździe 
ZNP województwa łódzkiego, 
który odbył się 11 paździer­
nika bieżącego roku, wzięło 
udział 128 delegatów (na 129 
wybranych). Obradom przy­
słuchiwał się sekretarz CRZZ 
— WISŁAW ADAMSKI Za­
rząd Główny ZNP reprezen­
towali wiceprezes haKiAN 
RATAJ i sekretarz WIESŁA­
WA KRÓL. Przybyli ró­
wnież przedstawiciele władz 
wojewódzkich z sekretarzem 
KW PZPR — EDWARDEM 
GAJEWSKIM, przewodniczą­
cym Prezydium WRN — 
CZESŁAWEM SADOWSKIM, 
kuratorem — JERZYM WA- 
C UNIKIEM, a także przed­
stawiciele WK ZSL, WK 
SD, WKZZ. organizacji mło­
dzieżowych i społecznych.

W wyniku wyboru nowych 
władz związkowych prezesem 
Zarzadu Okręgu został kol. 
ADAM WĘDRYCHOWICZ, 
wiceprezesami; kol. WIE­
SŁAW BEKIER i kol. HEN­
RYK PIOTROWSKI, sekreta­
rzem — kol. EUZEBIUSZ 
stańczykowski.

W ATMOSFERZE
WZAJEMNEGO
ZROZUMIENIA

To hasło, zaczerpnięte z prze­
mówienia Władysława Gomułki, 
oddaje zresztą najlepiej atmos­
ferę samego zjazdu, atmosferę 
głębokiego poczucia odpowie­
dzialności za wyniki pracy szko­
ły, za wychowanie młodego po­
kolenia Polski Ludowej. Znalazło 
to swój wyraz tak w sprawozda­
niu i referacie prezesa ustępują­
cego zarządu, kol. Henryka Wój­
cika, jak też w bogatej treścio­
wo dyskusji i uchwale zjazdo­
wej. Właśnie z punktu widzenia 
roli szkoły i nauczyciela ocenia­
no na tym jubileuszowym zjeź­
dzie dotychczasowy dorobek 
Związku i wytyczano zadania na 
najbliższe lata.

Łódzka organizacja związkowa, 
skupiająca aktualnie ponad 
21 500 pracowników oświaty w 
w 341 ogniskach (20 'oddziałów 
powiatowych i jedna rada zakła­
dowa) może się poszczycić nie­
małym dorobkiem we wszystkich 
dziedzinach działania: ideowo-

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

-pedagogicznej, kulturalno-o­
światowej, socjalnej i organiza­
cyjnej. Najbardziej jednak chy­
ba znamienną cechą dotychcza­
sowych osiągnięć jest postawa 
pedagogów tego okręgu. Postawę 
tę tak scharakteryzował, zabiera­
jąc glos na wstępie obrad, se­
kretarz KW PZPR — tow. Ed­
ward Gajewski:

„Komitet Wojewódzki przy ró­
żnych okazjach dawał wyraz te­
mu, że nauczyciele ziemi łódz­
kiej są wypróbowanymi sojusz­
nikami naszej partii. W przeob­
rażeniach, jakich dokonano w 
województwie w minionym 25- 
-leciu, brało poważny udział na­
uczycielstwo. O wysokim zaan­
gażowaniu ideowo-politycznym 
świadczy między innymi stale 
wzrastająca liczba członków par­
tii w szeregach nauczycielskich. 
W końcu 1968 roku mieliśmy 
wśród nauczycieli 33,6 proc, 
członków partii. Jest to objaw 
pozytywny i wymownie świadczy 
o ideowej postawie nauczycieli. 
Nauczycielstwo ziemi łódzkiej w 
swej trudnej i odpowiedzialnej 
pracy zawodowej i społeczno-po­
litycznej wykazało społeczną doj­
rzałość, patriotyzm i oddanie 
sprawie socjalistycznego budow­
nictwa”.

O tej obywatelskiej postawie, 
wysokim wyrobieniu świadczył 
także przebieg dyskusji zjazdo­
wej, w której wzięło udział 15 
osób. We wszystkich wypowie­
dziach — bez względu na poru­
szany temat — przewijała się 
troska o coraz lepsze wypełnia­
nie zadań dydaktycznych i wy­
chowawczych, W jakiej mierze

organizacja związkowa pomaga 
nauczycielom w wypełnianiu 
tych zadań, co robić, by pomoc 
tę uczynić jeszcze bardziej efek­
tywną? Oto zasadnicze pytania, 
wokół których koncentrowała się 
dyskusja.

Dlatego też tak dużo uwagi 
poświęcono działalności ideowo- 
-politycznej. i pedagogicznej 
Związku. Podkreślano dotychcza­
sowe osiągnięcia, do których za­
liczyć należy między innymi wy­
datny wzrost poziomu konferen­
cji rejonowych, zorganizowanie 
studium wiedzy pedagogicznej, 
opracowanie programu postępu 
pedagogicznego, ścisłe współdzia­
łanie Zarządu Okręgu i Ośrodka 
Metodycznego w organizowaniu 
samokształcenia. Wskazywano 
jednak 1 na braki, a raczej na 
konieczność dalszego rozwijania 
i wzbogacania tej dziedziny dzia­
łalności. Należałoby wprowadzać 
w szerszym zakresie takie formy, 
które wzbudzałyby wśród nau­
czycieli \ potrzebę poszukiwania 
nowych metod pracy.

Wymiana doświadczeń — mó­
wiono — jest jeszcze zbyt ubo­
ga. Nauczyciele mają za mało 
możliwości, by oglądać wystawy 
dorobku pedagogicznego, mało 
kontaktów, mało okazji do ob­
serwowania pracy w innych 
szkołach, pracują w izolacji. Za 
mało jeszcze — jak na liczbę o- 
gnisk — rozwija się różne for­
my pracy artystycznej, za mało 
kontaktów z kulturą. A pomoc 
tego rodzaju jest szczególnie po­
trzebna młodym, rozpoczynają­
cym pracę kolegom. Potrzebna 
tym bardziej, że niezbyt atrak­

cyjne warunki materialne powo­
dują, iż do zawodu nauczyciels­
kiego trafia młodzież mniej zdol­
na, mniej wyrobiona. Te właśnie 
trudne warunki materialne ogra­
niczają także możliwości uczest­
niczenia w życiu kulturalnym.

W tej sytuacji pomoc w roz­
woju ideowo-politycznym, intele­
ktualnym i kulturalnym, inten­
syfikacja samokształcenia nabie­
ra szczególnego znaczenia. Na 
wzbogacanie tych form działal­
ności potrzebne są jednak więk­
sze środki finansowe. Jest to je­
dnak „inwestycja” naprawdę o- 
płacalna; będzie procentować le­
pszą pracą nauczycieli, lepszymi 
wynikami pracy szkoły.

Właśnie ten problem — po­
ziom pracy szkoły — był przedmio­
tem rozważań wszystkich niemal 
dyskutantów. Jak podkreślił w 
swym przemówieniu kurator Je­
rzy Wachnik, w zakresie inten­
syfikacji procesu dydaktyczno- 
-wychowawczego osiągnięto w o- 
statnim okresie widoczne rezul­
taty. Istnieją jednak jeszcze zna­
czne różnice w poziomie pracy 
poszczególnych szkół. Wyrówna­
nie tych dysproporcji należy do 
najpilniejszych zadań. Koledzy 
wskazywali na niektóre przyczy­
ny tego stanu rzeczy. Mówiono 
o przeładowaniu programów, po­
dręczników, zwracano uwagę na 
trudne warunki pracy szkół, 
zwłaszcza na wsi, na braki w 
wyposażeniu w pomoce nauko­

we, na brak w wielu przypad­
kach odpowiednich specjalistów. 
Ale, jak podkreślano, wiele za­
leży tu i od nauczyciela, od je­
go stosunku do pracy, zaangażo­
wania.

Pewien ujemny wpływ na wy. 
niki pracy szkoły ma zbyt wyso­
ka absencja. Wynika ona w du­
żej mierze ze zjawiska feminiza- 
cji zawodu, jednak nie tylko. 
Zdarza się jeszcze, że zbytnie 
zaangażowanie w działalność 
społeczną odbija się niekorzyst­
nie na pracy szkoły.eden z dy­
skutantów powiedział wręcz, że 
nauczyciel traci po kilka dni w 
miesiącu z racji zwolnień na ró­
żne prace społeczne. W efekcie 
powstają luki w materiale szkol­
nym, którego nie można już 
„nadgonić”. Często — stwierdził 
inny kolega — nauczyciel w to­
ku pracy społecznej przekształca 
się w działacza gospodarczego, a 
przestaje być nauczycielem. Oni- 
nię tę potwierdził sekretarz KW 
PZPR — E. Gajewski, mówiąc, 
iż analiza udziału nauczyciela w 
pracach na j-zecz środowiska 
wskazuje na pewne nieprawid­
łowości wyrażające się niejedno­
krotnie nadmiernym zaangażo­
waniem w pracę społeczną ze 
szkodą dla podstawowych jego 
obowiązków, do których w głów­
nej mierze jest powołany.

Głównym polem działania na­
uczyciela i kryterium oceny je­
go pracy — powiedział tow Ga­
jewski — jest przede wszystkim

W nałęczowskim sanatorium ZNP GórskiFot.
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Zaprezentowaliśmy kilka za- l 
ledwie najistotniejszych sprawi 
stanowiących pierwszoplanowe I 
pozycje w działalności Związku I 
w ubiegłej kadencji. Wiele z nich I 
wymagać będzie dalszej konty- I 
■nuacji. Dyskutowano i o roli og- j 
nisk w szkole, a także w środo-'i 
wiskii; i o zjednoczeniu wysil-! 
ków nauczycieli, placówek kultu- s 
ralno-oświatowych, zakładów I 
pracy, organizacji młodzieżowych i 
i rodziców, w celu stworzenia! 
jednolitego frontu wychowania I 
młodzieży; mówiono o wielu ist- j 
niejących jeszcze niedociągnię- j 
ciach i nieporozumieniach w tej I 
ważnej dziedzinie naszego życia; I 
postulowano, by objąć bardziej I 
systematyczną opieką dydaktycz- I 
rią i socjalno-bytową młodych | 
nauczycieli. Wiele uwagi po-świę- i 
cono również pedagogizacji nau- i 
czycieli zawodu, współpracy za-1 
kładów przemysłowych ze szko-1 
łami, programom wychowaw­
czym w szkołach przyzakłado­
wych, a także udzielaniu więk­
szej niż dotychczas pomocy nau­
czycielom prowadzącym ■ lekcje 
wychowania obywatelskiego.

Dyskusja zjazdowa — co pod- | 
kreślił w swym wystąpieniu pre- | 
zes Zarządu Głównego ZNP, Ma­
rian Walczak — obfitowała w 
konkretne wypowiedzi, wniosła | 
wiele opartych na doświadczeniu 
wskazówek i postulatów do dal- I dłowości wychowania 
szej ich realizacji przez Zarząd I wyższej na obecnym 
Okręgu i cały Związek opolski. | budownictwa socjalistycznego i 

Ten cenny materiał zjazdowy I sprecyzowanie warunków jego 
zostanie przekazany dó zarządów I optymalizacji. Ogólnopolityczna 
oddziałów i ognisk związkowych. I charakterystyka wychowania w

Na zjeździe dokonano wybo- | szkole wyższej. została w sposób 
ru nowego Zarządu Okręgu ZNP. j trafny i prawdziwy przedstawio- 
Prezesem został wybrany pono- na w uchwale V'Zjazdu PZPR, 
wnie, przy gorącym aplauzie ca- w szk(łtach wyższych _ czy. 
lej sah. kol. Kazimierz Pawli- famy w uchwale v Zjazclu 
ZWgniew^GarMj i Stanisław Lu-’ ~
i t • i , i r zv zwrocie na wyeliminowaniekowski, sekretarzem — kolega /-y Z v ... . „
Marian RipI ! wpływów rewizjonistycznych z

I nauczania marksistowskiej filozo- 
M. Ch. I fii, socjologii, ekonomii politycz-

I nej i podstaw nauk politycznych 
■romrawm .iiwwniiiMwninuwMWBwnmm— I oraz na potrzebę stałego przezwy-

| ciężania formalizmu w nauczaniu 
gorszeniu, bowiem aktualnie 31.2. Przedmiotów na rzecz żywej
|roc. nauczycieli korzysta z ta- | społecznej i politycznej o
t. , , , _._j i__ _ współczesnej rzeczywistości Pol-
roku" wskaźnik ten wynosił 25,9 ski i świata’. 1

' proc. A mieszkania pochodzące | ' Atak sił 1 środowisk rewizjoni- 
z wynajmu nie odpowiadają stycznych na szkoły wyzsze, wy- 
podstawowym wymogom sanitar- I pieranie i zniekształcanie w świa- 
no-hi°ienicznym. I domości studenckiej prawd rnark-

| sistowsko-leninowskich, uprawia-
Podkreślano też w dyskusji po- nie permanentnej — godzącej w 

trzebę otoczenia większą opieką podstawowe osiągnięcia PRŁ - 
, . ’ ■ , , • , tl x I krytyki społecznej, tworzeniedzieci nauczycielskich.. Jest to s aury totalnego niezadowolenia z 

problem szczególnie palący wo- | istniejącego stanu rzeczy, były 
bec faktu' feminizacji zawodu, podporządkowane dążeniu do 
Zdarza się — powiedział jeden | stworzenia w środowisku stu- 
z dyskutantów - że nauczyciel- I “i™ , Poetycznej

. ., , . , | zdolnej do masowych wystąpień
ki, nie mogąc zapewnie dziecku I przeciwko władzy ludowej. Za- 
właściwej opieki, uczą z dzie- interesowanie środowiskiem .stu- 
ckiem na ręku. Pracodawca ma | denckim, jego specyfiką, proble- 
obowiązek otaczać dzieci praco- | mami, trudnościami i osobliwoś- 
„Ik. Tym^s» opie-
kę tę organizuje z reguły Zwią- I wypadku środowisk rewizjo- 
zek, 'zaś pracodawca ogranicza nistycznych wynikało z wyraźne- 
się do pomocy finansowej. To i go usiłowania, by opanować po- 
trochę za mało. Chodzi jednak I litycznie środowisko studenckie,

7 ,, .. , . . , ! zneutralizować wpływ wybho-
nie tylko o żłobki czy przed- wawczy j kierowniczą rolę partii, 
szkoła, lecz też o dostęp do szkół I ehminować wychowawcze oddzia- 
średnich i wyższych. Domagano ływania organizacji mlodzieżo- • 
się pełnego respektowania prze- I wych, by zdezorientować środo- 
pisów pragmatyki nauczycielskiej j wisko studenckie demagogicznymi

. . . hasłami rzekomej naprawy socja-
przy przyjęciach na wyzsze u- ijzmUj demokracji i systemu wla- 
czelnie. Wskazywano także na | (jzy.
konieczność otoczenia większą Polityczny charakter zaintere- 
opieką kolegów-emerytów. | sowania środowiskiem studenc-

I kim, penetrowanie jego ideałów
Oczywiście, problemów podję- I życiowych, poglądów ideologicz- 

tych na zjeździe było znacznie I nych, wartości, którym holdowa- 
więcej. W niniejszej relacji cho- | no — wyrażał się między innymi 

' dziło jednak o zasygnalizowanie | w prowadzeniu badań naukowych 
najbardziej charakterystycznych, I i publicystycznych sondaży po- 
takich, które zadecydowały o a- dojmujących problem stosunku 
tmosferze zjazdu, nadały główny I studentów do socjalizmu jako 
ton obradom. j ustroju społecznego i systemu

. . I ideologicznego. Te wycinkoweW podsumowaniu, wiceprezes | . tendencyjne badania nie dawa- 
Marian Rataj podkresljł z, uzna- | jy możliwości skonstruowania 
nięm duży dorobek organizacyj- i prawdziwego obrazu ideowego 
ny i merytoryczny okręgu, doro- £bKcza młodziezy studenckiej, 
bek, na który złozyły się zarow- sugerowały, że środowisko to 
no duże zaangażowanie okręgo- » wątpliwości i zastrze-

wychowawczej i ideowo-społecz- | ne^°. ,ustrolu SP 2°- , 
nej, a także troskliwy i serdecz- T,akl „naukowy obraz srodo- 
ny stosunek miejscowych władz Yiska studenckiego, powodował 
partyjnych i terenowych do dezinformacje opinii społecznej 
spraw oświaty i nauczyciela. Na- P kreowanie w tej opinn srodo- 
wiązując do poruszonych w dys- | wiska studenckiego na zbiorowość 
kusji zagadnień wyjaśnił stano- 1 ludzką pełną wahań, wątpliwości 
wisko Związku w tych sprawach I ideowych i bliską mieszczańsko- 
oraz przedstawił główne kierun- ! -utylitarnym wzorcom życia. Ta­
ki działania stojące przed naszą ! kie prezentowanie opinii społecz- 
organizacją związkową. ■ \ nej środowiska studentów’ sprzy-

» jało, oczywiście, formowaniu spe- 
8 cyficznych postaw społecznych

jego aktywność w szkole, a pra­
ce społeczne nauczyciela, powin- , . ........... ..
ny stanowić, przedłużenie, funkcji .kich . lokali,...gdy^pod koniec 1965 
szkoły w środowisku. Nauczyciel ’ ~’v °'n
powinien podejmować prace spo­
łeczne odpowiadające charakte­
rem jego, przygotowaniu zawodo­
wemu.

Związek — podkreślano w dy­
skusji — powinien wnikliwiej 
zająć się tym problemem, czu­
wać nad bardziej równomiernym 
rozłożeniem Obowiązków społecz­
nych, dążyć do tego, by nauczy­
ciel pełnił przede wszystkim ro­
lę koordynatora społecznych po­
czynań w środowisku, rolę ini­
cjatora w tworzeniu szerokiego 

. frontu ideówo-wychowawczfego.
Chodzi o to — powiedział jeden 
z dyskutantów — by we fron­
cie tym brali udział wszyscy: ro- 

' dzice" i zakład pracy, koło spor­
towe i zespół artystyczny. Szko­
ła zaś może i powinna tę dzia­
łalność koordynować.

Sporo uwagi poświęcono tak­
że roli sekcji związkowych, 
wskazywano przy tym na po­
trzebę ściślejszego skoordynowa­
nia ich planów pracy z planem 
działania Zarządu Okręgu.

Mówiąc o dotychczasowych o- 
siągńięciach Związku, w tym 
także i w zakresie spraw socjal­
nych, dyskutanci wspominali o 

• sprawach wymagających dal­
szych starań. Wskazywano na 
konieczność egzekwowania obo­
wiązków nauczycieli, lecz także 
na konieczność przestrzegania ich 
uprawnień. Tymczasem — jak 
wynika, to ze sprawozdania — 
zdarzają się jeszcze przypadki 
niedopełniania obowiązku bez­
płatnego zapewnienia nauczycie­
lom mieszkań przez niektóre gro­
madzkie rady narodowe. W dal­
szym ciągu w miastach nie ho­
noruje się zalecenia o przeka­
zywaniu nauczycielom mieszkań 
opuszczanych przez nauczycieli. 
Część spośród tych nauczycieli, 
którzy zrzekli się prawa do bez­
płatnego mieszkania, daremnie o- 
czekuje na wypłatę ekwiwalen­
tu.

W ogóle problem mieszkanio­
wy — mimo niemałych wysiłków 
zmierzających do poprawy — 
należy do najtrudniejszych. O- 
koło 600 nauczycieli zatrudnio­
nych w miastach nie posiada od­
powiednich lokali. Zaś jeszcze 
2644 nauczycieli pracujących na 
wsi zajmuje mieszkania wynaję­
te, co więcej sytuacja mieszka­
niowa kolegów na wsi uległa po- D. CH.

i orientacji ideowych. Moda na 
krytykanctwo, • niezadowolenie, 
zbawianie ojczyzny zyskiwała u 
części środowiska studenckiego 
uznanie i aprobatę.

Zainteresowanie problemami i 
poglądami środowiska studenckie­
go miało jeszcze inne przyczyny. 
Wynikało z dążenia środowisk re­
wizjonistycznych i reakcyjnych 
do wypracowania w szkole wyż­
szej takich systemów wychowaw­
czych, które sprzyjałyby kształto­
waniu grupy niezadowolonych 
intelektualistów, wizjonerów i 
utopistów, potencjalnych opozy­
cjonistów politycznych, sfrustro­
wanych filozofów i myślicieli za­
patrzonych w rzekomo doskonałe 
modele burużazyjnej demokracji, 
negujących kierowniczą rolę par­
tii, swobodnych duchów nie uzna­
jących społecznej dyscypliny i 
rygorów marksistowskiego my­
ślenia, kawiarnianych ...mężów 
opatrznościowych”, zbawiających 
ludową ojczyznę swoimi „genial­
nymi” koncepcjami.

Ż PROBLEMÓW 
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WALDEMAR KAMIŃSKI

Strategia i taktyka środowisk 
rewizjonistycznych na wyższych 
uczelniach polegała właśnie na 
tym, że operowano idealnymi mo­
delami rozwiązań problemów spo­
łeczno-ekonomicznych wyabstra­
howanych z realnego układu sił 
i warunków i przy ich pomocy 
mierzono aktualną rzeczywistość 
społeczną. Owe „modele” wycią­
gnięte najczęściej z lamusa refor- 
mistycznych lub lewackich kon­
cepcji i doktryn politycznych lub 

. ekonomicznych, wyizolowane z 
ideologicznego kontekstu .socja­
lizmu, pełniły rolę czynników 
umożliwiających dokonywanie są­
du nad polską rzeczywistością 
społeczno-polityczną i kulturową 
i ułatwiały dezawuowanie osią­
gnięć gospodarczych, społecznych, 
politycznych i kulturalnych. Na 
tej podstawie — bez analizy pro­
cesu wzrostu, rozwoju, rezygnu­
jąc z metody historyczno-porów- 
nawczej i genetyczno-historycznej 
— kształtowano u części młodzie­
ży studenckiej świadomość.

Rezultatem takiej edukacji by­
ły należące już dziś do 
politycznej dramatyczne 
rżenia marcowe. Dlatego 
wszech miar słuszne jest 
dzenie zawarte w uchwałach 
V Zjazdu PZPR, iż „w szkołach 
wyższych szczególną uwagę nale­
ży zwrócić na wyeliminowanie 
wpływów rewizjonistycznych. Ko-

historii 
wyda- 
też ze 

stwier-

nieczne jest stworzenie opijńnal* 
nych warunków wychowania W 
szkole wyższej, skierowanego na 
szerokie upowszechnienie marksi­
stowsko-leninowskiego poglądu na 
świat i wszechstronnego poznania 
drogi rozwojowej PRL”.

Jakie zatem -Warunki muszą być 
spełnione, aby wychowanie w 
szkole wyższej było skuteczne? 
Ideowo-polityczne wychowanie w 
szkole wyższej będzie skuteczne 
przede wszystkim wtedy, gdy w 
nauczaniu wszystkich przedmio­
tów ideologicznych i humani­
stycznych (filozofia, socjologia, 
ekonomia polityczna, pedagogika, 
podstawy nauk politycznych) re­
spektowana będzie zasada histo­
rycznej analizy zjawisk społecz­
nych, kulturowych, moralnych 
i cywilizacyjnych. Konsekwentne 
myślenie marksistowsko-leninow­
skie uchroni: bowiem młodzież 
studencką przed dogmatyzmem 
i rewizjonizmem, przed wulgary- 
zacją i mitologizacja,, przed bez-; 
podstawnymi porównaniami z go_ 
spodarką . przodujących krajów 
burżuazyjnych, przed statycznym 
ujmowaniem rzeczywistości spo­
łecznej i osobowości ludzkiej. 
Konsekwentnie marksistowskie 
myślenie, będące rezultatem 
światopoglądowej edukacji w 
szkole wyższej; jest w stanie 
uchronić młodzież studencką 
przed mirażami i złudzeniami 
odsłoni im rozliczne mechanizmy 
rzeczywistości społecznej, walkę 
starego z nowym, jako typową 
prawidłowość dziejową, odkryje 
sens i istotę walki klasowej jako 
siły motorycznej dziejów.

Drugim, obok uczenia konsek­
wentnie marksistowsko-leninow­
skiego dialektycznego myślenia, 
warunkiem optymalizacji wycho­
wania w szkole wyższej jest łą­
czenie nauczania przedmiotów 
ideologicznych z obserwacją i 
analizą zjawisk społecznych, z ich 
oceną i dyskusyjną konfrontacją. 
Wtedy bowiem wiedza teoretycz­
na zostanie wzbogacona o realia 
społeczne.

Trzecim, istotnym warunkiem 
optymalizacji wychowania ideo­
wego w szkole wyższej jest łą­
czenie nauczania przedmiotów 
ideologicznych z szeroko rozumia­
ną, politycznie sterowaną przez 
partię, racjonalnie pomyślaną 
praktykę społeczną studentów 
(praktyki robotnicze tym właśnia 
celom mają służyć). Praktyka 
społeczna studentów organizowa­
na. przez organizacje młodzieżowa 
pod ideowym i politycznym kie-, 
runkiem partii i- pod pedagogicz­
nym nadzorem władz i pracow­
ników wyższych uczelni powinna 
umożliwić studentom społeczną 
konfrontację i weryfikację oraz 
realizację ideologii socjalizmu — 
doświadczeń rewolucyjnego ruchu 
robotniczego zawartych w teorii 
marksizmu-leninizmu.

Taka oparta na naukowych 
podstawach nauk społecznych, 
zorientowana na realizację socja­
listycznych ideałów wychowaw­
czych działalność społeczna stu­
dentów związana z ich społecz­
nym przygotowaniem będzie naj­
lepszą drogą do pełnej, praktycz­
nej i światopoglądowej akcepta- 

. cji ustroju socjalistycznego i form, 
jego realizacji. Będzie znakomitą 
„odtrutką” na bezpłodne marzy- 
cielstwo czy utopijne rewizjoni­
styczne mrzonki. Nauczy reali­
zmu, odpowiedzialności i społecz­
nej dyscypliny, ukaże rzeczywi­
ste prawidłowości rozwoju i po­
stępu społecznego, pozwoli spraw­
dzić społeczną przydatność mark­
sistowskich 
Umożliwi 
uzdolnień, 
charakteru 
społecznej, 
nauczania ideologii na rzecz jej 
realizacji.

W ten sposób w wychowaniu 
ideowo-politycznym szkól wyż­
szych będźie szerzej niż do tej 
pory i skuteczniej funkcjonować 
system, który uchroni uczelnie 
priied „produkowaniem” doktry- 
nerów i daltonistów politycznych 
i pozwoli lepiej kształtować lu­
dzi. zdolnych zrozumieć skom­
plikowane prawdy socjalizmu i 
realizować je w najtrudniejszych 
warunkach społecznych.

Wychowanie w szkole wyższej 
ma wszelkie dane ku temu, aby 
stać się wychowaniem w pełni 
skutecznym i zaangażowanym w 
formowanie oddanej wielkiej 
sprawie socjalizmu ludowej inte­
ligencji. Realizacja tych możli­
wości w znacznej mierze zależy 
jednak od politycznego i pedago­
gicznego przygotowania kadry 
naukowej do pełnego włączenia 
wszystkich jej sił, doświadczeń, 
wiedzy i zdolności do walki o 
nowego człowieka.

nauk społecznych, 
poznanie własnych 
woli, inteligencji i 
tak ważnych w pracy 

przełamie tradycję
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Rozważania na temat wyni­
ków rekrutacji na wyższe 
uczelnie oraz przyczyn duże­

go odsiewu studentów pierwsze­
go i drugiego roku pojawiają się 
w naszej prasie w określonych 
miesiącach’ z zegarmistrzowską 
dokładnością. Dlatego zamiast 
wstępu na początek zagadka: 
kto i kiedy napisał poniższe sło­
wa?

. „Stoimy dotąd wobec smut­
nych faktów (...) że bardzo czę­
sto spotyka się uczniów, którzy 
mimo chlubnych świadectw 
szkolnych muszą dopiero rozpo­
czynać naukę, aby wzmocnić 
swój rozum, że młodzież po 
otrzymaniu matury jest bezsilna, 
nieświadoma ani celów, ani środ­
ków ich dopięcia, nie przystoso­
wana do dalszego samokształce­
nia...”.

Wypowiedź niezwykle aktual­
na. Rozwiązanie będzie więc nie­
co szokujące. Otóż słowa te po­
chodzą z publikacji Władysława 
Spasowskiego *), której pierwsze 
wydanie ukazało się w 1923 ro­
ku. Dla przypomnienia: autor 
powyższych słów żył w latach 
1878—1941. Od tamtych czasów 
wielce zmieniło się oblicze szkol­
nictwa i programy nauczania, a 
my nadal czytamy w prasie, że 
mimo usilnych starań, nie do­
szukano się przyczyn niepowo­
dzeń w nauce najmłodszych stu­
dentów.

W wyniku egzaminów wstęp­

nych indeksy otrzymują ci, któ­
rzy legitymują się najwyższym 
poziomem wiedzy. Najwyższy 
poziom Wiedzy to oczywiście po­
jęcie względne, ale nie chodzi o 
to, by kwestionować słuszność 
ocen. Dla przyszłego studenta 
obok odpowiedniego zsftobu wia­
domości ważna jest umiejętność 
uczenia się oraz nawyk syste­
matyczności w pracy. A tego ża­
dne egzaminy nie potrafią do tej 
pory zbadać i ocenić. Jeśli więc 
założymy, że na studia zostali 
przyjęci ci absolwenci szkół śre­
dnich, którzy byli rzeczywiście 
najlepiej przygotowani, to anali­
zując blisko 50 proc, odsiew na 
pierwszym i drugim roku stu­
diów nie sposób nie wziąć pod 
uwagę przyczyn tego zjawiska.

Cokolwiek powiedzielibyśmy o 
dydaktycznym przygotowaniu 
młodszych pracowników nauko­
wych oraz o relacjach na linii 
uczelnia — studenci, nie możemy 
zdejmować ze szkół niższego 
stopnia odpowiedzialności za nie­
dostateczne przygotowanie swych 
absolwentów do dalszego kształ­
cenia i samokształcenia. Wyraź­
na do tego aluzja znajduje się w 
stwierdzeniu ministra H. Ja­
błońskiego, iż „uniwersytet za­
czyna się już w klasie I”.

Lista pretensji pracowników 
naukowych wyższych uczelni w 
stosunku do absolwentów szkół 
średnich jest długa i dość pow­
szechnie znana. Najwięcej z nich

dotyczy nieumiejętności samo­
dzielnej pracy umysłowej. Stwier­
dza się niski stopień samodziel­
ności i małą aktywność. A prze­
cież uczeń, w ciągu d.wunastu lat 
powinien jednak nauczyć się po­
prawnie formułować swe myśli 
w mowie i piśmie oraz korzystać 
z biblioteki, czytać i myśleć, 
sporządzać zwięzłe notatki. Nie 
są to chyba wygórowane wyma­
gania.

Szkoły podstawowe i średnie 
nie zawsze mają możność obser­
wowania drogi życiowej swych
absolwentów, chociaż wypływa­
jące stąd wnioski warto by brać 
pod uwagę w planowaniu'bieżą­
cej pracy. Często bowiem z 
chwilą odejścia uczniów z klasy 
ósmej znikają oni z „pola widze­
nia” nauczyciela. Tymczasem, jak 
słusznie zauważa Cz. Maziarz*'): 
„Postawa wychowanka w życiu, 
po opuszczeniu szkoły, nie może 
być obojętna nauczycielowi, gdyż 
ona dopiero jest świadectwem 
rzeczywistej wartości prascy wy­
chowawczej szkoły”. Szkoda 
■więc, że obserwatorzy egzami­
nów wstępnych z ramienia szkół 
średnich niezbyt często dzielą 
się swymi spostrzeżeniami, mirąo 
iż temu celowi służy ich obec­
ność.

Nie mogąc zgodzić się z u- 
patrywaniem jedynie w szkołach 
średnich powodów niepowodzeń 
w nauce studentów ' pierwszego 
i drugiego roku, jako nauczyciel 

szkoły podstawowej jestem prze­
konany, iż podstawy samokształ­
cenia powinna zacząć dawać 
klasa I. Już tu bowiem rozpo­
czyna się łańcuch przyczyn i 
skutków dający w efekcie od­
siew na pierwszych latach stu­
diów.
\ Mówimy, iż nie znamy przy­
czyn tego stanu rzeczy. Zajrzyj­
my więc do programów naucza­
nia szkoły podstawowej. Na stro­

nie 12 czytamy: „Mając na uwa­
dze potrzebę kształtowania ak­
tywności i samodzielności ucz­
niów, rozwijania ich zdolności 
myślenia i działania, przewidzia­
no w programach poszczególnych 
przedmiotów nauczania odpowie­
dnie ćwiczenia oraz czas na sto- 
stowanie bardziej samodzielnych 
metod pracy, niezbędnych w dal­
szym kształceniu się, w życiu 
społecznym”. Na stronie 14: 
„Zalecane są przede wszystkim 
te metody nauczania, które 
przyczyniają się do wyrobienia 
aktywnej postawy uczniów, do 
poszukiwania samodzielnych roz­

wiązań i zdobywania wiedzy 
własnym wysiłkiem, które wdra­
żają do samodzielnego myślenia, 
do stosowania i wykorzystywa­
nia wiedzy w praktyce, do samo­
kształcenia i umiejętnego orga­
nizowania własnej pracy”.

Czy powyższe zalecenia pro­
gramowy są realizowane w co­
dziennej praktyce szkolnej? Po­
wiedzmy sobie szczerze — rzad­
ko. A przecież nie zawsze wiąże 

CZY WINIEN TYLKO STUDENT ?
się to z jakimiś większymi na­
kładami finansowymi, np. na 
supernowoczesne pomoce dydak­
tyczne. W zakresie wielu przed­
miotów chodzi o to, by. właści­
wie organizować proces lekcyj­
ny, umiejętnie kierować czytel­
nictwem, stosować nowoczesne 
metody nauczania oraz ćwicze­
nia domowe aktywizujące do ko­
rzystania z podręcznika jako 
źródła wiedzy. Gdyby skrupulat­
nie wcielano w życie zaleęenia 
programowe, kłopoty te mogłyby 
ulec likwidacji. Już bowiem w 
klasie III zaleca się przyzwycza­
janie uczniów do uzasadniania 

wypowiedzi cytowanymi zdania­
mi i urywkami, by przyzwycza­
jali się, że źródłem wiedzy są 
nie tylko słowa nauczyciela; w 
klasie IV wdrażanie do posługi­
wania się tekstem ma już mieć 
charakter systematycznej dzia­
łalności pedagogicznej, bo — jak 
piszą autorzy programu — na 
stronie 124: „Ma to dla ucznia 
zasadnicze znaczenie w procesie 

uczenia się innych przedmiotów 
w klasach wyższych”.

Jeśli do klasy V trafią dzieci 
z odpowiednimi nawykami w za­
kresie pracy umysłowej, to mogą 
z powodzeniem rozpocząć dalszy 
etap w opanowywaniu techniki 
samokształcenia: wybierać i za­
znaczać w tekście urywki na o- 
kreślony temat, posługiwać się 
cytatami, notować krótkie wy­
kłady oraz materiał wybrany z 
książek, sporządzać skrócone o- 
pisy, notatki oraz wyciągi biblio­
graficzne, wyszukiwać materiał 
do określonego zagadnienia w 
książkach, albumach, czasopis­

mach, katalogach, alfabetycz­
nych i rzeczowych.

Jak z tego wynika, absolwent 
ośmiolatki powinien przyjść do 
szkoły średniej z odpowiednimi 
nawykami i umiejętnościami. Na 
przekonaniu, iż je rzeczywiście 
posiada, budowane są przecież 
programy nauczania w szkołach 
ponadpodstawowych. Znajomość 
podstaw pracy umysłowej, jest tu 
konieczna. Stąd absolwenci szkól 

średnich, którzy kończąc ósmą 
klasę nie umieli uczyć się samo­
dzielnie, nie wiedzieli, jak wy­
korzystywać podręczniki i czaso­
pisma, jak i czego szukać w bi­
bliotekach — napotykają w po­
czątkach studenckiej kariery 
trudności, których — w obliczu 
ogromu nowych obowiązków — 
nie są czasem w stanie pokonać. 
Na marginesie: nauczyciele szkół 
średnich nie zawsze znają pro­
gram nauczania szkoły podsta­
wowej, co też prowadzi do wielu 
nieporozumień.

Mówi się — i słusznie — że 
pomocne w kształceniu umiejęt­

ności logicznego myślenia oraz 
badawczej postawy, tak nieod­
zownej w pracy na wyższej u- 
czelni, są nowoczesne metody 
pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej. A rzeczywistość szkolna 
jest przerażająco konserwatyw­
na. Popularyzacja i wdrażanie 
lepszych sposobów przekazywa­
nia wiedzy odbywa się w żół­
wim tempie. Trochę więc, jak 
głos wołającego na puszczy, 
brzmi postulat zgłoszony na IV 
Międzynarodowym Kongresie Pe­
dagogicznym. by „maksymalnie 
skracać ćzas przekazywania 
praktyce szkolnej najwybitniej­
szych osiągnięć myśli pedago- 

. gicznej”.
Wielu nauczycieli próby u- 

atrakcyjnienia i zintensyfikowa­
nia procesu nauczania traktuje 
przecież jako nieobowiązującą 
„zabawę w nowinki”. Skoro je­
dnak efekty są w wysokim stop­
niu niezadowalające, to nie mo­
żna dłużej zwlekać z wprowa­
dzeniem zdecydowanych zmian 
w organizacji systemu klasowo- 
lekcyjnego. Na pewno metody 
nietradycyjne wyprowadzą nas 
z impasu. Zasłanianie się powie­
dzeniem, iż w obliczu koniecz­
ności realizowania napiętych 
nieraz programów nauczania nie 
ma czasu na •„wymyślanie” spo­
sobów zmuszania uczniów do sa­
modzielności, dowodzi braku 
głębszej refleksji pedagogicznej. 
Bo przecież szukanie sposobów 

racjonalnej pracy jest pierw­
szym i podstawowym obowiąz­
kiem.

Jakże często zapomina się, iż 
przygotowanie! ucznia do samo­
dzielnej pracy umysłowej jest 
czymś równorzędnym z rozwija­
niem zdolności poznawczych i 
zainteresowań. Uczeń ..prowa­
dzony za rękę” nie rozwija ak­
tywności, przeciwnie, jest przy­
tłaczany ogromem werbalnej 
wiedzy, a przecież doświadcze­
nia wskazują, iż pojemność ucz­
niowskich głów jest znacznie 
większa, trzeba tylko inaczej za­
brać się do ich napełniania.

Jakże często zapomina się też, 
iż najlepszym środkiem wyra­
biającym* samodzielność jest 
zmuszanie uczniów do wykony­
wania o własnych siłach okres- 
lonych prac. Dzieciom nie można 
bez przerwy ułatwiać życia w 
mysi fałszywie zrozumianej tro- 
ski o nieprzeciążanie ich nad­
miarem zadań. W ,;Zasadach sa­
mokształcenia” Władysław Spa- 
sowski pisał, iż „Wychowanie 
dotychczasowe bynajmniej nie 
uczyło i nie uczy konsekwentnie 
i śmiało myśleć. Dogmaty czer­
pane z nauki szkolnej oraz prze- 

■ sądy i uprzedzenia płynące z o- 
toczenia hamują pracę myśli i 
rozwój inteligencji, zabijają u- 
myslowość, czynią uczniów głu­
pimi”. I jeszcze: „... szkoła do­
tychczasowa wcale nie uczyła 
umiejętnie pracować: każdy z

nas po wielu latach mozolnych 
wysiłków i ciężkich prób indy­
widualnych, kosztem ogromu 
zmarnowanej energii musial sam 
nauczyć się pracy, jakby rozpo­
czynał życie na wyspie bezlud­
nej”. . ...

Dowodzenie, iż me wszystkie 
dzieci będą kiedyś studiować, bo 
są również potrzebni robotnicy; 
że mając zbyt wielu uczniów o- 
ciężałych i niedorozwiniętych 
(w wielu szkołach każde dziecko 
mające pewne trudności w nau­
ce jest uważane za odbiegające 
od "średnich norm inteligencji) 
prowadzi do fałszywego wniosku, 
że można lub wręcz należy pew­
ne partie programu ograniczać 
lub pomijać zupełnie, a wyma­
gania w zakresie techniki pracy 
umysłowej znacznie liberalizo­
wać. Nie można dziwić się, że 
zdolni zatracają się powoli a 
skutecznie i wreszcie nie bardzo 
wiadomo, czy w ogóle istnieją. 
Stąd już tylko krok do jakże 
mylnego stwierdzenia, że w na­
szym kraju procent dzieci o ob­
niżonej inteligencji stale rośnie i 
jest wyższy niż w innych kra­
jach.

Większość nauczycieli, mimo 
ogromu normalnych i dodatko­
wych zadań, jakie — z aż nadto 
dobrze znanych powodów — mu­
szą podejmować, solidnie przy­
gotowuje się do lekcji Chodzi o 
to, by wzbogacali oni formy

(Dokończenie na str. 11)
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Prowokujący artykuł Anny 
Carewicz. Oczywiście, po­
sypią się listy staruszków- 

emerytów. Wystarczy jednak 
przyłożyć sobie zimny kompres 
na gorące serce i zmęczoną gło­
wę, aby w sposób niezwykle jas­
ny i logiczny rozwiązać dręczą­
cą zagadkę, która zagadką nie 
jest.

Pierwsza lepsza książka z pro­
blematyki starości wyjaśnia każ­
demu, że staruszkowie fizycznie 
męczą się szybciej niż czterdzie­
stolatki, że roztkliwiają się łat­
wo, że stają się apodyktyczni, że 
lubią — proszeni i nie proszeni 
— rozsiewać swe rady na lewo 
i prawo, bo uważają, że mają 
tak ogromne doświadczenie i ty­
le nagromadzonej wiedzy życio­
wej, o jakiej młodsi koledzy do­
piero marzyć mogą.

Tymczasem: szkoła to front. 
Nauczyciele i kierownicy szkół 
to frontowi żołnierze. Sprawo­
wanie funkcji kierowniczych wy­
maga nie tylko sprawności fi­
zycznej. ale też intelektualnej. 
Staruszek z ogromną wiedzą i 
doświadczeniem może pracować 
w sztabie, ale nie wysyła się go 
na front. To jasne. Staruszek 
nie odchodzi pd pracy, tylko 
zmienia jej zakres, zmienia sta­
nowisko pracy. Staruszek może 
mieć i sto lat, a jednocześnie 
może zachować pełną sprawność 
umysłową, której jednak nie 
wspiera pełna sprawność fizycz­
na. Z prawami natury musza li­
czyć się nauczyciele-staruszko- 
wie, tym bardziej że swych ucz­
niów w ciągu swej długoletniej 
pracy sami tej prostej umiejęt­
ności uczyli.

Wspomniałem o pracy w szta­
bie. Istnieje jednak dla emery­
tów ogromne pole do pracy wy­
chowawczej. Opiekunowie spo­
łeczni, pomoc korepctycyjna dla 
uczniów słabych, udział w or­
ganizacjach społecznych, praca 
literacka, naukowa... Odchodzi 
się od pracv dopiero wówczas, 
gdy na zwicrciadełku przyłożo­
nym blisko do ust tworzy się 
wątła mgiełka śmierci. Przestać 
pracować, gdy sie jeszcze żyje? . 
Przecież to niemożliwe. •

Słuszne więc jest, gdy mło­
dzi. zdrowi, przepełnieni chęcią 
żarliwej służbv ojczyźnie obej­
mują stanowiska nauczycielskie 
i kierownicze, lubując swvch. 
spracowanych kolegów. Powiem 
więcej: nie jest ani słuszne, ani 
sprawiedliwe pozostawanie na 
stanowisku oracy. gdy brak już 
sił do jej należytego pełnienia. 
Widziałem i słys,ałem, co sie w 
takiej szkole dzieje. Staruszka 
nauczycielka czy nauczyciel nie­
raz zdrzemnie sie na lekcji, dzie­
ciarnia się śmieje, czasem kpi, 
n?uczvciel zapomina w trakcie 
objaśniania lekcji, co mówił po-

6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI 

przednio, irytuje się łatwo, krzy­
czy dyszkantem tak głośno, że 
słychać na ulicy, bardziej czułe 
dzieci plączą... Umieć odejść od 
pracy w szkole dp innej, właś­
ciwej wiekowi, to także sztuka. 
Koledzy nauczyciele, inspektor 
szkolny znajdują się w bardzo 
niemiłym położeniu. Bo, jak tu 
powiedzieć czcigodnemu nauczy­
cielowi: zwalniamy cię, przesu­
wamy do innej pracy.. Z sym­
patii koleżeńskiej, wkłada się 
zmęczonemu koledze na bar­
ki dużo lekcji nadliczbo­
wych, aby po przejściu na eme­
ryturę mógł otrzymać o kil-

SZKOŁA 
to front

kadziesiąt złotych więcej. I nie­
szczęsny staruszek uczy, pracuje 
ponad siły, uczy gorzej niż jego 
koledzy, męczy się. Jakiż to ab­
surd mający pozór dobrodziej­
stwa!

Ambicja, honor! Wielkie sło­
wa. Można zmienić ministra, 
można zmienić dowódcę armii, 
ale nie można przesunąć nauczy­
ciela z jednego stanowiska na 
inne, bo ludzie powiedzą: widzi­
cie, czego się doczekał? A prze­
cież, gdybyśmy wykreślili jakąś 
krzywą sprawności nauczyciela (i 
nie tylko naiiczyciela), to łatwo 
zauważylibyśmy, że po osiągnię­
ciu pewnego szczytu, krzywa o- 
pada ku dołowi. .A powiedzenie, 
że lepiej umrzeć sławnym niż 
pracować coraz słabiej na tym 
samym stanowisku, ale aż do 
końca — jest po prostu nielo­
giczne;

Nie można zaprzeczyć, że star­
si nauczyciele mają ogromne 
doświadczenie, ale z pewnym za­
strzeżeniem: doświadczenie to 
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Domki nauczycielskie w Zamościu

wypływą z faktów, które były, 
ale już minęły, a obecnie stają 
się nowe fakty. Doświadczenia o- 
Ijarte na przebrzmiałych zjawis­
kach mają wartość chyba tylko 
historyczną, a często w ogóle 
są nieprzydatne w nowych oko­
licznościach. „Za moich czasów... 
było tak i tak” nie jest przydat­
ne do realizacji w nowej szkole. 
Chłop porzucił sochę drewniana, 
a nauczyciele (niestety, także nie­
którzy młodzi) ciągle z uporem 
naśladują wzojce z przeszłości. 
Tvlna straż w czasie walki cży 
natarcia tó dobra rzecz, ale ma­
szerować wstećz, to znaczy udo­

wodnić, że rozpoczęty marsz na­
przód był niepotrzebnym trudem.

Ale jak odejść? Jak odchodzą 
cego żegnać? Ano, chyba nie tak, 
jak się zdarza. Papierek z roz­
wiązaniem stosunku służbowego, 
kilka zdawkowych zdań na piś­
mie z podziękowaniem podob­
nym do „Panie Boże zapłać” i 
oczekiwanie na małą emeryturę 
nieraz w ciągu kilku miesięcy. 
Do tego często jeszcze pełne znie­
cierpliwienia oczekiwanie wyra- 
rażajacę się w wezwaniu: wynoś 
się z mieszkania służbowego, za­
służony emerycie.

Wnioski są oczywiste. Propo­
nuję: nauczyciel nie jest dziec­
kiem, powinien pamiętać, że nie­
uchronnie nadejdzie czas na 
zmianę warty. Na tę chwilę trze­
ba się przygotować. Trzeba po­
myśleć o dachu nad głowa już 
wtedy, gdy się ma lat mniej niż 
siedemdziesiąt, już wtedy, gdy 
zakładało się rodzinę. Uważam, 
że nie ma — i długo jeszcze 
nie będzie — państwa na kuli 

ziemskiej, które mogłoby każde­
mu swemu obywatelowi w każ­
dej sytuacji zapewnić długotrwa­
łą naukę, lekarstwa najdroższe 
w każdej chwili, mieszkanie z 
pianinem i telewizorem, bezpłat­
na naukę dla dzieci, podróże za 
granicę itd. itd. Dopóki taki cud 
nie stanie się, trzeba zawczasu 
samemu sobie zapewnić chociaż 
w skromnym zakresie spokojną 
starość.

I znów zastrzeżenie: obecni 
staruszkowie-emerrei zasługują 
na specjalne względy. Przeżyli 
dwie okropne wojny, sami bra­
li w niej udział, sto razy dźwi­
gali się z upadku i sto razy w 
mundurach i bęz mundurów wą^ 
liii się z nóg, to oni budowali 
nową Polskę, nowe szkolnictwo, 
tó oni dęstarczyli nowemu pań­
stwu nowvch ludzi, którzy dźwi­
gnęli je z gruzów do stanu, który 
zadziwia ' inne narody. Nic dziw­
nego, że zapomnieli o swojej 
własnej przyszłości, bo o trrn za­
pomina się w walce. A teraz są 
często bezradni i bardzo zmęcze­
ni.

Dlaczego na przykład wie­
lu nauczycieli nie otrzyma­
ło na pamiątkę Odznaki Ty­
siąclecia, chociaż w tym tysiąc­
leciu pracowali dla ojczyzny lat 
pięćdziesiąt i więcej, A zdarzył 
się i taki niezwykły wypadek, 
gdy świetliczanka w pewnym 
województwie otrzymała, kh swe­
mu zdziwieniu, aż trzy Odznaki 
Tysiąclecia, przyznane jej przez 
trzy różne instytucje.

Jeśli chodzi o kwestię mniej 
lub wiecej uroczystego pożegna­
nia odchodzącego na emeryturę 
kolegi, jest to kwestia kultury 
współżycia społecznego. Starsi 
nąuczvciele są często drażliwi, 
zdarza się im być niegrzecznymi 
czy po prostu nieuprzejmymi 
(może właśnie ta wątroba nawa­
liła...) i łatwo, a niechcący, mogą 
zrazić sobie kolegów, którzy za­
pomnieli o pewnych mankamen­
tach starości (sami jej jeszcze 
przecież nie przeżyli). I może się 
zdarzyć, że staruszek przed o- 
dejściem na emeryturę zachoro­
wał. na ostatnie posiedzenie rady 
pedagogicznej nie przyszedł, na 
posiedzenie w nowym roku szkol­
nym już nie przyjdzie — więc po 
prostu o nim zapomniano.

To bardzo nieprzyjmne, bardzo 
smutne, ale smutniejsze, gdy za­
pomnianemu przez kolegów nau­
czycielowi uczniowie do domu 
przynoszą wiązanki kwiatów i 
podziękowania za pracę nad ni­
mi. W tym wypadku koledzy sta­
ruszka emeryta przegrywają w 
stosunku zero do stu.

Sam jestem staruszkiem-eme- 
rytem i to już siedemdziesięcio­
letnim. Nie trzeba się więc gnie­
wać na mnie za tę, stawiającą 
kropkę nad literą „i” — wypo­
wiedź.

ALEKSANDER DEPTUŁA
Suwałki

ICH LOS
Odpowiadając na apel re­

dakcji, pragnę wypowie­
dzieć swoje zdanie na temat 

problemów poruszonych przez 
Annę Carewicz w artykule pt. 
„I jak tu odejść...?”. Nie ulega 
wątpliwości, problem ten jest 
poważny i jak dotychczas ciągle 
otwarty. Nauczyciele -— jak wy­
nika z przytoczonych przez 
autorkę artykułu wymownych 
przykładów i jak sarni wiemy z 
własnych obserwacji — bronią 
s(ę przed emeryturą i kurczowo 
trzymają funkcji, której zdoby­
cie i pełnienie częstokroć wypeł­
niało treść ich życia i dążeń.

Dlaczego nasi starsi koledzy 
tak usilnie bronią się przed 
utratą pełnionych aktualnie -sta­
nowisk? Moim zdaniem, główną 
przyczyną tego stanu rzeczy jest 
bo jaźń przed pustką, która wy­
pełni ich późniejsze życie w 
miejsce dotychczasowych obo­
wiązków. Pełnienie ich pochła­
niało przecież tyle czasu, energii, 
wymagało wyrzeczeń, bezintere­
sowności itp. Po pięćdziesięciu, 
a nawet więcej latach pracy za­
wodowej, wytworzyły się w ich 
strukturze psychicznej nawyki, 
których zahamowanie powoduje 
odruch protestu oraz uczucie 
trwogi i niepewności przed nie­
wiadomą przyszłością. Mówiąc 
prościej, chodzi o to, że stary 
nauczyciel boi się nowej i czę­
stokroć w jego pojęciu nieznanej 
rzeczywistości, z którą przyjdzie 
mu się zetknąć po opuszczeniu 
szkolnych murów.

NIE MA
Artykuł pt. „Jak tu odejść” 

Anny Carewicz, zamieszczo­
ny w „Głosie Nauczyciel­

skim” przeczytałem aż pięć, ra­
zy. Zainteresował mnie wielce. 
Polećiłem tygodnik innym kole­
gom. aby przeczytali. Zdania na­
sze były zgodne. Powiedzieliśmy 
wszyscy: „tak było, tak jest, a 
jak będzie?”.

Mimo iż mamy dopiero po kil­
ka lat pracy za sobą, wybiegliś­
my myślą w przyszłość, co z na­
mi będzie, co nam wówczas na­
si wychowankowie powiedzą, 
jak ocenią naszą pracę wycho­
wawczą? Czwórka nas, młodych 
nauczycieli, sięgnęła pamięcią 
w przeszłość. Tak się bowiem 
składało, że każdy z nas, będąc 
uczniem lub absolwentem li-

ZALEŻY
Bojaźń przed nową rzeczywi­

stością może być spowodowana 
wieloma czynnikami, między in­
nymi brakiem mieszkania, kogoś 
bliskiego, skromną emeryturą itp. 
Z drugiej strony pożegnaniu ze 
szkołą, o czym , miałem możność 
niejednokrotnie się przekonać, 
towarzyszą jeszcze dwa bardzo 
istotne uczucia, a mianowicie: 
.żal za wszystkim, co się przez 
tyle lat zdobyło, oraz zazdrość o 
to, że opuszczone miejsce zajrnie 
ktoś inny. Są to — jak wiadomo 
— normalne ludzkie uczucia, 
które w tym wieku nabierają 
specyficznego charakteru i nale­
ży się z njmi, nam młodszym, 
liczyć.

Nie jestem dokładnie zoriento­
wany, jak wysokie są emerytury 
nauczycieli, ale znane mi przy­
kłady dodatkowego zatrudniania 
skłaniają mnie do przypuszczenia, 
że kolejną przyczyną kurczowego 
trzymania się nauczycielskiego 
stanowiska są właśnie niewyso­
kie emerytury.

Nauczyciele, którzy formalnie 
opuścili względnie opuszczą 
szkolne mury, są wśród has, 
źyją razem z nami. Stykamy się 
codziennie z nimi, znamy często 
ich troski, pragnienia i radości. 
Sądzę, że my, młodzi, powinniś­
my o tych ludziach pamiętać, 
ponieważ prawem natury za kil-

REGUŁY
ceum, miał możność Widzieć od­
chodzącego wychowawcę. Jest 
olbrzymia różnica między od­
chodzącym na emeryturę peda­
gogiem a robotnikiem. U wy­
chowawcy dobrego, oddanego 
sprawie wychowania wytworzył 
się silny stereotyp dynamiczny. 
Chce nadal uczyć, nadal wycho­
wywać, choć czasem nie nadą­
ża za nowym, choć trzeba prze­
cież ustąpić innym miejsca. Ro­
botnicy natomiast najczęściej 
oczekują z niecierpliwością 
przejścia na emeryturę.

Kolega opowiadał O hauczy- 
czycielce. która przybyła ze 
Lwowa po wojnie. Znała aż 
sześć języków. Prosta, szczera, 
konsekwentna w postępowaniu. 
■Wielokrotnie proponowano jej
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kanaście, względnie kilkadziesiąt 
lat, być może znajdziemy się w 
podobnej sytuacji i wówczas z 
radością, a nawet ze Izą w oku 
powitamy najmniejszy przejaw 
zwykłej ludzkiej życzliwości.

Formy tej opieki i pomocy są 
różnorodne i praktycznie nie­
ograniczone. Największe pole do 
popisu mamy my, jeszcze młodzi,

funkcję kierownika szkoły, kil­
kakrotnie ją piastowała, ale ze 
względu na podeszły wiek, gdy 
tylko* znalazła kolegę z grona 
pedagogicznego, nadającego się 
do prowadzenia szkoły, sama za­
proponowała, by objął funkcję 
kierowniczą. Była łubiana i ce­
niona. Odeszła na emeryturę, 
kierując się zasadą, że nie ma 
ludzi niezastąpionych. Ale nie 
zapomniano o niej, odwiedzano 
ją nie tylko w Dniu Nauczycie­
la, ale także przy różnych oka­
zjach. Nie była samotna. Wro­
sła w środowisko. Miała miesz­
kanie z wygodami.

Inny przykład. 21e jest, gdy 
człowiekowi brak krytycyzmu, 
jeżeli wydaje mu się. że jest 
wszechmocny i wszechwiedzący. 
Kolega opowiadał o kierownicz­
ce szkoły, która wygłaszała opi­
nie. że nikt z jej współpracow­
ników nie umie napisać konspek-

spotkania towarzyskie nauczycie- 
li-emerytów, połątzone z wystę­
pami artystycznymi. Od kilku 
lat zespół artystyczny Liceum 
Pedagogicznego, nad którym peł­
nię opiekę, przygotowuje na tę 
okazję występy. Ze wzruszeniem 
patrzę na nie mniej wzruszone 
twarze 92 koleżanek i kolegów, 
którzy uczestniczą w tych uro­
czystościach, słucham wyrazów 
ich wdzięczności za pamięć. Po­
dobne uczucia ogarniają mnie, 
kiedy na nasze uroczyste zebra­
nia ZNP lub uroczystości szkol­
ne, punktualnie, a nawet dużo 
wcześniej, z radością przychodzi 
były prezes naszego ogniska, a 
obecnie emerytka, kol. Zofia 
Burger.

ł
Problem nauczycieli, którzy 

przekroczyli wiek emerytalny, a 
mimo to nadal pełnią swoje 
obowiązki, oraz tych, którzy 
przeszli już na zasłużony odpo­
czynek, nie jest nowy i wątpię, 
żeby udało się go rozwiązać 
przysłowiowym jednym pociąg­
nięciem pióra. Wydaje mi się, że 
nasz stosunek do nauczycieli- 
emerytów przekona tych, którzy 
wahają się przed pocięciem de­
cydującego kroku, ze ułatwi im 
życie, sprawi, że będą żyć wśród 
nas, dzieląc razem z nami radoś­
ci i smutki. Etyka naszego za­
wodu nie powinna pozwolić nam 
na pozostawienie tych ludzi sa­
mym sobie. Ich los W dużej 
mierze zależy od nas, a nam o 
tym nie wolno zapominać.

STANISŁAW BANDZIAK 
Świdnica Sl.

OD NAS
szeregowi nauczyciele oraz nasz 
Związek poprzez swoje terenowe 
organy. To fakt, że nie stać naś 
na kosztowne prezenty, ale nasi 
starsi koledzy nie wymagają te­
go, Wystarczy im drobny prze­
jaw naszej pamięci i życzliwości. 
Oczywiście często należy nieść 
pomoc w sensie materialnym i 
w budżetach oddziałów powia­
towych ZNP są na to środki.

Do nas należy jednak zapro­
szenie koleżanki względnie ko­
legi na wspólną uroczystość 
szkolną, wycieczkę do teatru czy 
zwykle odwiedziny z zamiarem 
podzielenia się aktualnościami z 
życia szkoły. Chodzi o to, żeby 
kontakt nauczyciela ze szkolą, 
formalnie zerwany, trwał prak­
tycznie nadal, żeby nauczyciel- 
emeryt pozostawał w przeświad­
czeniu, że szkoła o nim pamięta 
i potrzebuje go, że chce korzy­
stać z bogatego doświadczenia, 
pomocy czy rady.

Pomimo że daleko mi do wie­
ku emerytalnego, problem ten 
jest m; bardzo bliski i znany z 
racji uczestniczenia w wielu 
akcjach na rzecz tych ludzi, któ­
rzy odeszli już ze szkoły. Stara­
niem Zarządu Oddziału Powia­
towego ZNP w Świdnicy, z 
okazji Dnia Nauczyciela oraz 
innych ważnych uroczystości o 
charakterze lokalnym czy ogólno- 
państwowym, organizowane są

tu, protokołu, podania. Była 
przeciwna wszelkim nowościom. 
Dla niej najważniejsze były 
dzienniki urzędowe, cytatami z 
nich wypełniała posiedzenia rad 
pedagogicznych. Omówienie lek­
cji trwało trzy godziny. „Jak ja 
odejdę, to szkoła się chyba za­
wali! Jak wy będziecie uczyć?” 
— mówiła. \ .

Młodzi nie mogli się doczekać, 
kiedy ustąpi. Gdy odeszła na 
emeryturę, znalazły się pieniądze 
na pomoce naukowe, zaczęto 
stosować środki audiowizualne 
na lekcjach. Praca rozkręciła 
się.

Coraz częściej młodzi nauczy­
ciele zastanawiają się nad swo­
ją, daleką jeszcze przyszłością. 
Mam na myśli własne mieszka­
nie. Tąk, to jest jednak naj­
ważniejsza sprawa, bo „na cu­
dzym dożywać starości” bywa 
przykro i bardzo trudno. Mamy

PRZEDE
WSZYSTKIM
MIESZKANIA

W artykule Anny Carewicz 
pt. „I jak tu odejść...?” po­

ruszony został istotny pro­
blem — zapewnienia warunków 
życia nauczycielom-emerytom, 
Wydaje się słusznym postulat, 
by przepisy dotyczące czynnych 
nauczycieli obejmowały również 
nauczy cieli-emerytó w. Najtrud­
niejszy jest tu problem mieszkań. 
Wiemy, że wielu pedagogów ode- 
szloby chętnie na zasłużony od­
poczynek, ale perspektywa szu­
kania mieszkania i zmiany śro­
dowiska odstraszają. Nauczyciel; 
który przywykł do życia na wsi, 
boi się życia w mieście, mając 
w perspektywie niższą stawkę 
emerytalną. Bardzo ważny jest 
też fakt, że opuścić wieś, w któ­
rej przeżyło się swoje młode, 
najpiękniejsze lata, to tak, jakby 
skazać się na wygnanie.

A więc problem mieszkanio­
wy. Wydaje się. żę jedną z pod­
stawowych form rozwiązania te­
go problemu jest budownictwo 
spółdzielcze. Proponuję stworze­
nie specjalnego funduszu budo­
wy mieszkań z przeznaczeniem 
wyłącznie dla emerytów. Mie­
szkania należałoby budować i na 
wsi, i w mieście. Dysponowałby 
nimi ZNP. Korzystanie z pomie­
szczeń byłoby odpłatne.

Dla stworzenia tego, funduszu 
widzę następujące źródła: po­
życzka zwrotna w określonej 
wysokości od wszystkich nauczy­
cieli; dobrowolne wpłaty nau­
czycieli i innych osób; dotacje 
państwowe; dobrowolne wpłaty 
różnych instytucji; wpływy z or­
ganizowanych przez ogniska ZNP 
imnrez dochodowych na ten cel.

Powstaje pytanie, kto miałby 
budować takie mieszkania? Wy­
daje się, że w miastach — po za­
łatwieniu strony prawnej —■ 
można by rozwiązać to w ra­
mach spółdzielni mieszkaniowej, 
zgłaszając bezimienne człon­
kostwo. Należałoby też wyszukać 
inne możliwości, no. przy okazji 
budowy szkoły w danej miejsco­
wości, zaś w PGR przy okazji 
budowy domów dla swoich po­
trzeb. można by wybudować dom 
również dla nauczycieli.

Zdaję sobie sprawę, że z rea­
lizacją mojego projektu wiąże się 
wiele spraw natury organizacyj- 

| nej, ale wydaje się, że są to 
i sorawy do załatwienia. Natomiast 
I liczenie tylko na dobre chęci te­

renowych władz — sprawy nie 
rozwiąże.

MICHAŁ ONYSZKO 
Giżycko

mieszkania spółdzielcze, mamy 
domy dla nauczycieli, wreszcie 
sami nauczyciele są posiadacza­
mi własnych mieszkań.

W naszym państwie sprawa ta 
powinna być definitywnie roz­
wiązana. Sądzę, że należy za­
pewnić wszystkim potrzebują­
cym riauczycielom-emerytom mie­
szkania kwaterunkowe. Najważ­
niejszą jednak rzeczą, tak dla 
młodego pokolenia nauczycieli, 
jak i starszego — ustępującego, 
jest wzajemne zrozumienie. Ta­
kie sytuacje — Odejść czy nie 
— są niekiedy drastyczne i na 
wychowanków działają gorsząco.

Chętnie do nas, do naszej 
szkoły zaprosilibyśmy na spot­
kanie pedagoga, z którym po­
dyskutowalibyśmy na ten temat. 
Myślę, że dyskusja z nim bar­
dzo by nam dużo dala.
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Dynamiczny rozwój naszej 
gospodarki potrzebuje prze­
de wszystkim coraz liczniej­

szych wysoko wykwalifikowa­
nych kadr nowych robotników, 
techników, inżynierów. Zakłady 
pracy co roku zmagają się z 
niedoborem wykwalifikowanych 
pracowników, co roku zgłaszają 
pokaźne zapotrzebowanie na no­
wych fachowców i zapotrzebo­
wania te nie mogą być w pełni 
zaspokojone. Sieś różnego rodza­
ju i typu szkół zawodowych jest 
wprawdzie szeroko rozwinięta, 
ale obecnie nie jest, niestety, w 
stanie sprostać potrzebom.

Problem ten znalazł swoje 
miejsce w obradach V Zjazdu 
PZPR, został również mocno za­
akcentowany w zjazdowej u- 
chwale, która mówi m.in.: 
„(...) Polityka partii w dziedzinie 
oświaty powinna w nadchodzą­
cych latach zmierzać do:

... — lepszego dostosowania 
sieci szkół zawodowych i kie­
runków kształcenia do potrzeb 
poszczególnych gałęzi gospodar­
ki i rozmieszczenia przemysłu w 
kraju oraz ustalenia właściwych 
proporcji między kadrą kwalifi­
kowanych robotników a kadrą ze 

, średnim wykształceniem tech­
nicznym,

— szerszego kształcenia kadr 
poprzez dalsze, planowe rozwija­
nie sieci szkół przyzakładowych, 
zwłaszcza w nowo powstających 
zakładach i ośrodkach przemy­
słowych; stałego polepszania wa­
runków lokalowych i stanu wy­
posażenia istniejących szkół oraz 
rozwoju sieci internatów”.

Jeśli chodzi o zakłady pracy z 
pewnością najbardziej zaintere­
sowane są najbliższymi im for­
mami kształcenia, a mianowicie 
szkołami przyzakładowymi. Pró­
bowałam znaleźć odpowiedzi na 
pytania: jak rozumiane są i roz­
wiązywane problemy szkolenia 
we własnym zakresie, jak realizo­
wane jest zadanie kształcenia 
kadr na własnym terenie, jakie 
są możliwości realizowania tego 
zadania i czy wszystkie są wy­
korzystywane — na przykładzie 
jednego z wielkich zakładów 
produkcyjnych w naszym kraju,

NA PRZYKŁADZIE FSO.

Fabryka Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu to prawdziwy 
kolos, zatrudniający tysiące ro­
botników, produkujących tysiące 
samochodów osobowych. Gdzie 
jak gdzie, ale tu na każdym nie­
mal kroku trzeba myśleć o 
przyszłości, o nowoczesności, o. 
automatyzacji, a więc także —■ 
lub nawet w pierwszej kolejnoś­
ci — o kadrze wykwalifikowa­
nych pracowników. Z kadrą 
aktualnie jest nieco kłopotów. Co 
roku fabryka zatrudnia około 3 
tysiące nowych pracowników, w 
tym spory procent robotników 
niewykwalifikowanych. Zapo­
trzebowanie na fachowców nie 
jest w pełni zaspokojone. Ta wy­
soka liczba nowo zatrudnianych 
jest wynikiem pokaźnej fluktua­
cji wśród załogi, przy czym trze­
ba dodać, że najczęściej odcho­
dzą ci, którzy nie mają kwali­
fikacji i nie próbują nawet ich 
zdobyć. A przecież okazji do 
kształcenia się i doskonalenia 
jest w żerańskiej fabryce dużo. 
Mówi o nich mgr inż. Zygmunt

Mija 25 lat od chwili powo­
łania do życia Uniwersytetu 
Lubelskiego. Gdy ’ tylko 

front oddalił się o kilkadziesiąt 
kilometrów, na terenie wyzwolo­
nego już Lublina, dekretem Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego z dnia 23 paździer­
nika 1944 roku, powstaje Uni­
wersytet Marii Curie-Skłodow- 
skiej. Przez kilka miesięcy po 
wyzwoleniu Uniwersytet Lubel­
ski był jedyną wyższą uczelnia 
w kraju.

W dniu 25 października 1944 
roku odbyło się — pod przewod­
nictwem rektora, prof. Henryka 
Raabe — pierwsze uroczyste po­
siedzenie profesorów i asysten­
tów nowo utworzonego uniwer­
sytetu. Omówiono na nim cele, 
jakim służyć ma nowa uczelnia, 
oraz wyznaczono pierwszy dzień 
zajęć na 15 listopada 1944 roku.

W pierwszych powojennych 
latach nowo założona uczelnia 
posiadała profil lekarsko-przyrod- 
niczy, co łączyło się z potrzebą 
wykształcenia jak największej 
liczby lekarzy różnych specjal­
ności, między innymi farmaceu­
tów i lekarzy weterynarii.

Uniwersytet wówczas borykał
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Janowski, kierownik Działu Spe­
cjalizacji kadr FSO.

Od lat istnieje w fabryce Ze­
spół Szkół Przyzakładowych. W 
jego skład wchodzą: Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa dla Młodzieży, 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa dla 
Pracujących oraz Technikum 
Mechaniczne dla Pracujących. 
Łącznie w zespole szkół uczy 
się 1150 uczniów.

Warto kilka zdań powiedzieć o 
każdej ze szkól. Trzyletnia Zasadni­
cza Szkoła Zawodowa ma 18 od­
działów- i około 600 uczniów. Prowa­
dzi następujące specjalności: tokarz, 
frezer, szlifierz i ślusarz (głównie 
dla narzędziowni) oraz lakiernik 
samochodowy, monter samochodowy 
i elektromonter dla produkcji. Trze­
ba dodać, że szkolenie w tych spe­
cjalnościach dostosowane jest do po­
trzeb produkcji zakład,u — a więc 
na przykład w szkoleniu elektro­

ALICJA RACEWICZ

montera dla FSO położony jest 
większy nacisk na te elementy nau­
czania teoretycznego a zwłaszcza 
praktycznej nauki zawodu, które 
stanowią o specyfice pracy na przy­
szłym stanowisku w żerańskiej fa­
bryce — i nieco różnią się od nau­
czania w tej samej specjalności w 
szkołach innych zakładów czy w 
odpowiednich szkołach podległych 
kuratorium.

Zasadnicza Szkoła dla Pracują­
cych kształci w specjalnościach: to­
karz, frezer, szlifierz, monter i ślu­
sarz. Naukę w tej szkole podejmują 
z reguły ludzie, którzy mają opóź­
niony start w zdobywaniu kwalifi­
kacji zawodowych. Ponieważ jedno­
cześnie mają za sobą -dłuższą (co 
najmniej dwuletnią) praktykę zawo­
dową — cykl nauczania skrócono do 
dwóch lat, przy tym program jest 
tak skondensowany, że świadectwo 
ukończenia szkoły jest dowodem u- 
zyskania pełnych kwalifikacji.

Trzyletnie Technikum Mechaniczne 
dla Pracujących ma dziesięć od­
działów (a w bliskiej perspektywie 
będzie 12). Nauka odbywa się w 4 
ciągach na kierunkach: obróbka 
skrawaniem, obróbka plastyczna, 
budowa silników spalinowych.

W projekcie jest zorganizowanie 
oddziałów pomaturalnych kształcą­
cych pracowników fabrycznych.

Poza tym w FSO organizuje się co 
roku szereg kursów, na których pra­
cownicy mogą zdobywać lub pod­
wyższać swoje kwalifikacje zawodo­
we od uzyskania świadectwa robot­
nika wykwalifikowanego aż do dy­
plomu mistrza w zawodzie. Rocznie 
organizuje się około 30 kursów, w 
wyniku czego Państwówa Komisja 
Egzaminacyjna wydaje ponad 600 
dyplomów mistrza lub robotnika 
wykwalifikowanego w konkretnym 
zawodzie. Trzeba dodać, że kursy z 
zasady mają program rozszerzony 
(np. nie 200 godz. wykładów, a 300— 
400) i pogłębiony o wiadomości z 
zakresu języka polskiego, wychowa­
nia obywatelskiego, rysunku tech-
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się z wieloma trudnościami. Prze­
de wszystkim brak było naukow­
ców z wyższymi stopniami nau­
kowymi. W tej sytuacji stano­
wiska kierowników katedr pro­
ponowano osobom, które nie po­
siadały jeszcze tytułów doktora, 
docenta czy profesora. Ludzie ci 
w późniejszym czasie zdobywali 
tytuły naukowe.

Pierwszy rok istnienia uczelni 
— to organizaćja studiów na 
Wydziałach: Lekarskim, Przyrod­
niczym, Rolnym, Weterynaryj­
nym i od stycznia 1945 roku — 
na Farmaceutycznym.

Potrzeby życia społeczno-kul­
turalnego oraz rozwój różnych 
dziedzin życia gospodarczego kra­
ju sprawiły, iż zapotrzebowanie 
na absolwentów różnych specjal­
ności było z każdym rokiem 
większe. Dlatego też organizowa­
ne są nowe wydziały: Prawa — 
w 1949 roku, Humanistyczny — 
w 1952 roku i Zootechniczny — 
w 1953 roku.

W wyniku reorganizacji Wy­
działu Przyrodniczego (1951) 
powstały dwa odrębne Wydziały: 
Biologii i Nauki o Ziemi oraz 

nicznego, fizyki lub chemii — sto­
sownie do potrzeb, korespondencji 
itp. Wszelkie formy doskonalenia 
połączone są z elementami formal­
nego kształcenia, co daje pewność, 
że wydawane świadectwa podwyż­
szenia kwalifikacji mają pełne po­
krycie.

Dostępność kształcenia w po­
szczególnych szkołach całego ze­
społu nie oznacza, że przy przyj­
mowaniu do klas I nie ma ra­
cjonalnej selekcji. Jak zorgani­
zowany jest

WERBUNEK KANDYDATÓW 
DO SZKOL?

Od razu trzeba powiedzieć, że 
Zespół Szkół Przyzakładowych 
w FSO nie ma kłopotów z re­
krutacją kandydatów. Od lat ńa 
jedno miejsce w szkołach zgła­

sza się 5 kandydatów. Selekcja 
zakończona jest już w kwietniu 
lub maju, choć jeszcze parę lat 
temu ciągnęła się do września 
i właściwie sprowadzona była do 
zachęcania pracowników do pod­
jęcia nauki. Obecnie ludzie są 
już przekonani, że warto się 
uczyć, że warto zdobywać dyplo- 

,my.
Każdy kandydat do ZSZ dla 

młodzieży poddawany jest dokła­
dnymi badaniom przez zakładową 
służbę zdrowia, która orzeka, 
czy jest zdolny do wykonywania 
przyszłego zawodu. Ponadto 
wszyscy kandydaci objęci są ba­
daniami psychotechnicznymi pro­
wadzonymi przez przyzakładową 
Poradnię Psycho-Socjologiczną. 
Następnie nauczyciele odbywają 
indywidualne rozmowy z kandy­
datami. Całość wstępnej selekcji 
kończą prace kontrolne z języka 
polskiego i matematyki. W skład 
komisji przyjęć wchodzą przed­
stawiciele rady pedagogicznej, 

■ służby zdrowia oraz tzw. czynnik 
społeczno-polityczny. Przewodni­
czącym jest kierownik Działu 
Specjalizacji Kadr, który z u- 
poważnienia dyrektora naczelne1- 
go podpisuje z kandydatami u- 
mowy o naukę zawodu.

W bieżącym roku badaniami 
psycho-socjologicznymi objęci 
byli również zdający do techni­
kum. Uczniowie są pod opieką 
zakładowego psychologa przez 
cały okres kształcenia.

Matematyczno - Fizyczno - Che­
miczny. Natomiast z istniejących 
już wydziałów uniwersytetu pow­
stały dwie nowe uczelnie. Z le­
karskiego i farmaceutycznego ut­
worzono w 1950 roku Akademię 
Medyczną, zaś Wydziały: Rolny, 
Weterynaryjny i Zootechniczny 
w 1955 roku dały początek nowej 
uczelni — Wyższej Szkole Rol­
niczej.

Po utworzeniu tych dwu uczel­
ni, pozostały na UMCS cztery 
Wydziały: Prawa, Humanistycz­
ny, Biologii i Nauki o Ziemi 
oraz Matematyczno-Fizyczno-Che- 
miczny. Wreszcie w roku aka­
demickim 1965/66 rozpoczął dzia­
łalność Wydział Ekonomiczny.

Pierwszym rektorem został 
prof. Henryk Raabe, szczególnie 
ceniony za niezwykle miły, ser­
deczny i bezpośredni stosunek do 
studentów i asystentów.

Dokonywano wszelkich starań, 
aby wykładowcami na uczelni 
byli znani i cenieni naukowcy. 
Wystarczy chociażby wspomnieć 
organizatorów Wydziału Lekar­
skiego — prof. dra Singielewi- 
cza i prof. dra Stelmasiaką oraz

A'więc już od pierwszych kon­
taktów ze szkołą uczniowie oto­
czeni są troskliwą opieką i za­
interesowaniem zakładu pracy. 
To zainteresowanie towarzyszy 
im przez wszystkie lata nauki, 
przejawia się w różnych for­
mach. Świadczy o nim także na 
przykład

WYPOSAŻENIE SZKOŁY.

Zespół Szkól Przyzakładowych 
posiada własny, okazały budynek 
szkolny i nowoczesne warsztaty. 
Trzy lata temu zakończono roz­
budowę bazy lokalowej kosztem 
20 min złotych, ale ponieważ 
szkoły rozwijają się i planowany 
jest dalszy wzrost liczby ucz­
niów, już teraz myśli się o no­
wych inwestycjach. Zrealizowane 
one będą w 1971 r. Projektowa­
ne jest nadbudowanie dwóch 
pięter w obecnym budynku 
szkolnym, dzięki czemu przybę­
dzie 20 nowych izb lekcyjnych i 
wzrośnie prawie dwukrotnie licz­
ba miejsc w szkołach. Koszt ko­
lejnej rozbudowy obliczany jest 
na około 12 min złotych.

Aktualny stan posiadania zes­
połu szkół może zaimponować. 
Przecie wszystkim warsztaty 
szkolne — nowoczesna, jasna 
hala z bogatym parkiem maszy­
nowym. Uczniowie szkolą się na 
najnowszych maszynach produk­
cji polskiej i zagranicznej, tydh 
samych, przy których będą pra­
cować w niedalekiej przyszłości.

W bieżącym roku oddano nową 
pracownię maszyn i urządzeń elek­
trycznych ze stołem sterowniczym i 
12 stanowiskami uczniowskimi. W 
nowoczesne pomoce zamożna jest 
każda szkolna pracownia, a park 
maszynowy warsztatów należy do 
jednych z najlepszych w kraju.

Jest także ogromna sala gimnas­
tyczna i stołówka. Sala kinowa na
kilkaset miejsc, estetyczna, wyposa­
żona w nowoczesną aparaturę jest 
nie tylko miejscem dobrej rozrywki, 
występów artystycznych (posiada 
scenę z pełnym zapleczem), gorą­
cych dyskusji po interesujących se­
ansach filmowych, jest terenem re­
alizacji programów nauczania ze 
wszystkich niemal przedmiotów. 
I.ista filmów szkoleniowych z róż­
nych dziedzin, wykorzystywanych 
na poszczególnych lekcjach jest bar­
dzo długa.

Nauczyciele i uczniowie korzy­
stają systematycznie z labora­
toriów zakładowych, a ponadto 
z maszyn i urządzeń, których 
zainstalowanie w warsztatach 
szkolnych nie jest celowe. Cały 
wysiłek skupiony jest na tym, 
aby zapewnić wysoki poziom na­
uczania teoretycznego i praktycz­
nego i jednocześnie pracy wy­
chowawczej nierozdzielnie z dy­
daktyką związanej.

Przy tej okazji należy powie­
dzieć jaka, jest

KADRA WYKŁADOWCÓW 
I NAUCZYCIELI ZAWODU.

W skład kadry pedagogicznej 
wchodzi 80 nauczycieli przed­
miotów teoretycznych oraz 25 
instruktorów praktycznej nauki 
zawodu. Dyrektorem całego zes­
połu jest inż. Aleksander Zaar, 
wicedyrektorami: do spraw szko­
lenia — Józef Gasik, do spraw

wykładowców z tego wydziału 
— prof. dra Hirszfelda, prof. dra 
Skubiszewskiego, prof. dra Wę­
gierkę. dra Mokrzyckiego i wielu 
innych.

Warunki, w jakich uczelnia ta 
podjęła pracę, były trudne, pro­
wizoryczne (brak sal wykłado- 
dowych, bazy materialnej itp). 
Mimo to, jak wspomnieliśmy, w 
dniu 15 listopada 1944 roku przy­
stąpiło do zajęć 900 . studentów, 
a kadra pracowników naukowych, 
samodzielnych i pomocniczych 
liczyła 104 osoby. Część studen­
tów, a także wykładowców przy­
chodziła na zajęcia w mundu­
rach wojskowych. Większość pro­
fesorów nie miała po prostu w 
co się ubrać. Świadczy o tym 
pismo rektora UMCS do prze­
wodniczącego. PKWN w Lublinie 
z dnia 6 listopada 1944 roku. 
Jest to prośba o przydział ma­
teriałów na ubrania dla pracow­
ników uniwersytetu. Drugim 
tego rodzaju pismem jest prośba 
rektora o przydział 15 teczek dla 
profesorów.

Jednak stopniowo i kosztem 
wielu wyrzeczeń uniwersytet roz-

ZSZ — Stanisław Pawliszewski, 
do spraw technikum — Zbigniew 
Gole, kierownikiem wydziału 
dla dorosłych ZSZ jest Alojzy 
Bekier, a kierownikiem warszta­
tów szkolnych — Jan Salaszew- 
ski.

Wykładowcy przedmiotów hu­
manistycznych oraz instruktorzy 
są pracownikami etatowymi 
szkoły; pozostali to kadra do­
chodząca, specjaliści z różnych 
dziedzin. Są to odpowiedzialni 
pracownicy inżynieryjno-techni­
czni, ekonomiści, dobierani szcze­
gólnie starannie. Wszyscy mają 
przygotowanie pedagogiczne zdo­
byte w czasie studiów lub na 
specjalnym rocznym kursie pe­
dagogicznym, zorganizowanym —■ 
za zgodą Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego — na 
terenie FSO.

Podobnie starannie dobierana 
jest kadra wykładowców na ka­
żdy kurs prowadzony w fabryce.

Dzięki wysoko wykwalifikowa­
nej, odpowiedzialnej kadrze pe­
dagogicznej, dzięki bogatej bazie 
materialnej możliwe jest uzyski­
wanie zamierzonych i prawdzi­
wie dobrych wyników w nau­
czaniu, możliwe jest także różno* 
rodne i wszechstronne

ODDZIAŁYWANIE 
WYCHOWAWCZE

Dla zespołu szkół jest to rów­
nie istotny odcinek pracy, jak 
nauczanie. Szczególną uwagę 
zwraca się na wychowanie przez 
pracę i na wytwarzanie „trady­
cji rodowych”. Nie do rzadko­
ści należy, że w fabryce pracują 
ojciec i syn, stryj i bratanek, ca­
łe rodziny. Są to z zasady bardzo 
wartościowi pracownicy, uczu­
ciowo związani z zakładem pra­
cy. Także praca szkół nastawio­
na jest na pomnażanie tradycji 
rodzinnych, często jest tak, że 
ojciec kształci się w Technikum 
dla Pracujących, syn w młodzie­
żowej ZSŻ. Ich znajomość fabry­
ki i dążenie do uzyskania jak 
najlepszych kwalifikacji do pra­
cy są konstruktywnymi czynni­
kami.

O uczniach różnych szkół przyza- 
kładowych najczęściej mówi się, że 
są trudni, że nie chcą się uczyć, że 
są mało zdolni, że chuliganią. O 
uczniach szkół FSO nikt tego nie 
powie! Rozpoczęli naukę po skrupu­
latnej selekcji. Ich wolny czas w 
dużej mierze organizuje również za­
kład pracy. Wycieczki, spektakle te­
atralne. seanse filmowe (około 300 
rocznie!), klub sportowy, dyskusje, 
sprawnie działający Dom Kultury 
przyciągają. Uczniowie są amatora- 
mi-fotografikami, sportowcami, mi­
łośnikami książki, zbudowali włas­
ny jacht i robią na nim wyprawy. 
Gdy się przywykło do obcowania ze 
sztuką teatralna i filmową, z mu­
zyką, gdy ma się szerokie zaintere­
sowania i duże możliwości ich za­
spokojenia — wszystko to dzięki 
mądrej, przemyślanej działalności 
szkół i frabryki — nie starcza już 
ani miejsca ani ochoty na innego 
rodzaju, niż kulturalne, wyżywanie 
się.

Szkoła jeszcze silniej wiąże 
swoich uczniów-pracowników z 
fabryką, wprowadza ich w naj­
bardziej istotne problemy zakła­
du, uczy obywatelskich postaw.

I DZIŚ
rastał się i przeistaczał się w 
prężną placówkę naukową, a 
hasło, które przyświecało twór­
com uczelni: „Nauka w służbie 
ludu” zostało w pełni zrealizo­
wane.

A JAK JEST DZISIAJ?

Obecnie UMCS — to najwięk­
sza placówka naukowa na Lu- 
belszczyźnie, a zarazem jedna z 
największych w kraju. Lublin 
dnia dzisiejszego — to nie tylko 
siedziba uniwersytetu. Powstało 
tu wiele innych wyższych uczelni 
jak Wyższa Szkoła Rolnicza, 
Wyższa Szkoła Inżynierska i. 
Akademia Medyczna.

Nie sposób pominąć liczb. 
Świadczą one najdobitniej o roz­
woju uniwersytetu. I tak, w ro­
ku akademickim 1968/69 liczba 
studentów, w porównaniu z ro­
kiem 1965/66, wzrosła o 46 proc., 
zaś liczba pracowników nauko­
wych, dydaktycznych i naukowo- 
technicznych — o 257 osób i obec­
nie wynosi 819 osób. W tym sa­
mym roku oddano do użytku no> 

I tak np. powołano Radę do 
spraw Wychowania Obywatel­
skiego, w jej skład wchodzi: dy­
rekcja szkól, wychowawcy klaso­
wi, przedstawiciel dyrekcji FSO, 
sekretarz propagandy POP, prze­
wodniczący Rady Zakładowej. 
Rada opracowuje miesięczne, 
szczegółowe plany pracy wycho­
wawczej. Z jej inicjatywy na 
lekcje wprowadzono informacje 
o aktualnych problemach FSO. 
Odpowiedzialni kierownicy po­
szczególnych pionów omawiają 
takie zagadnienia, jak koszty 
produkcji, straty wynikające ze 
złej jakości produkcji itp. Potem 
wywiązuje się dyskusją o wspól­
nych sprawach — sprawach za­
kładu pracy.

Uczniowie są informowani o

*

Istotnych problemach porusza­
nych na konferencjach Samorzą­
du Robotniczego. W niektórych 
konferencjach uczestniczą dele­
gaci uczniów. Z reguły ucznio­
wie są obecni na imprezach i 
odczytach organizowanych przez 
Zakładowy Ośrodek Propagandy.

Fabryka Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu przeznacza 
pokaźne środki na pracę kultu­
ralną. Z rachunku ekonomiczne­
go i długoletniego doświadcze­
nia wynika, że

FABRYCE OPŁACAJĄ SIĘ 
NAKŁADY NA KSZTAŁCENIE

I KULTURĘ.

Nie licząc inwestycji, wartości 
maszyn i urządzeń przekazywa­
nych przez fabrykę do warszta­
tów czy pracowni szkolnych, tyl­
ko na samo szkolenie wydaje się 
w FSO rocznie ponad 6 min zło­
tych. Wynagrodzenie uczniów 
wynosi 2.800 tys. zł, wynagro­
dzenie pracowników i instrukto­
rów 2750 tys. zł, pomoce -nauko-

LUBELSKIEJ UCZELNI
wy gmach biblioteki, nowe domy 
akademickie dla 1300 studentów. 
Wysoko nad budynkami uniwer­
sytetu góruje gmach Wielkiej 
Chemii, wybudowany z fundu­
szów Zakładów Azotowych w 
Puławach. Koszt jego budowy 
wynosi ponad 60 min złotych.

Wraz ze wzrostem liczby stu­
dentów i pracowników nauki 
wzrasta dorobek uniwersytetu. 
Własne wydawnictwo uniwersy­
teckie — „Annales Universitas 
Mariae Curie-Sklodowska” — 
powstałe w 1946 roku, wydaje 
obecnie 10 tomów rocznie, pro­
wadzi wymianę z 1850 naukowy­
mi ośrodkami zagranicznymi. 
Przy UMCS działa Zakład Metod 
Numerycznych z maszynami ele­
ktronowymi oraż nowoczesne 
laborątorium nauki języków ob­
cych. Uniwersytet posiada filie 
oraz punkty konsultacyjne w 
Zamościu, Tarnobrzegu i Puła­
wach, a otwarta przed kilku 
dniami filia UMCS w Rzeszowie 
jest zalążkiem przyszłej samo­
dzielnej uczelni.

Z każdym rokiem pięknieje 
dzielnica uniwersytecka. Mnó­

we (poza przekazywanymi bez­
pośrednio przez fabrykę) kosztu­
ją około 0,5 min złotych.

Uczeń, już w pierwszym roku 
nauki w ZSZ dla młodzież} 
otrzymuje 150 zł wynagrodzenie 
miesięcznego, nowy kombinezon 
buty, kolorowy beret (każda kla­
sa nosi inny kolor beretu). Kom­
binezony prane są w fabrycznej 
pralni i wymieniane co miesiąc. 
Do dyspozycji mają uczniowie 
także saturatory z wodą sodową, 
soki witaminizowane, mleko, ko­
rzystają z tanich posiłków. O fa­
bryce powiadają, że jest zamoż­
nym i kochającym domem.

Ta racjonalna hojność opłaca 
się FSO. W zamian otrzymuje 
dobrze wykształconych, wysoko 
wykwalifikowanych pracowników

wychowawczej warszawskiego I 
szkolnictwa, a także o plany | 
zatrudnienia i plany pięcioletnie, 1 
uchwały i zalecenia KSR w 
sprawie rozwoju systemu szkole­
nia przyzakładowego i bazy lo­
kalowej tego szkolenia, ocenę 
faktycznej i postulowanej struk­
tury kwalifikacyjnej załogi FSO.

W żerańskiej fabryce panuje 
rzekonanie, że

SZKOŁY PRZYZAKŁADOWE 
SĄ PLACÓWKAMI 

PRZYSZŁOŚCI,

że w kształceniu wykwalifiko­
wanych kadr powinno się sta­
wiać właśnie na nie, że w inte­
resie zakładów pracy leży posia­
danie własnych szkół przyzakła-

— kulturalnych ludzi, którzy 
potrafią dobrze wykonywać pra­
cę. organizować ją, brać za nią 
odpowiedzialność. Dzięki posia­
daniu własnych szkół fabryka 
wie, na ilu pracowników może 
liczyć w danym roku, i do jakich 
stanowisk są przygotowani, wie, 
że dobrze znają zakład i są z 
nim uczuciowo związani. Prowa­
dzone badania wskazują, że 100 
procent absolwentów podejmuje 
pracę w FSO, a ponad 80 procent 
pozostaje w niej na długie lata.

Posiadanie szkół przyzakłado­
wych oznacza także możliwość 
elastycznego układania planów 
kształcenia i doskonalenia w peł­
nej zgodzie z aktualnym i prze­
widywanym zapotrzebowaniem 
fabryki. Plany szkolenia opraco­
wywane są w oparciu o materia­
ły informacyjne KOS dla m.st. 
Warszawy o absolwentach opusz­
czających stołeczne szkoły zawo­
dowe oraz o głównych kierun­
kach i planach realizacji zadań 
Kuratorium w zakresie pracy 
organizacyjnej i dydaktyczno- 

stwo kwiatów i zieleni. Na te­
renie miasteczka uniwersyteckie­
go kwitnie 8500 róż — tylu bo* 
wiem studentów jest aktualnie 
słuchaczami UMCS.

Poza tym doskonałe są tu wa­
runki wypoczynku. W trakcie bu­
dowy jest Akademicki Ojśrodek 
Sportowy z halą sportową i krytą 
pływalnią. Tego rodzaju obiektu 
bardzo tu brakowało. Wkrótce 
zostanie oddany do użytku hotel 
asystencki dla 300 osób, nowa 
studencka stołówka — z której 
korzystać będą też pracownicy 
uczelni — pomieści jednorazowo 
około 3000 osób.

Dziś, kiedy przebywa się w 
jasnych, dobrze wyposażonych 
pokojach domów akademickich 
czy w klubie Domu Studenckiego 
— trudno po prostu wyobrazić 
sobie, że rozpoczynano tu wszy­
stko z niczego, że tylko olbrzy­
mi zapał i entuzjazm pierwszvch 
twórców uniwersytetu pozwoliły, 
aby stał się on dziś przodującą 
placówką naukową, promieniują­
cą nie tylko na Lubelszczyznę, 
ale na cały kraj.

CŹESLAW GÓRSKI 

dowych, czuwanie nad ich pra­
widłowym rozwojem, otaczanie 
opieką. Nie wszystkie zakłady 
są o tym przekonane, dosyć czę­
sto uważają jeszcze, że szkoła to 
„kula u nogi” dla.fabryki. Oczy­
wiście, dopóki kształcenie w tych 
szkołach nie będzie właściwie, 
racjonalnie zorganizowane, dopó­
ki nie będą się nim zajmować 
fachowcy, dopóki szkoły nie bę­
dą na każdym kroku otaczane 
życzliwą opieką i zainteresowa­
niem ze strony dyrekcji i całej 
załogi, nie należy się spodziewać 
dobrych rezultatów.

Potrzeba lat doświadczeń i 
energicznych starań, nakładów 
finansowych i inwestycyjnych, 
zaangażowania i oddania ludzi 
kierujących szkołą i dyrekcji fa­
bryk, rad zakładowych, organi­
zacji partyjnej, aby kształcenie 
w zakładzie pracy było w pełni 
efektywne i przynosiło oczekiwa­
ne korzyści macierzystym zakła­
dom i całej naszej gospodarce. 
Przekonuje o tym wymownie 
przykład żerańskiej FSO.

1
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KRAKOWSKI
ZLOT

cieli miało możność zapoznać się 
z historią wojska, jego osiągnię­
ciami i systemem obrony po­
wietrznej. Jest to wiedza bardzo 
pomocna w pracy nad kształto­
waniem. uczuć patriotycznych 
młodzieży i budzeniem dumy 
narodowej.

Od chwili’ podpisania umowy 
między ZG ZNP i GZP WP upły­
nęło pięć lat. W ciągu tego cza­
su odbyło się wiele podobnych 
imprez mających na celu zacieś­
nienie obopólnej przyjaźni 1 
udzielenie nauczycielom pomocy 
w realizacji wychowania patrio­
tyczno-obronnego młodzieży. Dosc 
powiedzieć, że w samym , tylko 
okręgu krakowskim w różnego 
rodzaju imprezach masowych 
uczestniczyło dotychczas około 
10 tysięcy nauczycieli, głównie 
ze środowisk wiejskich i mało­
miasteczkowych. A więc tych, 
którzy mają bardziej ograniczo­
ne możliwości pogłębiania swojej 
wiedzy i dla których kilkudnio­
wy pobyt w dużym mieście 
stanowi dodatkową atrakcję, nie 
pozbawioną walorów poznaw­
czych.

Podobne zloty organizowano i 
w innych województwach. Miały 
one podobne cele. Zapoznanie 
nauczycieli z osiągnięciami tech­
nicznymi, bazą szkoleniową 
LWP, metodami pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, wojsko­
wymi ośrodkami kulturalno- 
oświatowymi oraz rolą i zada­
niami nauczycieli w populary­
zacji obronności i realizacji wy­
chowania patriotyczno-obronnego 
młodzieży.

Na podkreślenie zasługują 
zorganizowane w ubiegłym . roku 
na terenie województwa kielec­
kiego imprezy patriotyczno- 
obronne z udziałem uczestników 
walk, jak zlot nauczycieli w 
Świętej Katarzynie (500 osób), w 
Studziankach (800 osób) i pod 
Gruszką (500 osób). W 25-lecie 
PKWN, wspólnie z ZG ZNP 
zorganizowano w, województwie 
lubelskim V Ogólnokrajowy Zlot 
Turystyczny ZNP, w którym 
uczestniczyło 1000 nauczycieli. 
Były to imprezy mające charak­
ter manifestacji politycznych.

Najlepszą okazją do nawiąza­
nia kontaktów wojska ze _ szko­
łami są różne uroczystości oko­
licznościowe, święta państwowe, 
a w szczególnie obchody święta 
LWP i Dnia Nauczyciela. Jed­
nostki wojskowe nie tylko udzie­
lają szkołom pomocy w organi­
zowaniu tych uroczystości, ale 
same aktywnie w nich uczestni­
czą, wychodząc z problematyką 
wojskową i patriotyczno-obron­
ną. Nauczyciele i młodzież szkol­
na biorą również udział w im­
prezach organizowanych w jed­
nostkach wojskowych _ z okazji 
świąt państwowych i wojsko­
wych. Wzajemne uczestnictwo 
w uroczystościach zbliża mło­
dzież i nauczycieli do wojska, 
wpływając na rozwijanie ich za­
interesowań problematyką woj­
skową.

Wiele jest form tej pożytecznej 
współpracy, która przebiega W 
prawdziwie przyjacielskiej atmo­
sferze. Ten obopólny, serdeczny 
stosunek wojska i nauczycieli 
wyraźnie można było zaobserwo­
wać na krakowskim zlocie. Sza­
cunek, jakim darzą nauczycieli 
przedstawiciele WP, wyrażał się 
w wielu serdecznych słowach 
uznania za ich wkład w wycho­
wanie młodego pokolenia. Na­
uczyciele nie szczędzili również 
gościnnym gospodarzom wyrazów 
wdzięczności w postaci kwiatów 
i drobnych upominków. Dzięko­
wali nie tylko za mile przyjęcie, 
ale przede wszystkim za rzeczo­
we i konkretne wiadomości, któ­
re stąd wynieśli i które spożyt­
kują w swojej pracy z młodzieżą.

Słowa uznania należą się także 
Zarządowi Okręgu ZNP w Kra­
kowie. szczególnie zaś kol. Sta­
nisławie Kańskiej, na której 
barkach spoczywała sprawna or­
ganizacji zlotu i która z tego 
zadania wywiązała się znakomi­
cie. Hotele, autokary, wyżywie­
nie, wszystko było załatwione 
we właściwym czasie, tak, że nic 
nie zakłócało sprawnej realizacji 
programu. Nauczyciele wyjechali 
więc z Krakowa nie tylko wzbo­
gaceni o wojskową wiedzę, ale 
i z bagażem miłych wrażeń.

DANUTA BUKAŁOWA

W sobotę i niedzielę (4—5 
października bieżącego ro­
ku) Kraków gościł u siebie 

ponad 500 nauczycieli z ośmiu 
województw — krakowskiego, 
rzeszowskiego, katowickiego, o- 
polskiego, kieleckiego,, lubelskie­
go, wrocławskiego i łódzkiego — 
uczestników zlotu aktywu ZNP, 
zorganizowanego przez Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, Główny Zarząd Poli­
tyczny Wojska Polskiego i Do­
wództwo Warszawskiego Okręgu 
Wojskowego, w ramach współ­
pracy między wojskiem i nauczy­
cielami zapoczątkowanej w 1964 
roku i kontynuowanej przez 
wszystkie, te lata z niemałym 
pożytkiem dla obydwu stron.,

Uroczystego otwarcia dwudnio­
wej imprezy, Wypełnionej cieka­
wymi spotkaniami i imprezami 
kulturalnymi dokonał dowódca 6 
Pomorskiej Dywizji Powietrzno- 
Desantowej — płk. dypl. Edward 
Dysko, witając uczestników zlo­
tu w imieniu gospodarzy^ 
Czerwonych Beretów i Garnizo­
nie Krakowskiego.

W pierwszym dniu pobytu w 
pięknym i gościnnym Krakowie 
nauczyciele zapoznali się ze 
sprzętem lotniczym i wyposaże­
niem 6 Pomorskiej Dywizji Po- 
wietrzno-Desantowej, obejrzeli 
pokaz skoków i zrzutów. Mieli 
też okazję odbyć lot nad Krako­
wem, z czego skorzystali co 
odważniejsi. Zwiedzili również 
Muzeum Lotnictwa na Rakowi- 
ćach. W Wyższej Oficerskiej 
Szkole Wojsk Chemicznych, gdzie 
podejmował ich drugi gospodarz 
zlotu — komendant szkoły płk 
dypl. Bolesław Szady — pokaza­
no nauczycielom sale wykładowe, 
gabinety naukowe, słowem całą 
nowoczesną bazę szkoleniową. 
Wieczorem w Garnizonowym 
Klubie Oficerskim odbyło się 
spotkanie z dowództwem 6 Po­
morskiej Dywizji, komendą szko­
ły i kierownictwem Sztabu Woj­
skowego zakończone wesołą to­
warzyską zabawą.

W drugim dniu uczestnicy 
I wzięli udział w uroczystym ape­

lu poległych na terenie byłego 
obozu zagłady w Plaszowie. Pod 
pomnikiem wzniesionym dla ucz­
czenia pamięci pomordowanych 
tutaj tysięcy ofiar hitlerowskiego 
bestialstwa zgromadzili się , wy­
chowawcy nowych pokoleń — 
nauczyciele i oficerowie, stanęła 
kolumna honorowa Czerwonych 
Beretów i młodzieży z kwiatami. 
Zapłonęły znicze. Rozpoczął się 
apel. , .

„Wzywam Was... którzyście 
nawale hitlerowskiej pierwsi po­
wiedzieli: nie. Wzywam Was, 
obrońcy Poczty Gdańskiej, boha­
terowie Westerplatte, Warszawy, 
Modlina i Helu. . Bohaterowie 
Narwiku, Tobruku i obrońcy zie­
mi francuskiej. Żołnierze I Dy­
wizji im. T. Kościuszki. Wzy­
wam Was więźniowie obozów i 
katowni hitlerowskich...”.

Zagrały werble i zagrzmi ała 
trzykrotna salwa honorowa. „Po­
legli na polu chwały... Cześć ich 
pamięci!”

Nigdy nie zapomnimy tych, 
którzy w obronie ojczyzny i god­
ności człowieka przelali swoją 
krew i oddali życie. To właśnie 
obowiązkiem nauczycieli jest za­
dbać o to. by pamięć o nich nie 
zginęła wśród przyszłych poko­
leń, które wojnę znają jedynie 
z opisów, filmów i opowiadań 
najbliższych.

„Z tego miejsca męczeństwa 
my, nauczyciele, mamy prawo 
powiedzieć: nigdy więcej wyzys­
ku i cierpień, nigdy więcej woj­
ny — powiedziała w swoim 
przemówieniu kol. Wiesława 
Król, sekretarz ZG ZNP. Chce- 
my wychowywać młode pokole­
nie dla pokoju”.

Gdy umilkły werble i prze­
brzmiały słowa przemówień, gdy 
odeszli uczestnicy apelu, pod 
pomnikiem pomordowanych po­
zostały wieńce i kwiaty przypo­
minające barwą świeżą krew. 
Ćwierćwiecze przeżyte w atmo­
sferze pokoju i spokojnej pracy 
nie zdołało wymazać z naszej 
pamięci obrazu grozy tamtych 
ponurych lat. Dlatego ważne 
jest, abyśmy wiedzieli, że dyspo­
nujemy własną siłą militarną, 
dobrze wyszkoloną i wyposażoną 
w nowoczesny sprzęt, stojącą na 
straży naszej niepodległości. Na 
krakowskim zlocie setki nauczy­



Na wstępie kilka informacji 
biograficznych. Golda Meir 
— obecny premier rządu Izra­

ela — ma lat 71. Urodziła się 
w Pińsku na Polesiu. W wieku 
ośmiu lat przeniosła się wraz z 
rodzicami do Stanów Zjednoczo­
nych AP, gdzie zamieszkała w 
mieście Milwaauke. Mając lat 14 
opuściła dom rodzicielski i prze­
niosła się do siostry, w mieście 
Denćer. Tam zetknęła się z gru­
pą studentów żydowskich, czyn­
nie zaangażowanych w ruchu sy­
jonistycznym. Pracowała w szko­
le żydowskiej jako nauczycielka. 
W tym czasie poznała Ben Gu- 
riona. (właściwe nazwisko Dawid 
Griin, urodzony w Płońsku), któ­
ry z ramienia ruchu syjonisty­
cznego odbywał podróż po USA. 
W 1917 roku wyszła za mąż za 
malarza żydowskiego, nazwiskiem 
Morris Meyerson. W 1921 roku 
wyjeżdża wraz z mężem do Pa­
lestyny i wstępuje do kibucu 
leżącego o 11 kilometrów na po­
łudnie od Nazaretu. Potem prze­
nosi się d0 Jerozolimy i pracu­
je w Radzie Kobiet Pracujących. 
Kiedy Żydzi wysunęli hasło 
stworzenia własnego państwa, 
wysłano ją do Stanów Zjedno­
czonych dla prowadzenia zbiórki 
na broń. W ciągu niespełna 
trzech miesięcy zebrała 50 milio­
nów dolarów.

W przeddzień narodzin państ­
wa żydowskiego przedostaje się 
w przebraniu Arabki do Amma- 
nu. Kiedy król Abdalla wezwał 
ją do odłożenia decyzji prokla­
mowania niepodległego państwa 
odparła: „Czy to jest pośpiech? 
Czekaliśmy 2 tysiące lat”.

W rządzie Ben Guriona Golda 
Meyerson pełniła szereg funkcji, 
między innymi ministra spraw 
zagranicznych. Na apel Ben Gu­
riona — przyjmowania hebraj­
skich nazwisk — zmieniła na­
zwisko na Meir, co oznacza 
j,światła”.

Jako minister spraw zagranicz­
nych w zdecydowani’' spbsób po­
pierała politykę Ben Guriona, po­
litykę silnych represji w stosun­
ku do Arabów. Czyniła to z taką 
gwałtownością, że Ben Gurion 
nazwał ją „jedynym mężczyzną 
w moim gabinecie”.

TROSKI
PANI

GOŁDY MEIR
W 1966 roku postanowiła zrzec 

się wszelkich odpowiedzialnych 
funkcji, poza stanowiskiem se­
kretarza generalnego Mapui, 
Izraelskiej Partii Pracy. Kiedy w 
lutym 1969 roku zmarł premier 
Levi Eszkol, zgodziła się zostać 
premierem. Młodsi członkowie 
partii kwestionowali jej kandy­
daturę ze względu na podeszły 
wiek. „Siedemdziesiątka nie jest 
grzechem’’ — odparła pani Meir. 
Kieruje swym rządem jak 
oficer frontowy, pracuje po 14 
godzin dziennie, we wszystkich 
sprawach i problemach podej­
muje decyzje krótkie i szybkie. 
A jest ich wiele i wcale nie 
są łatwe.

Izrael wygrał wprawdzie w 
ciągu 5 dni, w czerwcu 1967 ro­
ku wojnę, nie wygrał jednak po­
koju. Na liniach rozejmowych 
trwa permanentnie wymiana og­
nia, trwają wypady, walki po­
wietrzne. W kraju wzmaga się 
ruch partyzancki, nasila się świa­
domość narodowa i wola walki 
wśród podbitej ludności arab­
skiej.

Opinia światowa, wyrażona 
między innymi w znanej rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa ONZ 
z dnia 22 listopada 1967 roku, 
żąda od Izraela wycofania wojsk 
z okupowanych terenów arab­
skich. Izrael lekceważy jednak 
wszelkie rezolucje i apele, prag­
nie siłą doprowadzić do przy­
jęcia przez Arabów podyktowa­
nych im „warunków pokojo­
wych”. Izrael wierzy w siłę swej 
armii, armia ma dostarczyć pod­
stawowych argumentów w roz­
wiązywaniu problemów, granic, 
Jerozolimy oraz problemu ludno­
ści arabskiej.

Czas trwania obowiązkowej 
służby .wojskowej dla mężczyzn 
w Izraelu wynosi obecnie 36 
miesięcy. Do 40 roku życia męż­
czyźni podlegają co roku obo­
wiązkowemu miesięcznemu prze­
szkoleniu wojskowemu. W wie­
ku od 40 do 49 lat okres ten 
zmniejsza się do 14 dni. Obo­
wiązkowi służby wojskowej pod­
legają również dziewczęta. Okres 
lej służby wynosi 20 miesięcy. 
„Izraelczyk to żołnierz, który ko­
rzysta z 11 miesięcy urlopu w 
roku” — mówią mieszkańcy Izra­
ela.

Dobre uzbrojenie tej armii to 
największa 'troska rządu i jej 
premiera — pani Goldy Meir. 
40 proc, budżetu .przeznacza się 
na. utrzymanie armii. Wszystkie 
zabiegi pani Meir w czasie o- 
statniej jej wizyty w Waszyng­
tonie zmierzały do uzyskania od 
Amerykanów dalszych partii sa­
molotów.

Dalsza troska pani Meir oraz 
przywódców syjonistycznych — 
to problem ludności. Ogólną licz­
bę Żydów na świecie oblicza się 
na 12,6 miliona. Z tego w Izra­

elu mieszka tylko 2,5 miliona 
(w USA — 5,5 miliona, w ZSRR 
— 2,5 miliona, w Anglii — 450 
tysięcy, we Francji — 250 tysię­
cy, w Kanadzie — 240 tysięcy, 
w krajach demokracji ludowej 
— około 300 tysięcy). Po utwo­
rzeniu państwa Izrael liczono, że 
przybywać będzie rocznie około 
50—60 tysięcy ludności. L'czb 
tych jednak nigdy nie osiągnięto.

Po zakończeniu II wojny świa­
towej więcej Żydów wyemigro­
wało do USA niż do Izraela. Ze 
Stanów Zjednoczonych przyje­
chało wprawdzie 15 tysięcy Ży­
dów, ale po pewnym czasie po­
łowa z nich wróciła z powrotem 
za Ocesm. Żaden prawie Żyd 
nie wyjechał do Izraela z Fran­
cji lub Anglii. Spośród 130 ty­
sięcy Żydów, którzy opuścili w 
1962 roku Algierię — tylko kil­
ka tysięcy osiedliło się w Izra­
elu. Nawet kilka tysięcy Żydów, 
którzy w czasie wojnv znaleźli 
się w Palestynie i którzy mieli 
obywatelstwo niemieckie, powró­
ciło z Izraela do NRF.

Wojna czerwcowa w 1967 ro­
ku wyzwoliła wśród kół syjoni­
stycznych w świecie uczucia wię­
zi z Izraelem. W wyniku tego po­
płynęły ze wszystkich zakątków 
świata do banków izraelskich ol­
brzymie sumy. Pozwoliło to pań­
stwu Izrael na opanowanie ist­
niejących trudności gospodar­
czych i na dalszy rozwój ekono­
miczny państwa.

Wraz z falą złota — nie na­
płynęły jednak fale imigrantów. 
Liczby ich wprawdzie nieco 
wzrosły i wynoszą około 30 ty­
sięcy rocznie, ale czy liczba ta 
utrzyma się? Skąd mają przybyć 
nowi imigranci?

A tymczasem powstaje nowe 
niebezpieczeństwo. Oto przed 21 
laty, gdy powstało państwo Izra­
el, w granicach jego pozostało 
około 100 tysięcy Arabów (po­
nad 900 tysięcy wypędzono, a 
majątki ich uległy konfiskacie), 
obecnie liczba Arabów zwięk­
szyła się do 330 tysięcy. Żydów­
ka rodzi przeciętnie 3,1 dzieci, 
zaś Arabka chrześcijanka — 7.2; 
Arabka mahometanka — 8,2. (Na 

podbitych przez Izrael terenach 
znajduje się 1,3 miliona Arabów). 
Przy takim stosunku urodzeń — 
za 50 lat liczba ludności arabskiej 
przewyższy liczbę ludności ży­
dowskiej. Sytuację Żydów może 
uratować tylko zwiększona imi­
gracja.

Jednakże dotychczasowa, a- 
wa.nturnicza, wojenna polityka 
rządów Izraela, powiększający 
się stan napięcia między ludnoś­
cią żydowską i arabską nie za­
chęcają potencjalnych imigran­
tów do przyjazdu do Izraela. Do 
tego dochodzi panująca w Izra­
elu nietolerancja religijna, po­
dział na „białych” i „czarnych” 
Żydów, na Żydów, z Zachodu i 
ze Wschodu.

Pani Golda Meir — główny 
realizator polityki syjonistycznej 
— reprezentuje jednocześnie po­
bożne pokolenie Żydów, które 
szuka niekiedy uzasadnienia dla 
s.wej polityki również w pismach 
proroków Dla przykładu, czyta­
my oto w „Jeruzalem Post”:

„Jerozolima została dana na­
rodowi żydowskiemu przez siłę 
znacznie wyższą, niż ta. którą 
posiadają światowe mocarstwa 
(...) Mimo to, tak zwana Rada 
Bezpieczeństwa ma czelność 
przypisywać sobie władzę decy­
dowania o przyszłości całego 
Izraela. Jeśli są one dostatecznie 
głupawe, aby próbować narzucić 
swe decyzje bez uwzględnienia 
tego, co głosi Jeremiasz, to staną 
w obliczu bezpośredniej i kata­
strofalnej konfrontacji z Wszech­
mocnym”. (Zachariasz, 12, 8, 9; 
14: 12, 13).

Pani Golda Meir ma prawdo­
podobnie poparcie „siły znacznie 
wyższej”, kiedy zapowiada: 
„Wszyscy Izraelczycy zrobią do­
ktoraty filozofii, a Arabowie bę­
dą wykonywali brudną robotę”. 
Znamy z niedawnej historii pe­
wnego pana, który również po­
woływał się na opatrzność, który 
mówił o narodzie panów i nie­
wolników... Znamy również kres 
jego kariery i fiasko budowane­
go rzekomo na tysiąc lat dzieła.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Problem młodzieży dojeżdża­
jącej został w naszym — i 
nie tylko w naszym — piśmie 

przedstawiony na tyle wyczerpu­
jąco, iż zdawałoby się, że nie bę­
dzie potrzeby do niego powracać. 
Tym bardziej że w ślad za syg­
nałami prasowymi poszło i zain­
teresowanie władz oświatowych i 
innych instytucji zdolnych przyjść 
młodzieży z pomocą, jak PKP, 
PKS, komitety rodzicielskie czy 
organizacje młodzieżowe. Stwo­
rzenie wspólnego frontu pomocy 
J opieki, poparte odpowiednimi 
zarządzeniami kompetentnych 
władz. Słowem — korzystna 
atmosfera żywego zainteresowa­
nia poprawą warunków dojazdu 
młodzieży skazanej na odbywa­
nie codziennej podróży budziła 
nadzieję, nie tyle na pomyślne 
rozwiązanie problemu (bo to wo­
bec ograniczonej liczby miejsc 
w internatach nie jest możliwe), 
Ile na pewne złagodzenie ujem­
nych stron zjawiska.

W praktyce bywa jednak, iż 
po pewnym czasie fala zaintere­
sowania opada, podjęte środki 
zaradcze zostają zaniechane i 
sprawa wraca do punktu wyjścia. 
Konduktorzy PKP przestają in­
teresować się wagonem wydzie­
lonym dla młodzieży szkolnej, a 
szturmowanym po staremu przez 
dorosłych, a konduktorzy PKS 
nie respektują prawa pierwszeń­
stwa przynależnego uczniom na 
przeciążonych trasach. Komitety 
rodzicielskie przestają dbać o 
organizowanie gorących posiłków 
(szklanka mleka), a organizacje 
młodzieżowe wykazują mniej 
troski w aranżowaniu uczniom 
słabszym pomocy w nauce. 
Doświadczenia krakowskiego 
ZMS, który od kilku lat podej­
muje różne formy działania na 
rzecz młodzieży dojeżdżającej 
wskazują, że nie tylko doping 
jest niezbędny, ale też doraźne 
interwencje, które przynoszą lep­
szy skutek, jeśli podejmuje je 
organizacja, niż gdy odwołanie do 
władz wypływa od samego za­
interesowanego, to znaczy ucznia.
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W Krakowskiem liczba mło­
dzieży dojeżdżającej waha się w 
granicach 32 tysięcy. A zatem 
problem trudno zaliczyć do mar­
ginesowych. Pociągami odbywa 
swoje codzienne podróże 17 500 
uczniów, z komunikacji autobu­
sowej korzysta 14 500. Sprawa 
rozszerzenia opieki nad tą mło­
dzieżą znajduje się od kilku lat 
w centrum zainteresowania Zarzą­
du Wojewódzkiego ZMS. Świad­
czą o tym liczne posiedzenia pre­
zydium, organizowane wspól­
nie z zainteresowanymi in­
stytucjami, które nie szczędzą 
zapewnień, że będą coraz lepiej 
wywiązywać się z podjętych zo­
bowiązań. Mimo to sytuacja nie 
wszędzie ulega widocznej po­
prawie.

Dla przykładu, w powiecie 
wadowickim młodzież z braku 
lepszego połączenia autobusowego 
musi albo bardzo wcześnie wsta­
wać, albo rezygnować z autobu­
su i pieszo przemierzać dzielące 
ją od szkoły kilometry. W dni 
targowe, gdy przeładowane auto­
busy nie zatrzymują się na 
wszystkich przystankach, spóź­
nienia na lekcje są zjawiskiem 
niemal masowym. Na domiar 
złego interwencje w Oddziale 
FKS w Wadowicach nie odnoszą 
żadnego skutku.

W powiecie żywieckim mło­
dzież jest wprawdzie zabierana, 
do autobusów, ale podróżując co­
dziennie w straszliwym tłoku 
przyjeżdża do szkoły zmęczona, 
co nie pozostaje bez wpływu na 
wyniki w nauce.

Dla uczniów dojeżdżających z 
rejonu Nowego Targu, a jest ich 
niemało, bo blisko 2,5 tysiąca, 
nie pomyślano o zorganizowaniu 
świetlicy dworcowej. Nie ma jej 
ani na dworcu PKP, ani PKS. A 
jest to o tyle istotne, że na sku­
tek niekorzystnego rozkładu jaz­
dy uczniowie ■ ci przyjeżdżają 

bardzo wcześnie i nierzadko od 
godziny 6 rano obijają się po 
dworcach, czy wałęsają na uli­
cach, bądź oczekują w koryta­
rzach szkolnych na rozpoczęcie 
lekcji.

W Chrzanowie, do którego do­
jeżdża jeszcze więcej, bo ponad 
3,5 tysiąca młodzieży, pomimo 
istniejących warunków lokalo­
wych, również dotychczas nie u- 
ruchomiono świetlicy dworcowej, 
chociaż z zapewnień DOKP w 
Krakowie wynikało, że świetlica 
rozpocznię pracę w połowie sty­
cznia 1968 roku. Na przeszkodzie 
stanął brak etatu. Podobnie rzecz 
się miała w Krzeszowicach, gdzie 
również lokal jest, ale brak eta­
tu nie pozwalał na otwarcie 
świetlicy.

Przykłady można by mnożyć. 
Świadczą one o braku skoordy­
nowanej działalności instytucji, 
<io obowiązków których należy 
troska o poprawę warunków do­
jazdów młodzieży. Że współdzia­
łania tego jeszcze nie ma, bądź 
nie jest ono jeszcze dostateczne, 
wykazało ostatnie posiedzenie 
Prezydium Zarządu Wojewódz­
kiego ZMS w Krakowie, odbyte 
wiosną bieżącego roku z udzia­
łem przedstawicieli władz oświa­
towych, PKP i PKS, poświęcone 
sprawom młodzieży dojeżdżają­
cej. Dopiero bowiem na tej na­
radzie załatwiono pomyślnie 
sprawę zorganizowania świetlic 
dworcowych w Chrzanowie i 
Krzeszowicach. Kuratorium za­
deklarowało się zapewnić etaty 
wychowawców świetlicowych.

Narada przyniosła więc kon­
kretne efekty. Przy okazji. Bo 
nie załatwienie kilku jednostko­
wych spraw narada miała na ce­
lu, lecz wspólną poważną anali­
zę sytuacji i podział konkretnych 
zadań między zainteresowane in­
stytucje, w tym również i ZMS. 
Wprawdzie podziału takiego do­
konywano już nie jeden raz, ale 
z braku koordynacji i kontroli 
działania nie wszędzie losem 
młodzieży ' dojeżdżającej zajęto 
się z równą troską, tak że w za­

sadzie mówić można tylko o po­
jedynczych, choć cennych inicja­
tywach.

Wymienić tu można np. inicja­
tywę szkolnych kół ZMS z po­
wiatów żywieckiego i chrzanow­
skiego, które wykorzystując czas 
oczekiwania na połączenie kole­
jowe czy autobusowe, organizują 
w szkole douczanie dla uczniów 
mających trudności w nauce. 
Albo akcję systematycznych kon­
troli świetlic dworcowych przez 
trójki zetemesowców podjętą 
przez Zarząd Powiatowy ZMS 
w Chrzanowie, dzięki czemu 
zmalała liczba chuligańskich wy­
kroczeń. Pozytywne wyniki przy­
niosła też interwencja Zarządu 
Powiatowego ZMS w Oświęcimiu 
w sprawie przedłużenia pracy 
świetlicy dworcowej i zapewnie­
nia jej obsady wychowawczej 
spośród emerytowanych nauczy­
cieli. Oświęcimscy zetemesowcy 
wystarali, się również o autobus 
z zakładu pracy, którym dowo­
żona jest młodzież Technikum 
Chemicznego z dworca kolejowe­
go do szkoły.

Warto też podkreślić cenną 
inicjatywę II Liceum Ogólno­
kształcącego i Liceum Wycho­
wawczyń Przedszkoli w Tarno­
wie, gdzie zorganizowano specjal­
ne gabinety pedagogiczne, w któ­
rych młodzież dojeżdżająca znaj­
duje warunki i pomoc przy od­
rabianiu prac domowych.

Chodzi jednak o to, aby nie 
były to tylko pojedyncze poczy­
nania, lecz akcja obejmująca 
wszystkie powiaty, wszystkich u- 
czniów. Akcja skoordynowana, 
zobowiązująca do działania nie 
tylko szkoły i organizacje mło­
dzieżowe, ale także PKS i 
PKP, MO, SOK i ORMO. A więc 
raz jeszcze rozdzielono role. Nie 
zaocznie w postaci pięknie brz­
miących postulatów, których, rea­
lizacja najczęściej pozostawała w 
sferze pobożnych życzeń, ale w 
obecności wszystkich zaintereso­
wanych i z ich pełną aprobatą.

Zadania te nie są nowe, me ma 

więc chyba potrzeby wszystkich 
ich wyliczać. Nie wszystkie też 
będzie można od razu zrealizo­
wać. Na przykład ze względu na 
trak taboru nie jest możliwe 
zwiększenie liczby kursów auto­
busów PKS ani nawet całkowite 
wyeliminowanie opóźnień. Ale 
na pewno można zadbać o za­
pewnienie uczniom miejsc w 
kursujących autobusach nawet W 
czasie największego nasilenia ru­
chu pasażerskiego. Nie w każ­
dej szkole istnieją warunki do 
v ydzielenia świetlicy dla dojeż­
dżających, ale w każdej mogą 
przecież otrzymać w zimie 
szklankę gorącego mleka. Nie 
wszędzie można zmienić godziny 
kursowania pociągów, ale wszę­
dzie można otoczyć opieką wa­
gon dla młodzieży szkolnej 
itd. itp. Nawet w naj­
trudniejszych warunkach przy 
wspólnym działaniu i wspólnej 
t-osce można niejedno zmienić 
na lepsze.

To samo dotyczy terenowych 
zarządów ZMS. które powinny 
udostennić młodzieży dojeżdżają­
cej własne kluby, organizować 
douczanie, pogadanki na temat 
kultury zachowania w środkach 
komunikacji,, roztoczyć pieczę 
nad świetlicami szkolnymi. Nie 
we wszystkich powiatach i nie 
we wszystkich szkołach organi­
zacja ta wywiązywała się. z tych 
zadań tak, jakby tego po niej 
można byłoby się spodziewać.

Oczekuje się, że obecny rok 
szkolny będzie pod tym wzglę­
dem rokiem intensywnej pracy. 
żTarząd Wojewódzki ZMS zobo­
wiązał się dopilnować, aby 
wszystkie instytucje, które przy­
jęły na siebie określone zadania 
w wełni się z nich wywiązały.

Krakowska organizacja ZMS 
nie zamierza rezygnować z dą­
żenia do poprawy warunków do­
jazdu swoich kolegów. Trudno 
w tej chwili przesądzać, czy 
inicjatywa ta przyniesie pełny 
sukces, ale jeśli nawet tylko 
częściowy, to i tak godna jest 
pochwały. Tak pojęta działalność 
stawna organizację w rzędzie 
sojuszników szkoły, zainteresowa­
nych w podnoszeniu wyników 
nauczania, dla których troska o 
poprawę warunków nauki mło­
dzieży, a zwłaszcza tej skaza­
nej na trudy codziennych pod­
róży, -ma - niemałe znaczenie.

D.B,



Czy winien tylko student?
(Dokończenie ze str. 7)

pracy ucznia zapobiegając nu­
dzie i monotonii, a przecież nic 
nie stoi temu na przeszkodzie. 
Istnieje odpowiednia i coraz bo­
gatsza literatura, ośrodki meto­
dyczne dysponują ciekawymi 
wzorami, mogą też udzielać w 
tym względzie porad i informa­
cji. Uczniowi należy stworzyć 
okazję do wyrażania swych 
wątpliwości. Niechże świadczą 
one na jego korzyść: wszak ten 
Właśnie myśli, kto wątpi.

Już w szkole podstawowej 
można stosować niektóre formy 
pracy charakterystyczne dla 
wyższych uczelni. Nauczyciel 
musi jednak przestać wierzyć, 
iż jest główną personą w syste­
mie kształcenia i stać się tym, 
czym dziś być powinien: inspira­
torem samodzielnych poszuki­
wań oraz organizatorem pracy 
lekcyjnej i domowej.

Prof. Bukowski ***)  zwraca u- 
wagę na jeszcze jeden manka­

*) Władysław Spasowski: Zasady 
samokształcenia. „Książka i Wie­
dza”, Warszawa 1959.

**) Cz. Maziarz: Proces samokształ­
cenia. PZWS, Warszawa 1966.

•••) J. Bukowski: Maturzyści i 
studia wyższe „Nowa Szkoła” nr 5, 
r. 19S8.

Mam klasę złożoną przeważnie z 
dzieci rodzin niezamożnych lub wie­
lodzietnych. Jeśli na przykład czwór­
ce dzieci trzeba dać po 35 złotych 
na ubezpieczenie — w sumie sta­
nowi to pokaźny uszczerbek w bud­
żecie rodzinnym (sami, przy na­
szych zarobkach, zdajemy sobie do­
skonale sprawę, co to znaczy 100 
złotych). Wiadomo, co mówią rodzi­
ce o wychowawcach, którzy żądają 
od dzieci przyniesienia pieniędzy. A 
to .nie ułatwia nam nawiązywania 
koniecznych kontaktów z rodzicami. 
Uważam, że sprawami finansowymi 
nie powinno się nas absorbować. 
Tymczasem w praktyce jest inaczej. 
Chciałabym. aby na ten temat wypo­
wiedzieli się inni nauczyciele.

Równocześnie proszę o odpowiedź, 
czy zbieranie na PZU jest naszym 
obowiązkiem.

L. ELIASZ 
Grodków, pow. Opole

OD REDAKCJI: Sprawa zasad zbie­
rania składek i opłat w szkołach 
uregulowana została okólnikiem nr 
4 Ministerstwa Oświaty z dnia 12 
marca 1966 roku (Dziennik Urzędo­
wy Ministerstwa Oświaty nr 4 z dnia 
25 kwietnia 1966 roku). Czytamy w 
nim między innymi, iż w szkołach 
można pobierać od uczniów i ich 
rodz;ców onłaty za określone świad­
czenia. z których uczniowie ci do­
browolnie osobiście korzystają, a 
które nie mają pokrycia w budże­
cie. np. opłaty na ubezpieczenie od 
następstw nieszczęśliwych wypadków. 
W ustępie tym podkreślona została 
zatem zasada dobrowolności ubezpie­
czenia. Nie ma natomiast wzmianki, 
iż nauczyciel zobowiązany jest zaj­
mować się zbieraniem na ten cel 
pieniędzy. Naszvm zdaniem, daleko 
korzystniej bvlobv, gdyby obowiąz­
ków tvch podejmowąłv się komitety 
rodzicielskie. Podzielamy bowiem 
pogląd autora listu, iż obarczanie 
nauczyciela zbieraniem składek 
wpływa ujemnie na jego stosunki z 
rodzicami, a ponadto pochłania dro­
gocenny czas, tak niezbędny dla 
pracy wychowawczej.

w stołówce szkolnej lub w sto­
łówce zakładu opiekuńczo-wy­
chowawczego przed zawiesze­
niem w pełnieniu służby.

KTO MOŻE KORZYSTAĆ Z WY­
ŻYWIENIA W PRZEDSZKOLACH?

Problem powyższy jest uregu­
lowany W punkcie 68—70 instruk­
cji Ministerstwa Oświaty w 
sprawie organizacji przedszkoli i 
innych placówek wychowania 
przedszkolnego, która stanowi za­
łącznik nr 1 do zarządzenia mi­
nistra oświaty z dnia 23 marca 
1958 roku (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 10, poz. 
127 z 1958 roku).

Wymieniona instrukcja stano­
wi, że pełnozatrudnieni i nie- 
pełnozatrudnieni pracownicy pe­
dagogiczni i administracyjni pra­
cujący codziennie w przedszkolu 
mogą korzystać z posiłków wy­
dawanych w czasie godzin pra­
cy za zwrotem 25 proc, rzeczy­
wistego kosztu wyżywienia.

Osoby będące na urlopie (cho­
robowym, wypoczynkowym itd.) 
nie mogą korzystać z wyżywie­
nia w przedszkolu. W okresie 
przerw w pracy przedszkola 
(przerwa letnia, dni wolne od 
pracy) personel nie korzysta z 
wyżywienia w przedszkolu.

Zabronione jest stałe korzysta­
nie z posiłków w przedszkolu 
przez osoby nie wchodzące w 
skład personelu przedszkola. W 
wyjątkowych przypadkach dzieci 
do dat 14 matek samotnych za­
trudnionych w przedszkolu — za 
zgodą inspektoratu oświaty (wy­
działu oświaty) — mogą korzy­
stać z wyżywienia w przedszko­
lu za zwrotem pełnego kosztu 
danego posiłku.

Osoby korzystające jednorazo­
wo z posiłków w przedszkolu 
(instruktorzy, wizytatorzy, leka­
rze. higienistki) płacą pełny koszt 
danego posiłku.

KŁOPOTY
Z ORTOGRAFIĄ

Wiemy wszyscy dobrze, jakie trud­
ności sprawia młodzieży ortografia. 
Okazuje się, że niewiele szkól osią­
ga pozytywne wyniki na tym odcin­
ku. Szkoły proszą rodziców o współ­
pracę. Dobrze zdajemy sobie sprawę, 
że współpraca ta jest konieczna. Ale 
i te szkoły, które potrafiły umiejęt­
nie wciągnąć rodziców do współdzia­
łania, nie są w stanie rozwiązać wszy­
stkich trudności.

Nauczyciele proszą rodziców o u- 
dzielanie dzieciom pomocy w odra­
bianiu lekcji. Wielu rodziców chęt­
nie to robi, jednak sami napotyka­
ją trudności. Oto przykład: jedna z 
matek dowiedziała się w szkole, że 
syn ma poważne trudności z orto­
grafią. Matka pragnie synowi pomóc, 
ale nie może dostać podręcznika do 
ćwiczeń (do dyktand) w poprawnym 
pisaniu.

Owszem, był taki podręcznik, ale 
brak go na pólkach księgarskich. 
Mam tu na myśli podręcznik Janiny 
Molendowicz: „Pisanie z pamięci i ze 
słuchu w szkole podstawowej”. Uwa­
gi metodyczne i zbiór tekstów. Sam 
byłem w kilku księgarniach i wszę­
dzie odpowiedziano mi, że nakład zo­
stał wyczerpany.

Podręcznik ten znam dobrze. Jego 
zalety: teksty dyktand są starannie 
dobrane dla poszczególnych klas (I— 
VII). Pozwala to zorientować się ro­
dzicom, co i w jakim zakresie uczeń

W JAKIEJ WYSOKOŚCI PRZYSŁU­
GUJE NAUCZYCIELCE WYNAGRO­
DZENIE ZA GODZINY NADLICZBO­
WE I CZYNNOŚCI DODATKOWE W 
PRZYPADKU, GDY PRZBYWAŁA NA 
URLOPIE MACIERZYŃSKIM, NA 
PRZYKŁAD W SIERPNIU. WRZEŚ­
NIU I PAŹDZIERNIKU, A OD NO­
WEGO ROKU SZKOLNEGO (Z 
DNIEM 1 WRZEŚNIA) NASTĄPIŁA 
ZMIANA PRZYDZIAŁU CZYNNOŚCI 
DODATKOWYCH I GODZIN NAD­
LICZBOWYCH?

W myśl postanowień art. 20, 
ust. 2 ustawy z dnia 27 kwietnia 
1956 roku o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli (Dziennik Ustaw 
nr 12, poz. 63) — o wysokości 
należnego uposażenia za okres 
urlopu macierzyńskiego decyduje 
wysokość uposażenia pobranego 
w ostatnim miesiącu przed roz­
poczęciem urlopu macierzyńskie­
go. W świetle tych postanowień 
zmniejszenie lub cofnięcie przy­
działu godzin na nowy rok szkol­
ny nie może wpłynąć na wyso­
kość wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe i czynności dodatko­
we przysługujące tej nauczyciel­
ce w okresie całego urlopu ma­
cierzyńskiego, a więc za wrze­
sień i październik nowego roku 
szkolnego.

KIEDY NAUCZYCIELOWI PRZY­
SŁUGUJE DODATEK FUNKCYJNY 
ZA ZASTĘPSTWO NIEOBECNEGO 
KIEROWNIKA (DYREKTORA) SZKO­
ŁY?

Ministerstwo Oświaty w piśmie 
z dnia 30 października 1957 roku 
wyjaśniło, że jeżeli nauczyciel na 
polecenie lub z wiedzą władzy 
szkolnej zastępuje kierownika 
(dyrektora) szkoły przez okres 
dłuższy niż miesiąc, należy mu 
wypłacać za okres zastępstwa 
dodatek funkcyjny w takiej wy­
sokości, w jakiej pobierał kiero­
wnik (dyrektor) szkoły.

Zasada powyższa nie ma zasto­
sowania w wypadku nieobecno­
ści w pracy zastępcy kierownika 
(dyrektora) i nie powinna być 
gtosowana w wy-padku nieobec­

ment w pracy szkół niższych stop­
ni, pisząc: „...Złe nawyki trakto­
wania różnych dziedzin wiedzy w 
izolacji od innych pokutują po­
tem w studiach wyższych. Brak 
umiejętności kojarzenia, która 
wreszcie jest istotą twórczej 
pracy, występuje przez długi 
bzas u studentów zanim przez 
pierwsze samodzielne prace nie 
są zmuszeni do integrowania po­
siadanego zasobu wiedzy".

A więc korelacja. Szkoła pod­
stawowa rozpoczyna w tym 
względzie serię błędów, które są 
często kontynuowane w klasach 
licealnych. Wydaje się, że jest 
to do naprawienia właśnie po­
przez stosowanie aktywizujących 
metod pracy, wymagających ba­
zowania na faktach już pozna­
nych. Zajęć tego typu jest zbyt 
mało, a odpowiednie zabiegi dy­
daktyczne powinny stać się zja­
wiskiem codziennym.

Jeśli więc szkoły podstawowe 
i średnie zakończą okres wygła­
szania pod swym adresem wza­

powinien w danej klasie opanować.
Wydaje mi się, że Ministerstwo 

Oświaty i Szkolnictwa Wyższego po­
winno wpłynąć, by ten lub podobny 
podręcznik został wydany i to w du­
żym nakładzie. Ułatwi to ogromnie 
pracę z uczniami i rodzicom, i na­
uczycielom.

EUGENIUSZ DZITKOWSKI 
Warszawa

SKŁADKI, SKŁADKI...
Sprawa, którą chcę poruszyć, gnę­

bi wielu wychowawców, nauczycieli, 
a także rodziców. Chodzi mianowi­
cie o odwieczny problem: składki. 
A więc dla przykładu, składki na 
PZU, których wysokość, notabene, 
gwałtownie wzrasta.

Oczywiście, nie chodzi o kwestio­
nowanie celowości tych składek. 
Problem tkwi w czym innym. Otóż 
wiem, że PZU ma swoich agentów, 
którzy się tymi sprawami zajmują. 
Nie pojmuję więc, dlaczego obciąża 
się nas, nauczycieli, zbieraniem 
składek, sporządzaniem list itd. W 
ten sposób nauczyciel z wychowaw­
cy przemienia się w poborcę, pod 
adresem którego padają ze strony 
rodziców różne zarzuty. Tymczasem 
ubezpieczyć należy 100 proc, mło­
dzieży. Zatem ten. kto swojej klasy 
w 100 proc, nie ubezpieczy, nie jest 
dobrym wychowawcą.

Rok szkolny zaczyna się od skła­
dek. Już od pierwszych dni wrześ­
nia nauczyciele iżmuszeni są wyda­
wać polecenia: ..przynieście jutro 
po 35 izłotych na to i na to”. I ucz­
niowie przynoszą, oczywiście, nie 
akurat jutro i nie wszyscy (w cza­
sie lekcji nie wolno ucznia wysyłać 
po pieniądze).

Więc co robić? Tracić na każdej 
lekcji czas, żeby wypytywać, dla­
czego i kiedy przyniosą? Nonsens. 
Jestem polonistką i każda minuta 
lekcyjna jest wykorzystana do mak­
simum (materiał obszerny, liczba go­
dzin mała). Lekcje wychowawcze też 
mają swoją tematykę i jest ich w 
miesiącu zaledwie cztery.

ności w pracy kierownika (dyre­
ktora), jeżeli w danej szkole jest 
zatrudniony zastępca, który z u- 
rzędu zastępuje nieobecnego w 
pracy kierownika (dyrektora).

JAKIE UPOSAŻENIE PRZYSŁUGU­
JE NAUCZYCIE!,OWI W OKRESIE 
ZAWIESZENIA GO W SŁUŻBIE?

W okresie zawieszenia w służ­
bie połączonego z ograniczeniem 
uposażenia nauczycielowi wypła­
ca się jedynie odpowiednio
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WYJAŚNIA
zmniejszone (najwyżej do 50 
proc.) uposażenia zasadnicze i 
zwyżki do tego uposażenia. 
Wstrzymuje się natomiast całko­
wicie wypłatę dodatku funkcyj­
nego i specjalnego oraz wyna­
grodzenie za godziny nadliczbo­
we i czynności dodatkowe.

W przypadku zawieszenia na­
uczyciela w służbie z ogranicze­
niem części uposażenia w ciągu 
miesiąca, ograniczenie uposaże­
nia skutkuje od dnia pierwsze­
go miesiąca następującego po 
dniu zawieszenia, np. zawieszono 
nauczyciela 20 marca, to ogra­
niczenie uposażenia skutkuje od 
dnia 1 kwietnia.

Nauczycielowi lub wychowaw­
cy zawieszonemu w pełnieniu 
służby zawiesza się również u- 
prawnienią do korzystania z wy­
żywienia za ulgową lub pełną 
odpłatnością, z którego korzystał 

jemnych pretensji, a rozpoczną 
szeroką współpracę w oparciu o 
znajomość programów nauczania 
oraz psychiki i możliwości mło­
dzieży, jeśli będą realizować 
programy nauczania systematycz­
nie i dokładnie, punkt po punk­
cie na lekcjach ciekawych i no­
wocześnie pomyślanych — ich 
absolwenci będą dobrze przygo­
towani do samokształcona i 
dalszego kształcenia. Do prze­
szłości odejdą czasy, gdy studen­
ci operowali sloganami w dodat­
ku niejasno sformułowanymi, 
nie mając najmniejszych wątpli­
wości, iż są one prawdziwe i 
wystarczają.

ZYGMUNT ROLA 
Zlotów

PCLITYKA

Edward Dylawerski: POLITYKA 
WSCHODNIA CDU CSU (1945—1969), 
MON. Warszawa 1969; s. 146, cena 5 zl.

KONSTYTUCJA POLSKIEJ RZE­
CZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ. U- 
CHWALONA PRZEZ SEJM USTAWO­
DAWCZY W DNIU 22 LIPCA 1952 RO­
KU. KiW, Warszawa 1969; cena 5 zl.

ZBOWIDOWCY. Tradycje i zada­
nia. KiW, Warszawa 1969; s. 478, ce- 
na 70 zł.

BELETRYSTYKA
Louis Aragon: WYRCK ŚMIERCI. 

Tłum. K. Dolatowska. PIW, Warszawa 
1969; s. 454, cena 32 zl. Czy wyrok 
śmierci jest poetycką i fantastyczną 
autobiografia, jak najbardziej oso­
bistą pełną pasji spowiedzią, czy jest 
to raczej długi wstrząsający list mi­
łosny do kobiety życia autora? Czy­
telnicy odpowiedzą sami.

Karol Bunsch : WAWELSKIE WZGÓ­
RZE. Powieść historyczna z czasów 
Łokietka, WL, Kraków 1969; s. 541, 
cena 38 zl.

Karol Bunsch: WYWOŁANCY. WL, 
Kraków 1969; s. 396, cena 30 zl. Cykl 
ten obejmuje tomy, zawierające 
wszystkie utwory tego pisarza, których 
akcja rozgrywa się w okresie Polski 
Piastowskiej.

Anna Kamieńska: ROZMOWY Z 
PROFESOREM DALECZKO. WŁ, Łódź 
1969: s. 142, cena 10 zl.

Franciszek Kubiak: POKONAŁEM 
ŚMIERĆ. WL, Łódź 1969; s. 172, ce­
na 10 7.1.

Jan Bolesław Ożóg: BRACIA. WŁ, 
Łódź 1969; <s. 176, cena 10 zł.

Andrzei Wilczkowski: ŚNIEGI PO­
KUTUJĄCE. WŁ, Łódź 1969; S. 370, 
eona 34 zł. Jest to ciekawa, pełna 
dramatycznego napięcia opowieść o 
trzeciej polskie! wyprawie eksplora­
cyjnej w Hindukusz.

OSSOLINEUM
Zbysław A ret: DZIWNE HISTORIE 

KSIĄŻKI. Wrocław 1969; s. 248, ce­
na 26 Zl.

.Tul’an Bartosz: GERMANIA TO NIE 
BAJKA. Wrocław 1969; s. 162, cena 
15 zl.

Ogłoszenia drobne
TADEUSZ KAROL ŁOPUSZAŃSKI, 
obecnie zamieszkały w Coventry, 
165 Whoberley Avenue, England, po­
szukuje swego brata Stanisława, sy­
na Władysława i Emilii, ur. Stani­
sławów 1902 r. oraz jego żony He­
leny i córki Danuty. Przed II woj­
ną światową był on kierownikiem 
szkoły Tuczyn na Wołyniu. Ktokol­
wiek znałby miejsce icl| pobytu, 
usilnie proszony jest p podanie 
wiadomości pod adresem' poszuku­
jącego.

146

Pragnąc poszerzyć kadrę wykła­
dowców języka esperanto w szko­
łach, placówkach wychowania po­
zaszkolnego oraz na kursach dla 
dorosłych Polski Związek Esperan- 
tystów organizuje korespondencyjny 
kurs tego języka dla nauczycieli. 
Informacje: Związek Esperantystów, 
Warszawa, Jasna 6.

KOMUNIKAT
Zarząd Główny Związku Nau­
czycielstwa Polskiego na podsta­
wie postanowień § 92 i § 95 
ramowego regulaminu pracow­
niczych kas zapomogowo-pożycz­
kowych związków zawodowych 
ogłasza, iż z dniem 28 sierpnia 
1969 r. postawił w stan likwida­
cji Pracowniczą Kasę Zapomogo­
wo-Pożyczkową nr XV/134 przy

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PAŃSTWOWE SANATORIUM PRZECIWGRUŹLICZE DLA MŁO­
DZIEŻY W DZIERZĄŻNIE, POW. KARTUZY, WOJ. GDAŃSK, 
zatrudni wykwalifikowanych wychowawców po uprzednim nadesła­
niu pełnej dokumentacji. Mieszkanie jednoosobowe zapewniamy. 
Stołówka na miejscu.
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WYDZIAŁ OŚWIATY I KULTURY W LUBARTOWIE zatrudni 
nauczyciela języka niemieckiego w Liceum Ogólnokształcącym 
w Michowie. Możliwość uzyskania godzin nadliczbowych. Mieszka­
nie służbowe zapewnione. Warunki pracy do omówienia w Wy­
dziale Oświaty.
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=• U I W fiS 11U U UŁ f ulu! URI 26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespół: 
Danuta Bukatowa, Monika Chądzyń-

1------ ska, Danuta chrzczonowicz (sekretarz
redakcji), Czesław Górski, Hanna Polsakiewicz, Alicja Racewicz, Krystyna 
Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny); Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RS W „Prasa”, 
Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro 
Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon:- 
28-53-30 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódz­
kich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm kw., nekrologi — 10 zł za 
1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Prenumeratę na kraj przyj­
mują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. 
Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020, Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. Prenume­
raty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenume­
raty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10.40 zł; półrocznie — 20.80 zł; rocznie 
— 41.60 zł. Prenumeratę za granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje 
Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wro. 
nia 23. Konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdezaktualizowane można na­
bywać w Punkcie Wysyłkowym prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. 
Nowomiejska 15/17, konto PKO nr 114-6-700041 VI O/M Warszawa. Składano: 
Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. 
Druk. Al. Jerozolimskie 125. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja 
nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie 
zamówionych. Zam. 4245. P-21

Julian Bartosz: LUDZIE ZE ZNA­
KIEM P. Wrocław 1969; s. 158, cena 
15 zl-Mieczysław Brożek: HISTORIA LI­
TERATURY ŁACIŃSKIEJ W STARO­
ŻYTNOŚCI. Zarys. Wrocław 1969; s. 
564, cena 70 zł.

Winćenty DANEK: MATEJKO I 
KRASZEWSKI. DWIE KONCEPCJE 
DZIEJÓW POLSKI. PRACE KOMISJI 
HISTORYCZNO - LITERACKIEJ. Nr 
23, Wrocław 19S9; s. 120, cena 20 zl.

Kazimierz Dobrzyński: FONOGRA- 
FIKA, ESTETYKA I PEDAGOGIKA. 
Wrocław 1969; s. 250, plus ilustracje, 
cena 42 zl.

Eurypides: ELEKTRA. Przekl. 1 
oprać. J. Łanowski. Wrocław 1969; 
cena 15 zł. Cykl Biblioteka Narodowa.

Ignacy Krasicki: MONACHCMACHIA 
I ANTYMONACHOMACHIA. Wstęp i 
oprać. Z. GoUński. Wrocław 1969; ce­
na 22 zł. Cykl Biblioteka Narodowa.

Józef Ignacy Kraszewski: BRtlHL. 
Opowiadanie historyczne. Przekl.. 
wstęp J. Feldman. Wrocław 1969, ce­
na 27 zł. Cykl Biblioteka Narodowa.

Wanda Krzemińska: IDEE I BO­
HATEROWIE. Lektury mlodeeo czy­
telnika. Zarys problemowy. Wrocław 
1969: s. 316. cena 32 zł.

Edward Marczewski i Jerzy Łanow­
ski: O ZDEGRADOWANIU KONTEM­
PLACJI. Wokół wiersza Cypriana Nor­
wida „Plato i Archita”, Wrocław 1969; 
cena 12 zl.

ROZPRAWY Z DZIEJÓW OŚWIA­
TY. Tom XII. Wrocław 1969: cena 42 
zł. Z zagadnień oświaty w Polsce 
1918—1939.

Sofokłes: ANTYGONA. Tłum. K.
Morawski. Oprać. Stefan Srebrny.
Wrocław 1969: cena 9 zł. Cykl Biblio­
teka Narodowa.

Seweryn Żurawicki: WSPÓŁCZESNA 
MYŚL EKONOMICZNA. PROLEGO­
MENA. Wrocław 1969; s. 368, cena 
70 zl.

ROŻNE
A. Czarnowski. M. Sobański: W BE­

SKIDZIE NISKIM. Interpress, War­
szawa 1969; cena 60 zł. Informator 
turystyczny.

Józef Kaczmarek: NA MAZOWSZU. 
Gawędy krajoznawcze. PZWS. War­
szawa 1969: s. 104, cena 10 zł.

Eugcne P. Odum: EKOLOGIA. Tłum. 
A. Breymeyer. PWN. Warszawa 1969; 
s. 216, cena 15 zł. Książką z cyklu: 
Podstawy biologii współczesnej.

Ernest Skalski: APARTHEID. WP, 
Warszawa 1969; s. 200. cena 10 zl. Bi­
blioteka Wiedzy Współczesnej. Ome­
ga.

Jerzr Urbankiewicz: ZA PŁOTEM 
PARADYZU. WŁ, Łódź, s. 260, cena 
15 zl.

Oddziale Powiatowym ZNP w 
Gołdapi. Wszyscy członkowie tej 
kasy powinni w terminie do dnia 
31 grudnia 1969 r. dokonać osta­
tecznych rozliczeń obejmujących 
salda wkładów oszczędnościo­
wych i ewentualnych należności 
z tvtulu pobranych pożyczek. 
Rozliczenia te zostaną przeoro- 
wadzone nrz°z Komisie Likwi- 
dacyjną PKZP w składzie:
1. Kol. Czesław Anuszkiewicz,
2. „ Czesław Burel,
3. „ Edward Drażba,
4. „ Romuald Perkowski
5. „Mieczysław Tanajewski.
mającą siedzibę w Zarządzie Od­
działu Powiatowego ZNP w Goł­
dapi, ul. Wolności nr 21.
Związek Nauczycielstwa Polskiego 

Zarząd Główny
Warszawa, ul. Spasowskiego 6/3

SPROSTOWANIE

W poprzednim numerze „Głosu’* **) •••) 
w artykule pt. „Kordian w dżin­
sach” zakradł się przykry błąd. 
Zniekształcono imię i nazwisko 
Henryka Boukołowskiego — odtwór­
cy Kordiana w przedstawieniu eks­
perymentalnego Teatru Adekwatne­
go. Za błąd ten serdecznie przepra­
szamy aktora i czytelników.



Narzekamy często — i słusz­
nie — na brak w naszej 
współczesnej literaturze, fil­

mie i telewizji takich pozycji, 
które pomogłyby icychowywać, 
które ukazywałyby bohaterów 
żyjących rzeczywiście w Polsce 
roku 1969 czy 1970. Bohaterów, 
którzy — rzecz jasna — nie by­
liby ideałami czy gotowymi 
wzorcami do powielania (współ­
czesna pedagogika jest przecież 
coraz dalsza od podsuwania goto­
wego, bardzo konkretnego wzor­
ca), ale którzy mogliby zmusić 
do głębszych refleksji nad wybo­
rem właściwej drogi w życiu, 
nad szukaniem sensu własnej 
egzystencji.

Być może, powiedziane to nie­
co patetycznie, ale w końcu dla 
wszystkich — a nie tylko dla pe­
dagogów — jest to sprawa pierw­
szorzędnej wagi i wszyscy szu­
kamy z uporem takich książek, 
sztuk i filmów, które ułatwiłyby 
znalezienie odpowiedzi na te naj­
ważniejsze przecież, ciągle drę­
czące nas, pytania. Szukamy jed­
nak często — jak powszechnie 
wiadomo — nadaremnie.

Bo twórcy (a myślę tu kon­
kretnie o filmowcach) prezentują 
nam głównie bądź bohatera wo­
jennego — którego oddziaływa­
nie wychowawcze jest, oczywi­
ście, niezaprzeczalne, ale który 
nie zawsze może „pomóc", w bar­
dziej. bezpośredni sposób, w wy­
borze odpowiedniej drogi na dziś 
— albo też raczą nas takim bo­
haterem współczesnym, który ma 
niezbyt wiele wspólnego z na­
szym krajem, z realiami i wa­
runkami, w jakich obecnie żyje- 
my. Są to bądź, spreparowani na 
modlę zachodnią, „artyści" bądź 
inni bohaterowie, którzy w zasa­
dzie niczym nie przypominają o- 
sób żyjących w dzisiejszej Pol­
sce powiatowej czy też wielko­
miejskiej.

Problem ten podnoszą często 
przy wielu okazjach, zaniepoko­
jeni tym stanem rzeczy, pedago­
dzy. Zresztą również na naszych 
łamach sygnalizowaliśmy niejed­
nokrotnie to zagadnienie.

I nagle film — niemal jak na 
bezpośrednie zamówienie nasze­
go wychowania: „STRUKTURA 
KRYSZTAŁU" — młodego, de­
biutującego w filmie fabular­
nym, reżysera, KRZYSZTOFA 
ZANUSSIEGO. Dzieło piękne i 
pełne poezji, a przede wszystkim 
— prezentujące dwie, diametral­
nie różne, drogi życiowe dwóch 
młodych ludzi, konfrontujące ze 
sobą te drogi.

Oto dwaj młodzi fizycy — Ma­
rek i Jan. Każdy z nich w czym 
innym widzi sens i istotę życia, 
każdy wybiera zupełnie różny los.

A trzeba tu wyjaśnić, że twór­
ca filmu jest sam z wykształce­
nia fizykiem i — jak wyznał na 
konferencji prasowej — swych 
bohaterów oparł na bardzo do­
brze znanych mu, konkretnych 
przykładach.

Struktura kryształu — to 
wewnętrzne usieciowienie, które 
określa kształt kryształu. Kształt 
człowieka określa również jego 
wewnętrzne „usieciowienie". W 
jakim więc „kształcie" pokazuje 
reżyser bohaterów filmu?

Marek wybiera karierę nauko­
wą. Jan — mimo że zdolniejszy 
od Marka — lęka się zagubienia 
i rozpłynięcia pośród życia wiel­
komiejskiego, rezygnuje świado­
mie i dobrowolnie z kariery nau­
kowej i wybiera prowincję. Wy­
biera szansę odnalezienia samego 
siebie, możliwość kontemplowania 
życia. Wybiera zatem samotną 
egzystencję w niewielkiej stacji 
meteorologicznej, leżącej w od­
ludnej wiosce. Mieszka, wraz z 
żoną, w prymitywnych warun­
kach. I jest zadowolony ze swe­

go życia, jest chyba nawet szczę­
śliwy.

Marek został w mieście, na u- 
ćzelni. Szybko kroczy po stop­
niach naukowej kariery. Ma 36 
lat i jest już docentem. Przebywa 
przez dłuższy okres na stypen­
dium w Stanach Zjednoczonych, 
poznaje wiele innych krajów, jest 
właścicielem nowoczesnego samo­
chodu, udziela wywiadów praso­
wych. O takich jak on mawia 
się: ma szczęście, udało mu się.

Po kilku latach Marek odwie­
dza swego kolegę w jego samot­
ni. Przyjeżdża tu nie tylko po to, 
aby spotkać się z dawno niewi­
dzianym Janem, ale także dlate­
go, aby — na prośbę ich wspól­
nego profesora — namówić ko­
legę do podjęcia pracy naukowej, 
do powrotu na uczelnię. Marek 
sądzi bowiem, że w życiu tak 
zdolnego człowieka jak Jan musi 
chodzić o coś naprawdę poważ­
nego, znaczącego. Jan tymczasem 
reperuje z pasją jakiś stary ze­
gar, dokonuje skrupulatnie po­
miarów meteorologicznych, cho­
dzi na spacery z żoną i czyta, 
zawzięcie czyta.

Czy taki człowiek jak ty ma 
prawo tak się marnować? — za­
pytuje Jana. Nie jest jednak w 
stanie zachwiać pewności Jana, 
że dobrze wybrał, że każda inna 
decyzja byłaby zdradą samego 
siebie. Siedzi on właśnie z dale­
ka sukcesy kolegi i domyśla się, 
a może nawet wie na pewno, że 
temat, z którego habilitował ■ się 
Marek, podjął uprzednio inny ze­
spól, że Marek posłużył się — 
być może — cudzym pomysłem, 
że jego kariera została „okupio­
na” w jakimś sensie moralnym 
ustępstwem.

— To się nazywa podkłada­
niem świni? — pyta Marka.

— Tak.
■— Jesteś cynikiem?
— Nie, jestem realistą...
Czy jednak fakt, że — jak wy­

jaśnia za chwilę Marek — ten 
„inny zespól” nie miał realnych 
szans na rozwiązanie podjętego 
problemu, tłumaczy dostatecznie 
jego decyzję?

Ważna to więc rozmowa, waż­
ne słowa. I jakkolwiek są one, 
bez wątpienia, najdrastyczniejsze 
w tym filmie, dialog cały czas 
oscyluje między tymi, tak bardzo 
istotnymi, sprawami. A przema­
wia on do nas tym silniej, że 
przykład jest autentyczny, po pro­
stu wzięty z życia.,

Film ten posiada zatem cenne 
walory wychowawcze, stanowi 
znakomity materiał do dyskusji 
z młodzieżą licealną. Bo, oczywi­
ście, tylko z tą młodzieżą można 
snuć rozważania nad tym warto­
ściowym, ale niewątpliwie trud­

nym w odbiorze — i może nawet 
niezbyt atrakcyjnym i dyskusyj­
nym— dziełem. Jeśli jednak mło­
dzi widzowie zostaną uprzednio 
przygotowani do odbioru filmu 
Zanussiego, będzie można z nimi 
toczyć na pewno nie kończące się 
i jakże ważne — z pedagogiczne­
go punktu widzenia — dyskusje.

Czyj wybór był słuszniejszy — 
'Marka czy Jana? I czyja praca 
jest bardziej pożyteczna i sen­
sowna społecznie? Czy to, co na­
zywamy „karierą”, zawsze musi 
kojarzyć się z popadaniem w ko­
lizję z etyką lub — w najlep­
szym przypadku — z określonymi 
kompromisami? 1 co to znaczy: 
wierność samemu sobie? Czy nie 
jest ona niekiedy po prostu ego­
centryzmem, a może nawet wy­
godnictwem i egoizmem7

Albo taki problem: czy zdol­
ny, młody człowiek ma prawo 
nie wykorzystać w pełni swych 
zdolności tylko dlatego, że chce 
uchronić siebie przed starciem z 
życiem? Czy wolno robić takie 
uniki? Czy można żyć na dale­
kiej prowincji w sposób napraw­
dę pełny .i bogaty? Czy prawdą 
jest, że tylko duże miasto daje 
pełną szansę realizacji ambit­
nych planów i zamierzeń?

Film dostarczy zresztą okazji i 
do postawienia wielu innych, ar- 
cyważnych pytań, do snucia nie­
kończących się refleksji nad tym, 
co w życiu każdego człowieka 
jest najistotniejsze. Po obejrzeniu 
tego dzieła mamy więc zapew­
nione interesujące rozważania 
przynajmniej na kilka godzin.

Cały czas pisałam tylko o 
dwóch bohaterach filmu (granych 
w interesujący sposób przez An­
drzeja Zarneckiego — Marek i 
Jana Myslowicza — Jan). Ale w 
filmie występuje ich trójka. Tym 
trzecim bohaterem jest Anna — 
żona Jana, nauczycielka. I jak­
kolwiek fakt, że Anna jest wła­
śnie pedagogiem, nie ma tu 
większego znaczenia, to jednak 
wart jest on chyba zaakcentowa­
nia w naszym piśmie. Trzeba ta 
uczynić tym bardziej, że Anna to 
sympatyczna postać, kobieta wraż­
liwa. ambitna, korzystająca w u- 
miejętny sposób z wiedzy męża. 
Film prezentuje więc ładny, pa­
stelowy portret wiejskiej nauczy­
cielki (w czym niemała zasługa 
jej odtwórczyni — Barbary Wrze- 
sińskiej). Kobiety przypomina­
jącej trochę postać z utworów 
Czechowa, na którego zresztą 
sam reżyser się powołuje.

Z wielu więc względów warto 
wybrać się na „Strukturę krysz­
tału" — piękne i wartościowe 
dzieło, którego już sam tytuł ma 
wieloznaczny, symboliczny cha­
rakter...

HENRYKA WITALEWSKA

Jesteśmy litościwi; mamy 
miękkie serca, a już przed­
miotem naszych szczególnych 

zabiegów jest młodzież. Bied­
ne, spracowane, a przy tym rze­
komo nudzące się nasto- i dwu­
dziestolatki. Rozumujemy po­
dobnie jak owe dobre mamy co 
to: „same się dość w życiu na- 
harowaly, niech więc choć 
dzieciaki mają lżej”.

W ubiegłym roku problemem, 
który spędzał nam sen z oczu, 
było przeciążenie uczniów szkół 
podstawowych i średnich. Wy­
liczono — nawiasem mówiąc nie 
bez racji — że gdyby uczeń 
chciał uczciwie wykonywać 
wszystkie polecenia szkoły i 
wskazania, programów nie jadł­
by, nie spal, nie uprawiał spor­
tów, że już nie wspomnę o zja­
wisku tak zdrożnym jak roz­
rywki.

Ba, gdyby chciał. Co do mnie, 
niewielu znam takich, którzy 
naprawdę chcą. I chyba rzeczy­
wiście niewielu takich jest, 
skoro drugim — obok „przemę­
czenia” — hasłem dnia jest 
„organizacja wolnego czasu", z 
którego nadmiarem nasza prze­
pracowana młodzież podobno 
nie wie, co robić.

Druga rzecz, że alarm na 
temat przeładowanych progra­
mów był w pełni słuszny i ce­
lowy, bo na pewno takie usta­
wienie wymagań, które niejako 
zmusza naszych pupilków do 
masowego stosowania uników 
może być równie demoralizują­
ce jak kompletny brak wyma­
gań. Umiar i zachowanie pro­
porcji pożądane są nie tylko 
przy jedzeniu.

*
Pewne tendencje bywają za­

raźliwe. Przed dwoma tygod­
niami na -łamach „Głosu” prze­
czytałam artykuł, który za- 
brzmiał mi dziwnie znajomym 
tonem. Otóż, jak wynika z ba­
dań (a więc — jak wiadomo — 
argument niepodważalny) prze­
prowadzonych przez ZSP „stu­
denci pierwszego roku stanowią 

jedną z najdłużej- i najintensyw­
niej pracujących grup zawodo­
wych w Polsce (...) w jednej z 
politechnik przeciętna długość 
ich dnia roboczego wynosi dzie­
sięć. i pół godziny".

Małe pytanie „wynosi czy po­
winna (według obliczeń) wyno­
sić?”. Jeśli obliczenia te opar­
te są na założeniu „co student 
powinien zrobić, ile pracować, 
aby być w zgodzie z wymoga­
mi programów” — to, być mo­
że, owo obliczenie jest słuszne 
i być może wymagania są 
istotnie zbyt wielkie, choć 

libnc nad
prawdę mówiąc, każda zawodo­
wo pracująca kobieta mająca 
dom i rodzinę pracuje nie 10,5 
ale 12-—15 godzin na dobę. No, 
ale kobieta -— jak wiadomo — 
należy do tzw. płci słabej, a 
więc dużo wytrzyma, o wiele 
więcej niż młody, zdrowy 18—20 
-letni chłopak.

Nie o kobiety tu jednak cho­
dzi, lecz o owe 10,5 godziny, 
stanowiące —• według wszel­
kich praw pracy — istotnie 
zbyt duże obciążenie. Mam 
jednak niejakie wątpliwości co 
do okresu, w którym pomiary 
te zostały wykonane. Wątpliwo­
ści nie poparte wprawdzie ba­
daniami, ale za to dość, grutow- 
ną, bo kilka lat trwającą obser­
wacją sporej grupy studentów.

Otóż na podstawie tychże obser- 
wacji żywię niezłomne przekonanie, 
że większość młodocianych adeptów 
wiedzy pracuje (i to nawet grubo 
więcej niż owe 10,5 godziny dzien­
nie) ale tylko i wyłącznie w krót­
kich okresach poprzedzających se­
sje egzaminacyjne. Poza tym okre­
sem jedną z żelaznych, ściśle res­
pektowanych zasad studenckiego 
żywota jest staranne unikanie 

wszelkiego kontaktu z książką, 
zwłaszcza w czasie 2—3 miesięcy po 
szczęśliwie odfajkowanum semestrze.

Oczywiście chlubne wyjątki 
zdarzają się również. I wówczas 
to mamy prawdopodobnie do 
czynienia z owymi indeksami 
olśniewającymi mnogością pią­
tek. Jeśliby bowiem takie na­
tchnienie do pracy żywiła wię­
kszość naszych zdolnych (bo 
przecież taki przymiotnik moż­
na użyć, zważywszy na gęstość 
rekrutacyjnego sita) młodych 
studentów, to skąd brałyby się 

owe niskie wskaźniki sprawnoś­
ci, skoro znam — nie sporadycz­
ny przecież — przypadek termi­
nowego ukończenia studiów po­
litechnicznych przez przeciętnie 
uzdolnioną i nie cierpiącą na 
skrajne wycieńczenie pracą — 
dziewczynę?

*

Prasa bywa czasem lekturą 
pasjonującą. Nawet ta nie za­
liczana do powszechnie znanych 
i wysoko cenionych. Oto np. wy­
jątki niewinnych wypowiedzi 
„nastolatek” w czasopiśmie 
„Rodzina i Szkoła”.

„Jestem leniem — stwierdza 
uczennica Alicja D.; zaś inna 
wywnętrza się na podobną me­
lodię: „Jestem uczennicą słabą, 
to wina lenistwa. Nie przywią­
zuję większej wagi do nauki, 
nie zdałam do następnej klasy. 
W tym roku też się nie wysi­
lam”.

Szczerość? Samokrytycyzm? A 
może cynizm? Co tu ukrywać, nie­
wielu Łudzi z czystym sumieniem 

może stwierdzić, że lubi pracować. 
Na ogól jednak, tym brakiem zami­
łowania nie uważają za słuszne po­
pisywać się publicznie. Nie z za­
kłamania; po prostu z wewnętrzne­
go przekonania, że lenistwo jest u- 
jemną cechą charakteru, z którą 
należy raczej w cichości ducha 
walczyć, niż się nią wszem | wo­
bec chwalić. Ostatecznie np. do zami­
łowania do plotkarstwa rzadko kto 
publicznie się przyznaje. Nie cho­
dzi tu jednak o taką czy inną u- 
czennicę, lecz o formę wykorzysta­
nia tych wypowiedzi. Publikowanie 
takich beztroskich wynurzeń wy­
doje mi się nieco ryzykowne. Zwła­
szcza bez jednoznacznego ostrego 
komentarza. Konstatuje się fakt, 
przyjmuje go do wiadomości. A 
może i przyzwalaj

Między publikacjami w ro­
dzaju listów „nastolatek” a 
skrupulatnym obliczaniem ro- 
boczo-godzin studentów tylko 
pozornie nie ma związku.

*

Studencki żywot nie jest łat­
wy — prawda. Wystarczająco 
utrudniają go nie najdoskonal­
sze metody pracy uczelni, roz­
kłady zajęć tak sprytnie skon­
struowane, że wykłady ciągną 
się cały boży dzień usiane „o- 
kienkami” zbyt krótkimi, aby 
je sensownie wykorzystać i zbyt 
długimi na rozsądny wypoczy­
nek. Nieumiejętność uczenia się, 
braki podręczników itd. itp... 
Bez większego trudu podejmuję 
się wyliczyć kilkanaście spo­
rych, głazów na drodze do wie­
dzy.

Ale wielbicielom wszelkich 
tego typu statystyk zapropono­
wałabym jeszcze jedno małe 
wyliczenie — liczby zwolnień 
lekarskich i usprawiedliwień 
zabezpieczających przed „pobo­
rem” ną robotnicze praktyki 

studenckie. Gwarantuję kilka­
naście godzin pracy i interesu­
jących refleksji.

Byłoby — rzecz jasna — ab­
surdem oczekiwać, że wszyscy 
młodzi ludzie po niełatwym 
bądź co bądź okresie matural- 
no-egzaminacyjnym z najwyż­
szym entuzjazmem zrezygnują z 
kawałka wakacji na rzecz pra­
cy w PGR czy zakładzie oczysz­
czania miasta. Ale coś mi się 
wydaje, że przed nadmiarem 
wszelkich obowiązków nasza 
młodzież dość skutecznie potra­
fi bronić się sama. Dlatego na­
sze wysiłki, by im w tym pomóc, 
zdają się cokolwiek bezcelowe. 1 
śmieszne.

Swego czasu Andrzej Brycht 
w swoim „Raporcie z Mona­
chium” pisał o NRF-owskich 
studentach. Pisał o zdecydowa­
nych młodych ludziach dużo i 
uparcie pracujących, którzy 
wprawdzie od nikogo nie o- 
czekują litości i pobłażania, ale 
za to wiedzą, po co i dlaczego 
się uczą. Muszą się uczyć. Ref­
leksje, jakie Brycht snuł na 
ten temat, dawały sporo do 
myślenia.

Może by więc zamiast mart­
wić się, że nasi studenci uczą 
się zbyt wiele, poradzić im jak 
się uczyć? Może nawet mniej, 
ale skuteczniej? Może zamiast 
po 15 godzin w okresie sesji, po 
3 godziny, ale codziennie?

Kiedyś pani prof. Kietlińska. 
wyliczyła, że właśnie owe 3—4 
godziny dziennie stanowi wy­
starczające guantum czasu do 
dobrego opanowania obowiązu­
jącego materiału. Ale uczyć się 
trzeba. Cudów nie ma. Bez po­
konywania trudności, bez wy­
siłku, bez d>ob .ych wyrzeczeń 
niełatwo j?st skończyć studia. 
Z niełatwo nauc.-.ić się żyć.

KAR


